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SALUS REIPUBLICAE SUPREMA LEX ESTO
Niema chyba Polaka, o rjentującego 

się w obecnej sytuacji f inansow ej i go­
spodarczej Polski chociażby tylko na 
podstaw ie  w łasnej intuicji lub ro z ­
m ów  z otoczeniem o  sp raw ach  życia 
codziennego, k tó ryby  nie zrozumiał, 
że oświadczenie P an a  Prezesa Rady 
M inistrów, w ypow iedziane w dniu 24 
października r. b. w Sejmie w z w i t ­
ku  ze zgłoszeniem przedłożenia  rz ą ­
dowego o pełnom ocnic tw ach , stanowi 
n i e j a k o  pun k t  zw rotny  w- ocenie przez 
Rząd tej roli, jak ą  społeczeństwo po l­
skie —  całe i niepodzielne —  może i 
pow inno  odegrać w wielkim  dziele 
u trw alan ia  bytu  Rzeczypospolitej, k tó ­
ra jest —  w myśl Konstytucji Kwiet­
n iow ej —  w spó lnem  dobrem  w szyst­
k ich obywateli.

R ozw ijając  to właśnie założenie 
programu swego R z ą d u ,  Pan P re m je r  
w nas tępu jący  s p o s ó b  naświetla stan 
rzeczy, jak i  p ragnie  stworzyć: „Musi­
m y pociągnąć do pracy i w alki o przy­
szłość Polski ludzi przenikniętych głę­
boką wiarą we w łasne siły i siły  spo­
łeczeństw a oraz w przyszłość narodu, 
ludzi, którzy czują, że najwyższym  
nakazem  jest zw iązanie m iljonów  
obyw ateli, zam ieszkałych kraj nasz, z 
Ideą państwa tak, aby każdy obywa­
tel, niezależnie od wyznania i narodo­
w ości, był zdolny w alczyć o wspólną  
naszą przyszłość z wiarą i przeświad­
czeniem , że wałczy o w łasny stan po­
siadania moralny i m aterjalny. Awan­
gardę m uszą tw orzyć ludzie, w żyłach 
których płynie krew, tętniąca zdro­
wiem  1 siłą, ludzie, którzyby potrafili 
stw orzyć nastrój tężyzny m oralnej I 
fizycznej 1 rytm śm iałego rozmachu  
pracy".

A dalej, po oświadczeniu, że w  p r a ­
cach, k tóre  podejm uje, liczy na po­
parc ie  społeczeństwa. Pan Prezes Ra­
dy  M inistrów w ypowiedział znam ien­
ne i, bezwątpienia, decydujące dla 
u k ład u  naszych s tosunków  w ew nętrz ­
nych  słowa: ,.Jeclnem z głów nych na­
szych zadań winno być przyśpiesze­
nie procesu zrastania się narodu i  
państwem".

Przyznajem y, że czekaliśm y na ta ­
kie  oświadczenie P an a  P rem je ra ;  ono 
to charak te ryzu je  dobitnie dążenie „do 
zespolenia wszystkich- obywateli w 
harm o n ijn em  spółdziałaniu  na rzecz 
dobra  powszechnego''.

W olą Marszałka Józefa P iłsudskie­
go i s taran iem  Rządu pu łkow nika  W a ­
lerego Sławka Państw o  nasze o trzy­
m ało  w roku bieżącym now e i trw ałe  
fo rm y  swego życia politycznego. Obec­
nie zaś postępujem y tak, jak postępu­
je  m ądra  i uczciwa rodzina po s t r a ­
cie sen jora  rodu, k tóry  był dlań naj- 
ti oskliwszym i najszlachetniejszym  
tw órcą  j opiekunem , —  m ianowicie 
łączy się i jednoczy, aby wspólnym 
Wysiłkiem i p racą u trzym ać  i pom no­
żyć pozostawione przez zmarłego sen­
jora  dobra  i sp lendor rodu.

Na ezem w ięC w\skazany przez Sze­
fa Rządu proces zrastania  się n a ro ­
du z państw em  winien się opierać? 
Czy tylko na przesłankach  na tu ry  
em ocjonalnej lub na pięknem uczuciu 
■wiary w szlachetność i celowość prac  
Rządu? Tak ie  więzy m ogłyby się, nie­
stety, okazać w dzisiejszych pow ik ła ­
nych  i n iekiedy nader  ciężkich o k re ­
sach bytu państw a i społeczeństwa 
zbyt kruche, aby u trzym ać  w  m ocy 
stałe i n iezachwianie  tę więź dosko­
nałą  Pom yślność rozw oju procesu 
zrastan ia  się dwuc.h uzupełniających 
się w zajcm n ie wartości —  narodu  i 
państw a —  uzależniona jest, naszem 
zdaniem, również od urzeczyw istn ie­
nia przez obydwie s trony  kapita lnego 
wrarunku , jak im  jest wzajem ne zrozu­
m ienie się rządu  i poszczególnych 
warstw- społeczeństwa co do o b u s tro n ­
nych w ym agań  i potrzeb.

W  takiej sytuacji, w jak ie j  znalazło 
się nasze państw-o obecnie i wobec 
zdecydowania przeprow-adzenia— jak- 
najpom yślniejszego i najszybszego — 
om aw ianego procesu zrośnięcia się 
idwuch cząstek jednego i tego samego

organizm u, zbędnie oscylujących do­
tychczas między sobą, obowiązuje  
bezapelacyjnie w arunek  szczerego w y ­
powiadania , zarów no przez jedną  że 
s tron, jak  i przez drugą, swych po ­
glądów- i uwag. k tó reby  ułatw iały  
s tronom  tak  bardzo  pożądaną i ocze­
k iw an ą  współpracę.

Kierowani Łemi właśnie intencjami, 
sądzimy, że nasze słowa, płynące 
bezpośrednio  z s z e r e g ó w  świata p r a ­
cowniczego, powołanego i tym razem 
do szczególnej i ofiarnej pom ocy w' 
u rzeczyw istn ieniu  zamierzeń rząd o ­
wych, będą  należycie docenione, a 
szczerość, z jaką  je  wypowiem y, w ła­
ściwie osądzona.

Ze względu na ch a rak te r  naszego 
p ism a —  jako  o rganu  publicystycz­
nego świata pracowniczego —  p rzy ­
s tępujem y w pierwszym  rzędzie do 
om ów ienia  spraw  ściśle p raco w n i­
czych.

Nie uw ażam y w obecnej chwili za 
celowe analizow anie  p rzew idyw ań o 
tak ich  lub innych  w pływach na nasz 
w ew nętrzny  rynek  zbytu w związku 
z projektow-anem przez rząd  poważ- 
nera obniżeniem  w ynagrodzeń  p r a ­
cowniczych. To zagadnienie  bowiem 
może być jedynie  rozw ażane łącznic 
ze sp raw ą ulg w zakresie świadczeń 
i opłat dla pracow-ników, o k tórych 
była m ow a w sposób ogólnikowy w 
enunc jac jach  rządow ych.

OBNIŻKA lE  WYNAGRODZEŃ
Nowe obniżenie w ynagrodzeń  p r a ­

cowników to ciężka i sm u tn a  rzeczy­
w i s t o ś ć !  Obniżka ta jest, p rzyzna je ­
my. tern smutniejsza, że w ydaje  się 
mieć zastosowanie odnośnie  do p r a ­
cowników w zakresie n iew spółm ier­
nie szerszym, aniżeli w s tosunku do

Zagadnienie, trap iące  św iat p ra ­
cowniczy od szeregu lat. dostało się n a ­
reszcie —  jak w nioskow ać można 
z przem ów ienia  Pana  Prezesa Rady 
M inistrów w  Sejmie w  dniu  24 paź­
dziernika r. b. z okazji uzasadnien ia  
p ro jek tu  rządowego o pełnom ocnic­
tw ach  —  w  orbitę rozważań Rządu w 
dziedzinie prac  n ad uzdrow ieniem  sy­
tuacji f inansow ej i gospodarczej P a ń ­
stwa.

Jakkolwiek P an P re m je r  zaznaczył 
w swern przem ów ieniu , że „przez 
Rząd rozpatrzone będzie w porozu­
m ieniu  ze światem urzędniczym  za­
gadnienie  zadłużenia pracow ników  
p aństw ow ych  oraz dogodne rozłoże­
nie spłat reszty pożyczki inw estycy j­
nej", to jest rzeczą n iewątpliwą, że 
sp raw a oddłużenia  p racow ników  ure  
gulowTana być musi również je d n o ­
cześnie w s tosunku  do pracow ników  
niepaństw ow ych.

Dwóch polityk, dwóch m ia rek  w 
świecie pracowniczym , powołanym 
ponow nie  do złożenia najcięższych 
of ia r  m a ter ja lnych  dla dobra  P a ń ­
stwa, stosować nie m ożna  —  to jasne 
i niewątpliwe.

innych w arstw  ekonomicznych w p a ń ­
stwie, m ater ja ln ie  wyczerpanych nie 
w tak pow ażnym  stopniu, jak  to się 
dzieje ze światem pracowniczym. Z 
tego właśnie  względu uw ażam y za ko 
nieczne, aby przeprowadzenie obniże­
nia w ynagrodzeń  dokonane zostało w 
sposób jaknajbardiiiej oględny i s p ra ­
wiedliwy; w żadnym zaś w ypadku  nic 
według bezdusznego szablonu k ance ­
laryjnego. W pracach nad zmianą 
wynagrodzeń winni wziąć bezwarun­
kowo udział ad ho* powołani przez 
organizacje pracownicze m ężowie za­
ufania, którzy, niekrępowani w swych  
usiłowaniach obrony sprawy pracow­
niczej, powinni baczyć, aby obniżki 
nie dołknęly łych pracowników, któ­
rych stan rodzinny i obowiązki z nim  
związane na to nie pozwalają. Czynni­
ki decydujące w sprawach uposażeń 
pracow niczych winny sobie uśw iado­
mić i pam iętać  o tern, 2c przez o b n i­
żenie uposażenia pracownik oddaje  
cząstkę egzystencji własnej rodziny, 
k tó rą  to egzystencję zdobył swą pracą 
i zasługą i że pracownik jest w tych 
okolicznościach specjalnie wrażliwy 
na wszelkiego rodzajii objaw y n ie ­
sprawiedliwości,  jakie dziaćby się 
m ogły w tych spraw ach. Również w y­
pow iadam y się przeciw au tom atycz­
nem u rów n an iu  wdól w y n a g r o d z e ń  
pracowniczych, określonych jako  „m i­
n im um  egzystencji". Kwoty te są 
obecnie tak małe j niewystarczające, 
że o ich zmniejszeniu  nie pow inno 
być naw et mowy.

Rażąco niski poziom życia n a s z e ­
go świata pracowniczego uwidacznia  
się jeszcze jaskrawiej i groźniej. gdy 
porówmamy go ze stosowanym nie 
zm iennie  —  bez względu na za łam a­
nie gospodarcze —  w ynagradzaniem  
po ten tan tów  i kacyków* wt handlu .

Ponieważ omawiane, zagadnienie 
in teresu je  jaknajb liże j  cały świat p r a ­
cowniczy, a ponadto  zaliczone być 
musi —  ze względu na wysoce po ­
w ik łany  i draż liw y zarazem  sposób 
jego uregulow ania  —  do kategorji  
spraw  nader  skom plikow anych  —  
„E cho  Społeczne" uznało  za słuszne 
i celowe zaprosić ogół swych czytel­
n ików do W zięcia  udziału w om aw ia­
nej ankiecie.

Ankieta nasza obe jm uje  dwa za­
gadnienia, a m ianow icie :

1) Ocenę i charakterystykę istoty 
zadłużeń pracowników um ysłowych  
w  Polsce w ogóle, a pracowników in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych w
szczególności.

2) Konkretne projekty 1 plany  
przeprowadzenia słusznej i celow ej 
akcji oddłużeniowej odnośnie do grup 
pracowniczych, wskazanych w punk­
cie pierwszym .

Prosim y  naszych czytelników’, k tó ­
rzy Prz ystąpią  do opracow ania  odpo­
wiedzi na ankietę, aby w swych pla­
nach i p ro jek tach  zechcieli wskazać 
takie rozwiązania  zagadnienia, k tó re ­
by uwzględniały in teresy  zarówno 
dłużników, j a k  i wierzycieli, gdyż w

przemyśle i bankowości w postaci o 
fan tastycznych  wysokościach dy w i­
dend. „odszkodow ań", tan tjem . „ m a ­
rek obecności" i t. p. form ach k a ry ­
godnego obciążania kosztów p ro d u k ­
cji luli operaey j finansowych, k tóre  
to koszty z reguły  ponosi „szary" oby­
watel.

AKCJA ODDŁUŻENIOWA
Niejaką nadzieję u trzym ania  się — 

pom im o obniżenia płacy na powierz­
chni życia widzi świat pracowniczy 
w zapow iedzianej akcji oddłużenio^ 
wej. Rzecz prosta, akcja oddłużeniowa  
nic spali na panewce jedynie wówczas, 
gdy przeprowadzona zostanie szybko, 
w stosunku do całego świata pracow­
niczego i w rozmiarach, m ogących w 
stopniu dostatecznym zaważyć na 
budżetach pracowniczych.

R easum ując nasz pogląd na sp ra ­
wę regulacji płac pracowniczych, 
zw racam y uwagę na fakt niezaprze­
czony, że bieda p racow nika  i n iedo­
statek, w jak im  trw a  jego rodzina — 
pom im o starań  i wysiłków z jego 
s trony  — są złymi doradcam i, p o d su ­
wającym i złe myśli, bo nietylko o bez­
nadziejności sytuacji ale i o wszelkich  
sposobach jej usunięcia.

POLITYKA PRACY
Nie m ożem y również nie wyrazić 

uznania  dla zam ierzonego likw ido­
w ania  z jawiska w naszych w a r u n ­
kach by tow ania  wręcz oburzającego, 
jakie, niestety, panoszyły się do tych ­
czas bezkarn ie  w świecie p racow ni­
czym.

Zjawisko to — to wielokrotność po­
s a d  płatnych, zajmowanych przez jed­
nostkę. przeważnie naskutok pomyśl­
nego układu osobistych ..stosunków", 
dalej pobory „rodzinne", wynikające z 
zatrudnienia z funduszów publicznych

ten tylko sposób dałoby się przepro­
wadzić akcję oddłużeniow ą bez po­
ważniejszych w strząsów  na w ew nę trz ­
nym  naszym rynku  pieniężnym  i to­
w arow ym .

W obec wielkiej aktualności zagad­
nienia zmuszeni jesteśm y ograniczyć 
czas nadsy łan ia  odpowiedzi na an k ie ­
tę (do Redakcji „Echa Społecznego" 
w zaklejonych kopertach z napisem 
„Ankieta oddłużeniowa") do dn ia  20 
l is topada  r. b. Wczesne nadsy łan ie  
odpowiedzi jest bardzo pożądane. 
O trzym ane  odpowiedzi (opatrzone
podpisem i adresem autora) będą  roz­
ważone przez pow ołaną ad hoc redak ­
cyjną komisje rzeczoznawców. „Echo 
Społeczne" przeznacza pięć honoro­
wych nagród  za najlepsze odpowiedzi 
na ankietę, reze rw u jąc  sobie je d n o ­
cześnie praw o d ru k u  wyróżnionych 
prac.

Zapraszając naszych czytelników 
do jaknajliczniejszego " 'zięcia udzia 
łu w ankiecie, podkreślamy, że współ­
praca obywateli w określonej ważnej 
akcji zbiorowej posiada duże znacze­
nie dla pomyślnego rozwia.zania ży­
w otnych zagadnień świata p raco w n i­
czego

po kilku członków jednej i tej samej 
rodziny, wreszcie „dorabianie '1 w dro­
dze zajmowania posad przez wszelkich 
kategoryj emerytów lub osoby, posia­
dające uprawnienia do zaop;ijrzenja e. 
merytalnego. Dzisiaj, gdy ś w i a t  pra­
cowniczy niedojada, nie mogą być to­
lerowani wybiańcy losu i protekcji, 
czerpiący swe dochody z funduszów 
publicznych z dwu tytułów — em ery­
ta i pracownika. Pojęcie „emeryt" sta­
nowi wszak samo przez się zaprzecze­
nie pojęcia ..pracownika", o trzym ują­
cego swe pobory za pracę w urzędach, 
instytucjach i t- p.

RAŻĄCY DOBROBYT

Powiedzmy sobie otwarcie, że po­
czucie krzywdy i upośledzenia mater­
ialnego potężnieje jeszcze wśród świa­
ta pracowniczego przy zetknięciu się 
jego uczestników z rażącymi i drażn ią­
cymi poczucie smutnej rzeczywistości 
objawami dobrobytu wśród ..górnych 
>fer" biurokracji i wojskowości. Czy 
nie należałoby —  przynajmniej w o- 
kresie ogłoszonej k rucja ty  przeciwkry- 
zysowej — zaniechać wystawnych a 
kosztownych wizyt w modnych d a n ­
cingach i restauracjach? Czy nie by­
łoby to dowodem dużego zrozumienia 
-stanu umysłów i dusz całych zastępów 
sm utnych ludzi bez pracy, głodujących 
: beznadziejnie wyczekujących pracy 
zarobkowej, gdyby „górne sfery" nie 
afiszowały przepychu strojów dam, o-
ryg/nalności i luksusu automobilów; 
tych ostatnich zakupywanych szczo­
drą dfojiią z funduszów publicznych?

1 znowuż przytoczymy —  gwoli po­
krzepienia serc naszych —  wyjątek r 
przemówienia Pana Prem jera  w Sej­
mie z dnia 24 października r. b.: 
„...w ierzę bowiem, że ludność nasze­
go państwa zniesie nawet 'wielkie 
ciężary, byleby w iedziała, że są one 
spraw iedliw ie rozłożone i ściągane, a 
pieniądz publiczny nie jesi m arno­
wany".

POLITYKA PERSONALNA
Nie wyczerpalibyśmy, naw et w u ję ­

ciu pobieżnem, zagadnienia p racow ni­
czego, gdybyśmy nie poruszyli spraw y 
bardzo delikatnej natury , mającej bez­
wątpienia, doniosły wpływ na zrasta­
nie się narodu z państwem — mówiąc 
ściślej św iata  pracowniczego z p a ń ­
stwem  (bo wszak piszemy ar ty k u ł  pod 
kątem  tego właśnie „zrastania się"). 
Mówimy o polityce personalnej, prze- 
dewszystkiem w urzędach i insty tu­
cjach, u trzym yw anych  z funduszów  
publicznych. Kierownictwo i w yko­
nawstwo polityki personalnej spoczy­
wa tam w  t. zw. „biurach personal­
nych'. na których czele w szeregu wy­
padków usadowiono ludzi najzupełniej 
nieprzygotowanych i obcych dla tej 
dziedziny pracy. Skutki tego systemu 
nie dały długo na  siebie czekać. Dzi­
siaj świat pracowniczy traktuje  biura 
personalne jako „czarne gabinety", 
jako ośrodki, skąd pochodzą w s z e l k ie  
krzywdy, niesprawiedliwości i upoko­
rzenia pracowników.

Panowie z „biur personalnych1, od­
dzieleni zupełnie od ogółu pracowni­
ków podwójnemi drzwiami swych ga­
binetów, nie utrzymują przeważnie 
żadnego jawnego kontaktu z pracow ­
nikami. Co gorsze, dopuszczają czę­
stokroć do siebie zauszników oraz 
wczytują się w brzydkie listy, pisane 
przez brzydkich ludzi pogłębiając w 
ten sposób przepaść, dzielącą ich od lu ­
dzi uczciwych ' posiadających poczu­
cie honoru i szacunku dla swego za ­
wodu.

Świat pracowniczy nie ma zaufania 
d o  tego rodzaju kierownictwa jego  
spraw am i. Świat pracowniczy oczeku­
je zlikwidowania j llż w czasie naj­
bliższym systemu polityki p e r s o n a l n e j ,  
nieopartego na obustronnem zaufaniu 
i na jawności oraz jasności postępowa­
nia „biur personalnych".

(Dokończenie ąrł. na str. 2-ej).

Prawo waiM o b y t  fest prawem 
istnienia życia u świecie

J. P I Ł S U D S K I

Oddłużenie pracowników umysłowych
Ankieta  „Echa Spo łecznego”
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UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE
Zkolei rzeczy przystąpimy do omó­

wienia następnej sprawy, silnie zwią­
zanej z bytem pracowniczym. Są to u- 
bezpieczenia społeczne. Doprawdy, nie 
istnieje chyba w Polsce dziedzina pra­
cy państwowej lub społecznej, tak 
chaotycznie ujęta pod względem prze­
pisów formalno - prawnych, jaką sta­
nowią ubezpieczenia społeczne. Pomi­
mo, iż ubezpieczenia te przecierpiały 
już szereg głębiej i całkiem niegłęboko 
pomyślanych reorgnnizacyj, to jednak 
stanowią one nadal organizm poważ­
nie chory, nie dający żadnej pewności, 
że będzie on w możności stale i należy­
cie wykonywać te funkcje, dla jakich 
został w strukturze społecznej powo­
łany.

Nie zamierzamy na leni miejscu roz­
wodzić się szeroko o bolączkach ,,u- 
stawy scaleniowej'1 odgrywającej ro­
lę macochy ubezpieczeń społecznych, 
jak  również o możliwościach naprawy 
tej instytucji. Poprzestaniemy na wy 
powiedzeniu ogólnikowem naszego w 
tej kwestji zasadniczego stanowiska. 
Oczekujemy zatem od Państwa nale­
żytego ugruntowania i u trwalenia by­
tu instytucji ubezpieczeń społecznych 
w Polsce w tym znaczeniu, aby ubez­
pieczenia te przestały być lekceważoną 
i obrzydzaną w opinji publicznej, za­
równo przez ubezpieczonych, jak  i u- 
bezpieczających wykładnią sprawiedli­
wości społecznej. Należytą sprawność 
działania ubezpieczeń społecznych o- 
siągniemy, niewątpliwie, wówczas, gdy 
zostanie uproszczona s truktura  organi- 
zaeyina tej instytucji, gdy znikną 
miażdżące ubezpieczenia swym cięża­
rem ..przybudówki" i „nadbudówki", 
gdy biura ubezpieczeń społecznych 
przestaną być przystanią dla wycofa­
nych z poważnej pracy niedołęgów i 
wreszcie, gdy w sprawach ubezpieczeń 
społecznych będą mieli naprawdę głos 
sami ubezpieczeni. Możemy wówczas 
być pewni, że do takiej sytuacji, w ja ­
kiej znalazła się obecnie sprawa eme­
ry tu r  pracowniczych, świat pracow ­
niczy, należycie reprezentowany’ w 
kierownictwie ubezpieczeń społecz­
nych, nie dopuści nigdy. Nie byłoby 
również wówczas do pomyślenia m a r­
nowanie przez pracodawców sum,
śeiągniąlych z wynagrodzeń pracowni­
czych, a niewpłaconych do kas in.sfv 
tucyj ubezpieczeń społecznych T a­
kie metody postępowania wymagają 
bowiem w pierwszym rzędzie napięt­
nowania, jako niedopuszczalne w ży­
ciu Polski Niepodległej, a następnie— 
przekazane  urzędowi p ro k u ra to rsk ie ­
mu jako oczywiste przestępstwo karne.

Zapew niam y ze spokojem, ale zara ­
zem z całą stanowczością, ż.c traktuje­
my ubezpieczenia społeczne jako real­
ną naszą zdobycz społeczną, jako akt 
sprawiedliwości społecznej, powstałej 
z w oli i rozkazu Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego i zniszczyć ubez­
pieczeń społecznych nie pozwolim y!

WAŁKA Z BEZKOBOCIEM
Nie b y l i b y ś m y  w zgodzie z naszem 

sumieniem, gdybyśmy nie poruszyli 
spraw y niezwykle bolesnej, sprawy, 
która stawia w wątpliwość racjonal­
ność obecnych układów międzypań­
stwowych i społecznych — sprawę bez­
robocia. Nie ulega wątpliwości, że w 
Polsce uczyniono wicie —  stosunkowo 
do istotnych możliwości finansowych 
i gospodarczych młodego naszego 
Państwa, — aby łagodzić katastrofal­
ne skutki bezrobocia. Akcje doraźne, 
pieniężne i w naturze, przez Państwo 
prowadzone, poważna w skutkach 
dziesięcioletnia działalność Funduszu 
Bezrobocia, poszczególne wysiłki spo­
łeczeństwa, — wszystko to, niewątpli­
wie, łagodziło sytuację, ale zagadnie­
nia bezrobocia nie rozwiązało. A nie- 
rozwiązało również i dlatego, że sto­
sunek ogółu społeczeństwa do zagad­
nienia bezrobocia był i jest raczej bier­
ny, sobkowski, bez inicjatywy i nie­
skoordynowany.

System obecnie u nas stosowany w 
walce z bezrobociem, mianowicie za­
trudnianie bezrobotnych, przedewszy- 
stkiem na robotach publicznych, daje 
oczywiste i poważne wyniki dodatnie. 
Ale czy jest on wystarczający, nawet 
p r z y  uzupełnianiu go pomocą dla bez­
robotnych w na tu ra ljach?

Niestety, nie. U jem ną cechą systemu 
jest ta okoliczność, te  wysiłki Państwa 
nie są dostatecznie mocno sprzęgnięte 
z możliwościami spółdziałania całego 
społeczeństwa w pracach nad opano­
waniem klęski bezrohocia. Z tego w ła­
śnie względu przemawiamy za doko­
naniem  rzeczowej i objektywnej oceny 
dotychczasowej polityk' oraz sposobów 
jej realizowania, s tos°w anych przez 
instytucje, powołań'- do regulowania 
rynku  pracy oraz przeprowadzania ro ­
bót dla zatrudnienia bezrobotnych. O- 
cena taka m iałaby na celu całkowite 
dostosowanie działania tych instytucyj

ze  str. I-ej).

do aktualnych wymagań 1 możliwości 
w tej dziedzinie, zarówno ze strony 
Państwa, jak  i społeczeństwa. Nie po­
trzebujemy przecież podkreślać wagi 
tego zagadnienia, boć ciąży ona na 
sercu i duszy każdego uczciwego czło­
wieka bolesną troską o przyszłość ca­
łej cywilizowanej ludzkości.

Tak oto przedstawiają się nasze my­
śli i pragnienia po wysłuchaniu apelu 
szefa Rządu do Narodu w spraw ach  
Państwa.

Niechaj pomyślność i potęga Rzeczy­
pospolitej będzie dla wszystkich oby­
wateli polskich najwyższem prawem i 
obowiązkiem.

„Najznakomitszy" dzisiaj publicy­
sta - obrońca t, zw, sfer gospodar­
czych, a w  istocie rzeczy - reakcji 
społecznej p. Ignacy M atuszew ski za ­
mieścił w „Gazecie Polskiej" p. t.: „Co 
i jak"  cykl artykułów na tem at najży­
wotniejszych zagadnień gospodar. 
czych.

A u to r  doszedł Jo wniosku, że nale ■ 
ży podnieść dochód narodow y i u trzy­
m ać  kapitalizację a dla dokonania  t e ­
go ważnego dzieła, proponuje szereg 
środków.

Uzasadniając słuszność tych śro d ­
ków  p. Matuszewski pisze: „R ów now a­
ga budżetu... Bez równowagi budże-

0 sprawiedliwy „przydział”
nowych ofiar

Ta droga wymaga ofiar, chw ilo­
w o nawet ciężkich, ale dwustronnych. 
W idzę bowiem  konieczność poniesie­
nia tych oiiar nietylko przez budżety  
innych resortów i przez ludność na 
rzecz Skarbu Państwa, ale i odw rot­
nie poważnych ofiar ze  strony Skarbu  
na rzecz w ypchnięcia kół naszego  
w spólnego wozu gospodarczego z grzę­
zawiska".

Przytoczone powyżej słowa to ustęp 
z przem ówienia  vice-prem jera  i mini­
s tra  skarbu p. inż. Eugenjusza K w ia t­
kowskiego, zasłużonego w soółtwórcy 
„Benjam inka" Polski —  Gdyni.

Ze względu na osobę au to ra  tych 
slow i ogrom ne znaczenie ich treści 
dla rzesz pracow niczych  należy p o ­
święcić im nieco uwagi.

A  więc ofiary. Chwilowo naw et 
ciężkie.

Nas — ludzi p racy  —  nie s traszą te 
słowa. Przywykliśm y do ofiar. S k ła ­
daliśmy je, walcząc z najeźdźcami 
przed  i podczas wojny. W  w alkach
0 u trzym anie  zdobytego n iepod le­
głego by tu  państw ow ego w r. 1920
1 wreszcie w nieustającej „wojnie" 
z kryzysem  my, świat pracy, ponosi­
my stale największe ofiary, rozum ie­
jąc, żę bez nich nie może się obejść 
nasze Państwo, że p raw o  do używania 
w yrazu  „nasze" zdobyw a się o f ia ra ­
mi.

R z e c z  z r o z u m ia ł a . ,  ż .e  i  o b e c n a  w . t,*
nie ministra inż. Kwiatkowskiego 
świat p racy  przy jm ie  ze spokojem, go 
tów, jak i dotychczas, do naw et na j­
cięższych ofiar dla dobra  P aństw a.

Ale...
Niechaj chociaż obecnie ofiary te —  

a są to przecież ofiary tylko materjal- 
ne —  ponoszą nie ty lko sfery p ra c o w ­
nicze.

Niechaj do ofiar tych zostaną p o ­
ciągnięte również i t. zw. sfery gos­
podarcze. Niechaj s tosunek  zam oż­
ności i za robków  świata  pracy  zos ta ­
nie zachowany p rzy  usta lan iu  w y­

sokości nowych ofiar, Niechaj cały 
ciężar nowych, Oczekujących nas, 
świadczeń na rzecz Państw a  spadnie 
nietylko na świat pracy.

Pan  M inister inz. E. K w iatkow ski 
użył w swem  przemówieniu określen ia  
„ofiar dwustronnych".

J e s t  to zw rot ni»co niezrozumiały.
O ile jasnem jest co znaczą ofiary 

ludności na rzecz Skarbu Państw a, 
o tyle trudno  zrozumieć, co mają 
oznaczać „ofiary zj s trony S k a rb u "?

J a k ie  „ofiary" może ponosić S karb  
P ań s tw a?

W y d a je  się, iż SŁarb P aństw a  pono­
si tylko wydatki, przyczem suma tych 
w ydatków  znajduje się w ścisłym 
związku, a właściwie w  zależności, 
od świadczeń (łącznie z ofiarami) lud­
ności.

T łum acząc  na język p rak tyczny  
słowa p. ministra Kwiatkowskiego: 
„ciężkie ofiary", należy powiedzieć: 
„zwiększenie  dotychczasowych św iad ­
czeń" ludności, co nastąpić może kosz­
tem  wyrzeczeni* się tego, czego w y­
rzekać się jeszcze można. Tego, co 
jeszcze pozostało do wyrzeczenia się.

G dy do Skarbu Państw a  zwiększy 
się dopływ  gotówki, powiększą się w y­
datki Skarbu, prawdopodobnie prze- 
dewszystkiem na roboty  ren tu jące  go­
spodarczo  uzasadnione, p rz y  jedno- 
czesnem zwiększaniu stanu  zatrudnię- 
m a. .  A. w i e c  OŻVwianvti r»rac«***vy»łv» i
handlu.

W szystko to jednak nie b ędą  ofia 
ry, a w żadnym w ypadku  „ofiary d w u ­
stronne".

Należy dodać, że is to tne ożywienie 
przem ysłu  i handlu w znacznej mierze 
będzie zależało od odpowiedniego 
„przydziału" ofiar.

Zmniejszenie siły nabywczej mas 
pracowniczych przez nadm ierne  śc ią­
ganie od nich ofiar nie przyczyni się 
do ożywienia życia gospodarczego, a 
przeciwnie p rzydusi je jeszcze więcej,

O tem  zapominać nie wolno.

fowej wogóle niema i być nie może 
żadnej przemyślanej polityki gospo­
darczej".

Z dalszych rozw ażań p. M atuszew ­
skiego, należy podkreślić  następujące 
złote stówa: „Przywrócenie równowa­
gi budżetowej wymaga jednego tylko 
— aby brać od tych, co mają, nie zaś 
od tych, CO nie mają, Kiedy próbuje 
się wycisnąć pod a tek  z deficytowego 
warsztatu, kiedy zabiera  się kob ieci­
nie osta tn ią  poduszkę z pod głowy i 
wywołuje bunt chłopski — to to jest 
nadm ierne obciążenie publiczne, Kie­
dy się próbuje zamiast wzięcia części 
dochodu, skonfiskować część mająt­
ku, to  to jest nietylko nadmierne 
obciążenie —  ale i niszczenie źródeł 
dochodowych. A le kiedy się zamiast 
10 Z  dochodu chce wziąć 11% —  czy 
zamiast 25 % —  26%, to to uczynić 
można", (Podkreślenia  n a s z e j

Om awiając spraw ę obniżenia k o sz ­
tów u trzym an 'a , p. M atuszew ski zw ra ­
ca uwagę na  konieczność obniżenia 
(obok taryf kolejowych) cen: gazu, 
światła, wody, opłat targowych, k o ­
mornego, no i oczywiście ubezpieczeń 
społecznych.

Następnie  autor pisze, że „obniże­
nie ciężarów w  rolnictwie zmniejszy 
w sposób na tu ra lny  podaż płodów 
rolnych na rynek  (bo wieś zje więcej) 
oraz zwiększy popyt na w ytw ory  p rze ­
mysłowe, k tó rych  wieś od lat już nie 
spożywa" —  i —  „jednocześnie zniż­
ka kosztów u trzym ania  w miastach i 
kosz tów  transportu  —  powinna p o ­
zwolić na zniżkę w ytw orów  p rzem y­
słowych i tem samem ułatw ić roz­
szerzenie ich zbytu na wsi i zapobiec 
zmniejszeniu ich zbytu wśród ludno­
ści wiejskiej..,".

Całe  rozumowanie p. M atuszew ­
skiego zdradza swoisty sposób myśle­
nia i cha rak te rys tyczną  psycnologję o- 
bozu którego w ybitnym  p rzeds taw i­
cielem jest p. M atuszewski, obozu n;e 
uznającego praw a do życia ludzi p r a ­
cy, obozu, pomimo wszelkie pozory, 
naw skroś reakcyjnego.

P roponow any przez p. I. M, zespól 
środków  uzdrowienia  budżetu  nie 
mógłby budzić żadnych wątpliwości...  
gdybyśmy jednak wiedzieli, jaką d ro ­
g ą  b ę d ą  O s i ą g a n e  t e  c e l e ,  - - — *  -

N arazie  widzimy, że do rów now a­
gi budżetowej dąży się przedewszyst- 
kiem przez obniżenie zarobków  p r a ­
cowniczych, co p. M atuszew ski nie 
tak  dawno propagow ał na lamach 
„G aze ty  Polskiej".

Zniżka taryf kolejowych i cen m o­
nopolów jest konieczna, tylko nie 
przy jednoczesnem obniżeniu plac 
pracowników kolejowych i monopo­
lowych.

Toż samo dotyczy w szelkich innych 
obniżek.

B B I

Pan Prsmjer KościaJkowsKI
domaga się obniżenia obciążeń na rzecz ubezp eczeń społecznych

P an  prem jer, m inister Marjan Ko- 
scialkowski, zaznaczył w swem p rze ­
mówieniu w  Sejmie w dn. 24 p a ź ­
dziernika r. b., gdy poruszył zaga­
dnienie równowagi budżetu , ofiar i 
zmniejszenia cen w y tw orów  p rzem y - 
stowych, również konieczność obniż­
ki obciążeń na rzecz instytucyj ubez­
pieczeń społecznych.

Obniżka tak a  nie budziłaby z a ­
s t rzeżeń  pod warunkiem , że to 
wszystko, co p. p rem jer  powiedział 
o  znaczeniu równowagi budżetowej 
P ań s tw a  będzie się również odnosiło 
do równowagi budżetowej instytucyj 
ubezpieczeń społecznych.

Tym czasem  stosowane obecnie 
metody reform  stanowią wielkie nie* 
bezpieczeństw o dla by tu  tych u b ez ­
pieczeń, a obniżenie świadczeń na 
ich rzecz, jako reforma oderwana, 
bez innych rów noczesnych  zmian za­
sadniczych. może grozić w pros t  b a n ­
kruc tw em  i zupełnym upadk iem  tej 
ważnej dziedziny społecznej życia 
państwowego.

Zakład  Ubezp. Społ. w ydał o s ta t ­
nio p. t. „Ubezpieczenia  Społeczne w 
Polsce w  latach 1925 —  1934“ szereg 
tablic s ta tystycznych i w ykresów , 
(Bardzo c iekaw e i na  czasie w y d a ­
wnictwo).

P o  dokładnem przejrzeniu cyfr, 
podanych  w tyCh tablicach, nie t r u ­
dno s tw ie rdz i^  £e pew na  niezbita za­
sad; handlowa posiada takie samo 
zastosowanie w instytucjach ubezpie­
czeń społecznych, jak i w ubezpie­
czeniach prywatnych, jak i we 
wszelkich przedsiębiorstw ach h an ­
dlowych lub przemysłowych.

Akurat rok temu w  „Echu Spo- 
łecznem" Nr. 10 z października 
1934 r. zamieściliśmy dwa artykuły: 
„Twórcy fermentu" (miano na myśli 
t. zw. sfery gospodarcze) i „R ozsze­
rzyć przymus ubezpieczeniowy".

W  pierwszym z tych artykułów  
znajdujemy taki _ ustęp: „W edług
przybliżonych obliczeń na przeszło  
33 milj. ludności w  Polsce, liczba 
ubezpieczonych nie przekracza I ł  
miljona osób, w  czem pracowników  
umysłowych ok. 260.000, Są to cyiry, 
św iadczące, że jednem z najważniej­
szych zagadnień reformy ubezpie­
czeń społecznych winno być dopro­
wadzenie do znacznego zwiększenia  
liczby ubezpieczonych.

I dalej czytamy, że „ nie trudno so ­
bie wyobrazić, jak znacznie zm ieniły­
by się warunki finansowe instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, gdyby licz­
ba ubezpieczonych w yniosła nie 
l ł  miljona, jak obecnie, lecz 5 czy 
15 miljonów, Z w ielką łatwością mo- 
żnaby w tedy obniżyć wysokość 
wkładki ubezpieczeniowej, zw ięk­
szyć świadczenia,.."*

Cyfry, podane  w e wspomnianem 
wyżej wydawnictwie Z. U. S., p o ­
twierdziły całkowicie słuszność tych
w y '  o d ó w ,  p o t w i e r d z i ł o  je życie p °
ostatniej reformie,

miarę spadku liczby ubezpie­
czonych zwiększa się niedobór, w z ra ­
sta odsetek  na koszta administracyj­
ne i t. p. Wiemy, do iakich smutnych 
wyników doprowadziło  n, p. w  war- 
s z a . i k i e j  ubezpieczalni obniżenie 
przym usu ubezpieczeniowego (do 
725 zl, miesięcznie) d la  prac. um ysło ­
wych.

Zwiększenie liczby ubezpieczo­
nych, i to  poważnie , to  jedyny^ sposób 
na zrów now ażenie  budże tu  insty tu­
cyj ubezpieczeniowych, sposób, _ P°" 
zwalający jednocześnie na zmniejsze­
nie obciążeń na rzecz t y c h  i n s t y t u c y j ,  
czego dom aga się p. prem jCf Ko- 
ścialkowski.

Drugi, zpowyźej przytoczonych ar­
tykułów  w  „Echu S p o łeczn em ' z
październ ika  r. ub., kończy się u s tę ­
pem, k tó ry  przytaczamy, uważając, iż 
treść  jego nie s traciła  ani t rochę na 
aktualności.

„Zagadnienia ubezpieczeń społecz­
nych nie można rozważać i rozw iązy­
w ać pod kątem  interesów jednej lub 
kilku kategoryj pracowników. Jest 
to zagadnienie, dotyczące całego spo­
łeczeństw a, zagadnienie bezw ątpie- 
nia trudne, wymagające dłuższych  
i poważnych studjów, których jednak 
wyniki nie mogą w  żadnym razie oba­
lić zasady, że interes i ubezpieczo­
nych i instytucyj ubezpieczeniowych, 
wymaga poza wszystkiem i innemi re­
formami, objęcia przymusem ubez­
pieczenia jaknajwiększej liczby osób 
w  jednej wielkiej instytucji społecz­
nej.

V ’ interesie  Państw a , s p o ł e c z e ń ­
stwa i jego większości, t. j. świata 
pracy, leży obniżenie świadczeń na 
rzeer instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych. Jest to jednak moź 'we tylko 
przy znacznem zw iększeniu liczby 
ubezpieczonych, W przeciwnym razie 
by" to kro' naprzód ku doprowa­
dzeniu tych instytucvi do ruiny finan­
sowej, a w ięc i likwidacji.

Tego —  jesteśmy pewni —  nie 
pragnie Pan  p r e m j e r  Kościałkowski.

Jeżeli  chodzi o  koszty  produkcji, 
to należy zwrócić uwagę na nadm ie r­
ne koszty  administracyjne, na kolo­
salne pensje dygnitarskie —  o  tem p. 
M atuszew ski oczywiście n.-i pisze, 
uważając, iż w ysta rczy  żądanie, by  
po tan ia ł kredyt,

„Brać od tych, co mają, nie zas od 
tych, co nie mają. św ię te  słowa.

O baw iać się jednak  należy, że przy 
segregowaniu p ła tn ików  po d a tk u  na  
te dwie kategorje , trudno się będzie 
pogodzić całkowicie z p, M a tuszew ­
skim.

Zgodzimy się co do „kobieciny" i jej 
„poduszki' i co do „zbędności" w y­
woływania  bun tów  chłopskich, ale są 
to wszystko p rzyk łady  negatywne.

A  jak w yglądałyby przykłady po­
zy tyw ne?  Od kogo b ra ć ?  Tego p. M a­
tuszewski, na wszelki w ypadek  nie 
podaje w  swych artykułach. W yrę­
czymy go więc.

Przyk łady  życia codziennego i treść 
a r iyku łów  gospodarczych „Gazety  
P o lsk k j"  wskazują, że porozumienie 
w tej dziwizmie byłoby trudne.

My uważałby, że urzędnicy pań­
stwowi, p racow nicy  instytucyj spo­
łecznych i p rzew aża jąca  w iększość  
ludzi p racy  należy  do £ rupy  tych, „co 
nie mają". (Czy aby p. M atuszew ski 
podziela to zdanie?).

A  jednak ciągle się im zabiera i to  
wię.cej niż 1%. M ają tku  się im nie 
konfiskuje, bo go p rzew ażn ie  nie m a­
ją, ale konfiskuje się im znaczną  
część środków  do życia, a czyż to 
nie to samo?

W ydaje  się, dalej, że zmniejszenie 
podaży, w sposób naturalny, propono­
w any przez autora , p łodów  rolnych ńa  
rynek, tylko zwiększy ich ceny.^ Czy 
wzrost tych kosztów  przyczyni się do  
obniżki kosztów  utrzymania, chociaż­
by naw et obniżyć koszty t ran sp o r tu ?

Trudno zrozumieć to  rozumowanie.
Z jedną tylko uw agą t r z e b a  się zgo­

dzić z p. M atuszewskim , a m ianow i­
cie co do zw iększenia  po d a tk u  od do ­
chodów. Uwagą rzuconą z resz tą  tak, 
jakby  mimochodem, do k tórej au tor 
jakby nie przywiązywał większej w a ­
gi.

M y się jednak za trzym am y nad tą  
s-prawA, uw ażając, iż m a ona pierwszo 
rzędne znaczenie  dla budże.-
tu. , ,

W  Dzienniku U s taw  Nr. 76 z r. 
1934 zamieszczona została  skala , wg. 
której po trąca  się p o d a te k  przy w y ­
płacie uposażenia.

Analizując tę skalę, należy s tw ie r­
dzić, iż w y m a g a  ona rewizji zarówno, 
jak skala  po d a tk u  (dodatku) k ryzyso ­
wego. (Dz. U. R. P. Nr. 22 z r. 1935).

W  Polsce nie b r a k  n. p .  ludzi, k t ó ­
r y c h  z w y k ł a  pensja wynosi 50.000 zł.' 
r o c z n i e .  O byw atel tak i  płaci: 12,7% 
podatku  +  5% pod. kryzysowego 
+  1% na Fundusz Pracy, czyli razem  
18,7 %.

Po po trąceniu  za tem  tych 18,7%, 
pozostaje tak iem u płatn ikow i na 
„skrom ne ' życie „tylko 40.650 zł.

A  teraz obliczymy podatek od 
skromniejszych pensyj.

Od pensji 3.000 zł. rocznie poda tek  
wynosi 2% +  0,5% (kryzysowy)
■h 1 % na Fundusz Pracy, razem  
3,5 ?ó. Czyli, że pracownik, o trzy m u ­
jący 250 zł. miesięcznie, płaci 8 zł. 
75 gr. podatku .

Jeżeli  porów nać teraz  jego obc iąże­
nie z obciążeniem otrzymującego n. p. 
1000 zł. miesięcznie (8 —  9%), to o- 
trzymamy, że p ierwszem u pozostaje 
na życie 241 zł. 25 gr., drugiemu zaś 
911 zł. i t. p. i t. p.

Obie przytoczone wyżej skale p o ­
datku : dochodowego i doda tku  k ry zy ­
sowego winny ulec zm ian ie . '

„Brać od tych, co mają", od tych, 
k tó rym  po wzięciu jeszcze zostania 
dosyć na u trzym anie  siebie i rodziny,

W adą jednej i drugiej skali jest zbyt 
powolny wzrost stopy procentowej.

Zarów no s topa  p rocentow a p o d a t ­
ku, jak doda tku  kryzysowego pow in­
na, począwszy od w ynagrodzeń 500—• 
600 zl. miesięcznie ulec podw yżce od 
1 % do 2% ,  a °d  w ynagrodzeń od 1000 
zł. o 3 —; 4% i dalej w zras tać  zacz­
nie szybciej, niż obecnie.

W ten sposób uczyni się zadość  
projektom  p. M atuszewskiego, w eź­
mie się: więcej z dochodu od tych co  
mają i jednocześnie nie nastąpi zmniej­
szenie siły nabywczej szerokich mat
pracowniczych, co się powtarza zbyt
często przy obniżaniu plac: stosun­
kowo najwięcej; najmniej zarabiają­
cym — a najmniej, albo wcale, najle­
piej wynagradzananym.

Pozostaje więc tylko nowelizowanie 
ustawy o podatku dochodowym i o 
doda tku  kryzysowym, co jest niezbęd- 
ne dzisiaj dla życia tfospodarezegd 
Polski.
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Na marginesie dyskusji
na temat ubezpieczeń społecznych*)

" W  a l e ś m y  

o znośne warunki pracy!
TI.

W  Nr. 10, październikow ym  ..Echa 
Spciccznegc on iów iuśm y niektóre  
a rtykuł}  d jsk u sy jn e ,  zamieszczone na 
ła m a c h  „Gospodarki Narodowej", a 
poświęcone ubezpieczeniom społecz­
nym .

Zgodnie z zapowiedzią, poświęcimy 
jeszcze nieco miejsca nas tępnym  a r ty ­
kułom .

P. Z ygm unt Szempliński (art. p. t. 
„P ań s tw o  współczesne a u s taw o d aw ­
stw o socjalne *) przypom ina, że p ie rw ­
szym realiza torem  ubezpieczeń spo­
łecznych był B ism arck i to na skutek 
przędło  zeń sztabu generalnego, zanie­
poko jonego  pow ażnem  pogorszeniem 
*ię zdrowotności rek ru tów  z okręgów 
przem ysłow ych.

P rzypom nien ie  to, bardzo  na czasie, 
pow inno  zainteresow ać wszystkich 
zwolenników likwidacji tych ubezpie­
czeń, tem oardziej,  źe nędza i niedo- 
•ta teczne odżywianie  ' się szerokich 
m a s  w r. 1935 r ó w n i e ż  może budzić 
zan iepoko jen ie  o zdrowie rekrutów .

„Nędza części narodu*4,—  p.sze pan 
Szem plińsk i —  „spowodowana zbyt 
nierów nom iernym  podziałem  docho­
du narodowego, to nietylko niespra­
w ied liw ość społeczna. 1 o zjawisko 
szkodliwe dla Interesów narodu jako 
całości, a w ięc państwa, gdyż podry­
w a jedność psychiczna, osłabia psy- 
rhobiologiczną żyw otność znacznej 
części narodu, a w ięc i ogólna silę  
państwa Dla tego państwo, n it  negu­
jąc sw obody prywatnej fcłcjntywy  
w  działalności gospoaarczej, n ie .noże 
pozostawić sprawy podziali dochodu  
■poieezuego wolnej grze sił**. „Przy- 
jtależnftść do narodu daje jednostce 
praw o do części dochodu nawet bez 
pracy, jeśli w tem niema w iny danej 
jednostki**.

Słowa po wy i i  ze dla nas, ludzi p ra ­
cy, to: 2 X 2 =  4, to p raw da , k tó rą  
p o tw ie rdza  każdy  p rzeżyw any dzień, 
.która szczególniej ja sk raw o  uw ypukla  
się w chw ilach tru d n y ch  dla Pai 
ztwa i narodu , w chw ilach  wielkich 
doświadczeń losowych.

W końcu tego m ocnego i pełnego  
prawd życiow ych artykułu autor wy- 
ftępuje przeciwko kw estjonow aniu  
»atnej zasady u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z ­
nych i pisze: „Państw o dzisiejsze nie 
m oże skasow ać ubezpieczeń społecz­
nych, podrywałoby bowiem jedną 
K jaczeln ych  idei, na których opiera 
się j> gfl autorytet, m e m ów iąc już
0  tem , że działałoby przeciw swoim  
Interesom matcrjalnym**.

Niestety zbyt wielu ludzi nie może 
|  zbyt wielu niechce zrozumieć, że 
i ło w a  powyższe to nie frazes, lecz do ­
b rze  ujęte stwierdzenie istotnego sta- 
» u  rzeczy.

Nieco „odm ienn ie"  u jm u je  zagad­
n ien ie  ubezpieczeń społecznych p. J ó ­
zef Ponia tow ski w art.  p. t.: :„Ideolo- 
gj „reakcjonis ty".

Aczkoi\ ie.k w yraz  reakc jom  sta bez 
eudzys}owu stanow iłby  za mocne 
określenie stanow iska  p. P o n ia to w ­
skiego to jednak  wzię ty  w cudzysłów 
c ie  odpow iada treści a r tyku łu

P. Pon ia tow skiem u przysporzył 
wiele kłopotu (przyznaje się on do te ­
go lojalnie) a r ty k u } prof. dr. J. Ł aza r ­
skiego (vide ..Echo Społeczne** Nr. 10
1 r. b.). T rudno  się tem u dziw-ić, gdyż 
t w a ź a  on, t e  a rt. p H. Greniewskie- 
go (również om ów iony w Nr. io  
wEc.ha") „przynosi znakom ite  tieści- 
^ 'e  i przejrzyste, a przecież bodaj wy- 
ezerpującc  zestawienie celów-, k tórvm  
Ubezpieczenia społeczne m ogą slm 
#v” .

Autor pragnie  znaleźć Odpowiedź 
n a  pytanie, „czy istnienie ubezpieczeń 
społecznych w ogóle, albo pewnego ro- 
j lzaju ubezpieczenia, jest d |a  sj»ołe- 
czeństw a korzystne**. W  tym celu 

rzeprow adza on porów nan ie  sutuy 
orzyści i sum y  stra t ,  (podkreślenia 

nasze).
T ych  k ilka wyrazów’ doskonale cha­

rak te ryzu je  ustosunkow anie  się p. P o ­
niatowskiego do zagadnienia  ubezpie­
czeń społecznych i świadczy o tem, 
jak  on je „rozumie**.

Prz„dew szystkiem  więc p. P-. jak 
to  w idać 2 jego rozum ow ań , nie roz-
ró. iiia, że s p o ł e c z e ń s t w a ,  —  oile cho­
dzi o pojęcie „korzyści z ubezpieczeń" 
-— nie stanów; jakieiś całości jedno ­
litej. .Społec^Jl3two — W ogólnym po 
jy - iu  tego wyrazu, składa się z licznej 
rzeszy, dm k tó re j  istnienie ubezpie 
czeń, to nieomal spraw a życia i śm ie r­
ci i z nielicznej grupy, k tó ra  pragnę­
łaby  likwidacji tych ubezpieczeń ze 
względu na pewien, niewielki, w y d a ­
tek, obciążający ich kieszenie.

*) V id e  „ E ch o  Społeczne** N r. 1 0  r p a ź . 
d z ie r n ik i  193ó r .

To jest rzeczyw istość, to jest życie
P o c ó t  więc (proszę wybaczyć w y­

rażenie; zaw racać ludziom głowę w y­
szukiw aniem  pytań  co do s tra t  i ko rzy­
ści?

Nic dziw-nego też, że p. P o n ia to w ­
ski, p rzeprow adza jąc  zawiłe ro zu m o ­
wanie, pisze. „W szystko  co podraża  
tcw-ar osłabia jego zdolność k o n k u ­
rencyjną. Dla tego obciążenia ubez­
pieczeniowe nie sp rzy ja ją  doda tn iem u 
k ie runkow i ewolucji gospodarczej 
Polski".

I zawsze w kółko  to samo. Każda 
analiza om aw ianego zagadnienia  do­
prow adzi panów  reakcjonis tów  spo­
łecznych (i tych bez cudzysłowu i tych 
w  cudzysłowie) do w ykazan ia  konie  
czności l ikwidacji ubezpieczeń spo­
łecznych, aby po taniał iow ar. c z ło ­
wiek p iacy  nie wchodzi w grę, jego 
wartości,  nie posiadają  w tych  obli­
czeniach żadnego znaczenia.

I jeszcze jeden a rg u m en t  w ysuw a 
p. P o n m t o u  ski (a rgum ent pseudo- 
społeczników, w ysunię ty  zresztą nie 
poraź pierwszy). „Chodzi więc o li­
tościwe rozszeizenie  ra tu n k u  na g ru ­
pę p racow ników  najem nych. W y s ta r ­
czy przy jrzeć  się poziomowi życia na 
naszych .z iem iach w schodnich i na 
P odkarpac iu ,  zobaczyć dzieci blade,

W obliczu
św ia t  p racy  nigdy  nie szcząjcSrił o- 

h ? r  dla odzyskania, a następnie, u trzy ­
mania niepodległego bytu  państw o­
wego.

I te raz  jest on gotów do dalszych 
ofiar, w  myśl treści przemówień panów 
ministrów Kościałkowskiego inż. 
Kwia tkowskiego

Nie łudzono się co do rozmiarów 
tych ofiar. Wierzono na słowo, że bę­
dą „ n a j c i ę ż s i  . A le  to, co usłyszano 
od p. ministra Kwiatkowskiego w jego 
przem ówieniu  na  komisu seimowej, 
która  udzieliła rządowi pełnomocnictw, 
przechodzi juz granice tego, co można 
określać w yrazem  „najcięższe ofiary".

To / n i  nie „ofiary", lecz niszczenie  
najcenniejszego dla Państwa materjału  
ludzkiego  —  inteligencji pracującej-  
żyw ych  sił twórczych narodu.

W  nnem miejscu piszemy o ko­
nieczności zvdększenia poda [ku docho­
dowego i kiyzysowego, ale  przecież nie 
od nędzarzy który  ju i  dzisiaj nie m ają  
tyle, by zjeść o b ;ad chociażby 3 razy  na 
tydzień. Czy i to x.a często? By w zimie 
napalić  w piecu, kupić nafty.

I cóż ma „równoważyć" to nowe ob­
niżenie p łac  w formie zwiększenia po­
datków  dochodowego i kryzysowego 7 
Obniżka podatku od lokali dwuizbo­
wych. To chyba żarty. Poda tek  ten w y­
nosi tyle, że koszta jego ściągania nie 
zawsze dadzą  się nakryć  uzyskaną 
sumą. Ponadto  ileż to est tych lo­
kali dwuizbowych, zajmowanych przez
inteligencję pracu jącą

Wiadomo, że wobec .eh braku p ra ­
cownicy w yna jm u ją  3, 4 i  5 io pokojo­
we mieszkania, co nie przeszkadza, i e  
w każdym pokoju  mieści się po kilka 
osób (sublokatorów) w w arunkach u- 

iących najeie ioentam iejszyni w y ­
maganiom higjeny.

oś  samo można powiedzieć o obniż­
ce komornego od „m ałych" mieszkań, 
z dodatkiem, i e  będą  tu  mieli jeszc; e 
głos właściciele domów, którzy nie 
ustąpią  łaiwo i zna.fdią dosyć sposohów, 
by  ewentualne zarządzenia  w ładz w 

mierze weszły w  życie jaknaipóź* 
n iei * w jakna.lwięcej ograniczonych
rozmiarach.

A  obnizeme kosztów uh zymania ?
Czy potan ie je  mleko, chleb, mięso, 

nafta, węgiel, mydło?

Narazia Wszystko to drożeje.
Cieszy nas obniżki* ceny gazu i p r ą ­

du elektrycznego, ale ilu ludzi pracy 
nie stać na takie luksusy jak gaz, e lek­
tryczność...? Cóż im z tej obn iik1?

J a k  wog -e mogą potanieć koszta 
u trzymania, gdy zaczyna się od obni­
żania zarohków szerokiej masy p ra ­
cowniczej, a wi^C zmniejsza się siły 
aabvwcze większości mieszkańców

i  w ydęlem l brzuszkami aLy
się przekonać, ze na ła l  istnieją i w 
n iem ałych  ro zm ia rac i  o b jaw y  conaj- 
m n ie j  rów nię  ostre, jak te, k tó ry m  za ­
pobiegają ubezpieczm ia" . W niosek 
„ jasny". Skasować ubezpieczenia spo­
łeczne dla grupy pracowników n a je m ­
nych, gdyż nie stac nas na ubezpiecze 
n ia  mas wiejskich. Ale, należy zapy­
tać p. Poniatowskiego czy przez ska­
sow anie  ubezpieczeń Tła k ilku  miljo- 
nów  pracow ników , nrkarm i się masy 
wiejskie, c/.y stanieje sól, zapałki?

Czy p. Poniatowski pragnie  ró w n a ­
nia w dół, by m asy  pracownicze zn a ­
lazły się w takich sirrych w aru n k a c h  
zdrow otnych , w  jakich zn a jd u ją  się 
m asv  wiejskie na kresach w schod­
nich?

„Na korzyść, nasik ro w an e j  drogi"  
—  pisze p. Poniatowski —  „w ydaje  
mi się p rzem aw iać  ;edna okoliczność: 
n iem a innej

Ze k toś nie chce y,udziec innej arogi 
t ru d n o  poradzić. My, św iat pracy, 
w skazu jem y in n ą  drogę. Pow rócim y 
do tej sp raw y  w następnych n u m e ­
rach  „E cha  Społecznego" p rzy  o m a ­
w ian iu  dalszych artykułów „Gospo­
dark i Narodowej".

miast. Czy to ma wpłynąć ns po lepsze­
nie w arunków  bytu  rolników7 Kto b ę ­
dzie kupow ał ich płody? Za co?

Jeże l i  dygnitarzowi, o trzymującemu 
3 —  4 tym złotych zabierze się (jak 
wynika z przybliżonych obliczeń) n ie­
ca łe  700 zł., to mimo to pozostanie mu 
jeszcze tyle, by mógł >n nie zmienić 
trybu  życia. (Można zabrać m u uie 
700, lecz i 1500 zł.)

Zabranie  jednak zarabiającemu 180 
—  200 rfJ miesięcznie chociażby 10 zł- 
musi gruntownie rm ie -  ć tryb jego ży­
cia, szczególnie,, jeżeli ma na u trzy m a­
nia  chociażby tylko jedna osobę

W ymk „nowego program u oszczęd­
nościowego, k ióry właściwie stanowi 
znowu powtórzenie te |o ,  co czyniono 
dotychczas, t  j. dążenie po linji n a j ­
mniejszego, (a właściwie żadnego) o- 
poru. przewuaiz.eć nietrudno n a  p o d ­
stawie dotychczasowej praktyki ż y ­
ciowej.

Zwiększenie więc nędzy świata pra 
cy, zmniejszenie obrotu handlowego, 
znui iejszeniz spożycia, a więc w ytw ór­
czości przemysłowej, wzrost be srobo- 
cia, zmniejszenie wpływ u podatków 
i  ostatecznie wpływ ze zwiększonego 
poda tku  dochodowego, będzie mniejszy 
od sumy strat, jakie poniesie życie go­
spodarcze i Państwo- 

Wszystkie punk ty  program u oszczęd­
nościowego p. min. Kwiatkowskiego to  
stara  piosenka. Ani słowa, ani m uzy­
ka me są nowe. Słyszeliśmy je już wie­
le razy.

I tak, |ak  bywało aotąd, tak  i obec­
nie z łatwością będzie wykonany punkt 
program u: obniżenie zarobków p ra ­
cowniczych. Pozostałe  punkty  p rogra­
mu z przyczyn n ie z a le ż n y c h  od „zależ-

Dzisiaj, gdy  zacichło, tak m odne 
jeszcze p rzed  kilku miesiącami- hasło : 
„frontem  do szarego człowieka", gdy 

ołożenie m a te r ja ln e  szarego człowie- 
a  pogarsza  się nieomal z dnia na 

dzień (podrożenie p roduk tów  spożyw­
czych i w .elu artykułów  pierwszej po­
trzeby), gdy  nic nie u lży ły  doli rze ­
szom pracowniczym piękne a r ty k u ły  w 
tej sprawie, nie od rzeczy będzie  ro z ­
w ażyć nieco s tan  obecny z uwzględ­
nieniem  jeszcze innej s trony życia 
pracow nika.

Zbliża się zima. W y d a tk i  każdego 
obyw ate la  muszą zwiększyć się p o ­
ważnie  O pał więcej światła , ciepła 
odzież, więcej tłuszczów i t. p.

Oszczędności brak, zarobki nie w y­
s ta rc z a ją  na najskrom nie jsze  życie w 
miesiącach letnich, a  coż dopiero —  
w zimowych.

W  p a rze  z temi tragicznemi w a ru n ­
kami m ate r ja lnem i i w związku z n ie­
mi. trzeLa ze sm utkiem  stwierdzić p o ­
garsza jące  się s ta le  w arunk ' m oralne 
i hygieniczne w warsz tach  pracy um y­
słowej.

Chamstwo, brak  k u l tu ry  z jednej 
strony, wyzysk p r a c y  b rak  poszano­
w ania  godności człowieka z drugiej — 
oto zjawisko nieomal nagminne

nyuh" wykonawców pozostaną n a  p a ­
pierze.

Nie w ierzym y, by obniżyły  się kosz­
ty  utrzymania.

Rzesze pracownicze zostaną w trą ­
cone w najgorszą nędzę, kryzys psy­
chiczny o k tóry się troszczy p. prerujer  
Kościalkowski, osiągnie niespotykane 
u  nas rozmiary.

Troska o zdrowie, los, nawet życie, 
dzieci, których nie będzie czeni karmić, 
nie jednemu w łożą broń w rękę w ce­
lach samobójczych

Świat p racy  m a óoov iązek jakuaj- 
energiczniej zaprotestować przeciwko 
tego rodzaju  oszczędnościom, nic mo­
że się zgodzić na spychanie z rodzina­
mi w jeszcze większą, niż teraz nędzę, 
na skazywanie na głód i chłód w chwi­
li, gdy groźna zima stoi u  progu 

„Brać od tych co m a ją"  —  jak m ó­
wi p  Matuszew; k., Niechaj czynniki 
decydujące sięgną do żiódel n iew y­
czerpanych należycie. Świat pracy, a 
w szczególności związki urzędnicze, 
ź ródła  te  wskazywały niejednokrotnie.

Obniżcie najpierw  koszta u trzym a­
nia, a  potem pomówimy o ofiarach.

I wr końcu jeszcze jedna sm utna re ­
fleksja. J e d e n  z dzienników w arszaw ­
skich omawiając powyższe zagadnienie 
zupełnie bezstronnie pisze m. im: 
„ W  obronie poborów u r z ę d n i k ó w , e- 
m erytów  i inwalidów stanęło tylko  
trzech posłów, czyli 10 proc. Komisji. 
Świat pracy , je s t  ,ah widzim y , słabo 
reprezentowany w  naszym Sejmu 

Panowie posłowie, przedstawiciele 
ś w i a t a  pracy! Baczcie, by W asi w ybor­
cy nie powiedzieli wkrótce, iż świat 
p ra c y  niema s w y c h  przedstawicieli ani 
w  Sejme, ani w Senacie.

W ykorzystyw anie  nad m ia ru  podaży 
rąk  do p racy , w porównaniu z ich z a ­
potrzebowaniem, spotyka się na każ­
dym kroku. S tw arza  się w arunki p r a ­
cy częstokroć nie Jo  zniesienia.

K u lt  niekompetencji, nieodpowiedni 
człowiek na nieodpowiedniem miejscu, 
t i łe  reorganizacje, w prow adza iące  
dezorganizacje, są  to z jawiska nie- 
oszczędzające insty tucyj państw o­
wych, samorządowych i społecznych.

Jeże li  dodamy, że jaknajgorsze  w a ­
runki lokalowe stanowią również z j a ­
wisko aż nazbyt częste, io o trzym am y 
mnie) fipgceg wierny obraz  doli p r a ­
cowniczej.

P rzep isy  us taw y  o 8-mio godz. dniu 
p racy  są s ’ale lekceważone, i n ieprze- 
s trzegane. O p lacach  za  godziny poza- 
biurowe pisną  nie wolno, pod groźbą 
u tracen ia  posady

OboK elegancko u rządzonych  d u ­
żych, jasnych, dobrze ogrzanych gabi­
netów  szefów, znajdu jem y d la  p r a ­
cowników małe, duszne pokoiki, w 
k tórych trzeba  palić  światło nieomal 
ca ły  dzień, nieopalone dostatecznie 
lak, że już teraz  w chłodniejsze dni 
ręce grab ie ją  i t rudno  u trzym ać w r ę ­
ku pióro lub ołówek, brudne. nieriE le­
życie odkurzane, u rąga jące  n a jp ry m i­
tywnie jszym  WjTnuganiom higjeny.

N a wszelkie rek lam ac je  w ;ak’ ;f- 
badź  dziedzinie jed y n a  odpowiedź: 
„nikogc nie zmuszamy ao  p racy , drzwa 
o tw arie" .  J e s t  to odpowiedź udzie la­
na  za  pośrednictwem  sek re ta rza  lub 
kierownika działu czy wydziału , bo 
panowie dyrektorowie nie p osponu ją  
się, nie s ty k a ją  z szarym  tłum em  p r a ­
cowniczym, me w puszczają  go do 
swych ciepłych gabinetów.

Czy jest na  to r a d a ?
Jest.  Prasa pi acownicza. -
Oczywiście uzdrowienie  nie n a s tąp i  

z dnia na dzień J e d n a k ż e  stałe, sy s te ­
m atyczne piętnowanie  jednostek, w y­
różnia jących  się bezwzględnością, 
chamstwem, wyzyskiem pracy, lekce­
ważeniem zdrowia pracow nika  jest  ko ­
nieczne i może być skuteczne.

P o n ad to  należy  apelow ać do in spek ­
cji p r a c y ,  a b y  z a j ę ł a  s i ę  w r e s z c i e  i n s ­
p ekc ją  lokali, za trudn ia jących  p r a ­
cowników umysłowych ,aby dbała o 
p rzestrzeganie  obowiązujących p rz e p i­
sów o higjenie pracy  i o czasie orany .

Zbliża się zima. Niewolnc zmuszać 
pracow ników  do p ra c y  w źle lub wcalS 
nieopalanych  pokojach, w dusznych i 
nieprzewietrzanych.

Szefów, dyrektorów  i dygnitarzy  o 
innych ty tu łach  należy pociągać do o d ­
powiedzialności na równi z w łaścicie­
lem  fabryki, k tóry  nie p rze s trzeg a  
p rzepisów  ustaw odaw stw a spo łeczne­
go i przppisów o higjenie p racy .

O wszelki d i  szczcgó’niej ja s k ra ­
wych wypadkach w tej dziedzinie na­
leży  podaw ać do p ra s y  z a w o d o w e j  
pracowniczej lub codziennej, życzli­
wej rzeszom pracowniczym.

N lecha’ społeczeństwo pozna nazw i­
ska ludzi, k tó rzy  zdobywszy, n a jc z ę ­
ściej nie p rzez  zasługi i nie dzięki 
kwalifikacjom, kierownicze stanow i­
ska, p rze jaw ia ją  b 'a k  k u l tu ry  cham 
skiem t ra s o w a n ie m  podw ładnych , 
wyzyskiwaniem ich ciężkiego poloże- 
wiania, oszczędnościami kosztem ich 
zdrowia lub życia d la  popisania się 
rzekomo dobrą  adm inistracją .

Z da jem y  sobie doskonale sprawę, że 
naw ołu jem y  do wykonania rzeczy tru„ 
dnej. O oaw a p rzed  ujawnieniem ź ró ­
d ła  wiadomości, niejednego p o w s trz y ­
ma od ogłoszenia w prasie  faktów, 
oburza jących  jego suro nnie, jego p ° ‘ 
czucie godrości człowieka. P rz y  pew­
nej jednak  ostrożności i zaufaniu do 
tych, k tórym  spraw y te leżą na sercu, 
w a lka  ze złem będzie możliwa.

Z początku będzie t r u d n i e j ,  ale  s to p ­
niowo o rz y k ła d  podziała i skargi bę­
dą napływ ać.

N a le ży  ty lko  jaknaikaiegoryczniej  
zaznaczyć, i e  nic nie zaszkodz i  spra­
wie więcej, niż podawania faktów nie­
zgodnych z prawdo lub chociażby 
przesadzonych.

Ja k n a j  większą ostrożność w ośw ie­
tlaniu faktów ies1 konieczną R acze j  
podać w formie złagodzonej, niż w
p rz e ja sk ra w o n e j .

Nie wolno d o p u ś c i łb y  chociaż ied 
na skarga  okazała  niezgodna z 
istotnym sianem  rzeczy.

A  wiec do walki o poprawę m oral­
nych i lo k a lo w y ^  (higjenicznych: w a ­
runków  pracy-

Czekamy w iadom ość-

Fuzja organizacyj ukez>)ieczer.ibwtew
. "'A dniu  16.X. r. b. odbyła się w spólna konterencj‘a przedstawicieli 

Związku naszego i Zjednoczonego Związku Zaw. Prac. Ubez. Społ. w sp ra­
wie połączenia się W jed n ą  organizację zawodową. Udział w niej wzięli 
kol. kol.: J. Domański, K. Nienientowski, J. Gościmski, S. Fiedorowicz, 
M. Rożalowska, Sazim. J .  T r ę b i ń s k i ,  Prof. Mgi T .  M a k a r y  i M. C i e c h a ­
nowicz.

W  w yniku  obopólnego porozum ien ia  postanowiono:
1) przystąpić do połączenia obu  związków w jed n ą  wspólną organi- 

zaeję p. j, „ZwiązeJ, Zawodowy P racow ników  Ubezpieczeń Spo!ecznycJrr>
2) Komitety W ykonawcze Zarządów  Głównych obu Związków, względ­

nie osoby przez nie upoważnione, opracują  S tatu t nowej organizacji oraz 
sposób technicznego p rzeprow adzenia  połączenia. ODracowanie poszcze­
gólnych zagadnień ideowych, o rganizacyjno - s ta tu tow ych j p ropagando­
wo - prasow ych komitety pow ierzą  swym delegowanym  specjalnie w tym 
celu przedstawicielom,

3) do czasu połączen;a oba Związki współdziałają wspólnie za po­
średnictwem  Komitetów W ykonaw czych  w spraw ach zasadniczych, do ty ­
czących pracowników insty tucyj ubezpieczeń społecznych z tem, że zobo­
wiązują się nie załatwiać żadnych sp raw  o charak te rze  ogólnsun bez 
uprzedniego porozum ienia  się między sobą

4) Związki zobowiązują się pod żadnym  względem n i t  rywalizować 
ze sobą na terenie organizacyjno - zawoduwwm.

Aktem tym  zam knię to  pierwszą najważniejszą część prac p rzygo­
towawczych, można zatem wnioskować, źe samo fo rm alne  połączenie sie 
obu Związków jest kw estją  b. k rótkiego czasu.

(d. c. n.) k rerłens

nędz /, głodu i ciiłoou
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Sprawy społeczne na Węgrzech
Od roku 1922, k iedy  pow sta ło  M i­

n is te rs tw o  P racy  i Opieki Społecznej, 
zaję to  się unorm ow aniem  świadczeń 
ze s trony pańs tw a  w stronę tych, 
k tó rzy  utracili przez wojnę zdolności 
do pracy. P a r lam en t  podkreśli ł  już 
znacznie  wcześniej, że obow iązek  ten, 
jeden z najszczytniejszych, ciąży na 
państw ie, jeżeli nastąp iło  tu pew ne o- 
późnienie w  realizacji tego wniosku, 
p rzyczyną była jedynie ka tas trofa lna  
p u s tk a  w  skarbie  węgierskim.

P ra w o  głosi, że do św iadczeń  p o ­
wyższych ma p raw o  każdy obywatel 
węgierski, niezależnie od wyznania i
p rzek o n ań  politycznych, k tó ry  ucier 
piał podczas działań  wojennych. P r a ­
w o  powyższe rozszerza się również i 
n a  żonę poszkodow anego  oraz  jego 
po to m stw o  z tem  jednak za s trzeże ­
niem, że inwalida nie byl zawodowym  
wojskowym, ci bowiem korzysta ją  z 
innej formy opieki społecznej. Zaliczo­
n o  tu oczywiście i inwalidów z roku 
1919 podczas w alk  antykomunistycz­
nych . Zasiłki w ypłacane  inwalidom 
w ojennym  zależne są od p rocen tu  n ie­
zdolności do p racy  (od 25 do 100^5). 
łW ten sposób s tup rocen tow y  inwalida 
o  ile był szeregow cem  otrzymuje re n ­
tę  inw alidzką w w ysokości 80 pengó 
miesięcznie, podoficerowie —  120 
pengó, szarże  oficerskie 240 p. i w ię ­
cej. P onad to  inwalidzi od 75 —  100% 
utrzym yw ani są p rzez  państw o w  sp e ­
cjalnie wzniesionym Ogniwie w  stoli­
cy, jako niezdolni do żadnej już p r a ­
cy indywidualnej. R ozdaw nic tw o  p ro ­
tez  i innych n iezbędnych pom ocy o r ­
topedycznych  jest bezpła tne .  W  razie 
zgonu, w dow a po inwalidzie w ojen­
ny m  otrzym uje  jednorazową kw otę  
n a  koszty  pogrzebu. P raw odaw stw o  
węgiersk ie  roz tacza  p ieczołow itą  o- 
p iekę  i nad sierotami po  b o h a te rach  
wojny, zapew nia jąc  im bezp ła tn e  w y ­
kszta łcen ie , pom oce naukow e  i cały  
szereg specjalnych stypendjów. P o ­
dobnie  jak na Łotwie i w Estonji, ro l­
n icy  - inwalidzi o trzym ują  od pańs tw a  
bezp ła tn ie  działki gruntu, rzem ieśl­
n icy  zaś —  pe łne  w yekw ipow anie  w 
n iezbędne  dla ich w arsz ta tó w  u ten-  
eylja p racy  zawodowej.

D opóki jed n o s tk a  m o n e ta rn a  „pen-
go" n iezosta ła  ustabilizowana w y p ła ­
ty  pensyj i ren t  inwalidzkich nie zaw ­
sze odpow iadały  ich istotnej w arto ­
ści. Dziś sp raw a  pow yższa jest już d e ­
finitywnie określona  i w niesiona do 
b ud że tu  państw a. E w en tu a ln e  re d u k ­
cje uposażeń  nie rościągają się na w y ­
p ła ty  zasiłków inwalidzkich, w ycho­
dząc ze słusznego założenia, że ren ta  
pow yższa  jest pew nego  rodzaju e m e­

ryturą , n a leżną  za zasługi bojow e z a ­
równo jak zmniejszenie zdolności do 
pracy  z tego również ty tu łu  osiągnię­
te. O sta tn io  przyjęeto pro jek t zw ięk­
szenia ren ty  dla inwalidów 5 0 ^ - y c h  
oraz  zastąpienia jej jednorazow ą k w o ­
tą  dla tych, k tórych u tra ta  zdolności 
nie p rzek roczy ła  2 5 %, S p raw a  opie­
ki nad inwalidą była na W ęg-zech  jed­
ną : najbardziej aktualnych , co zas łu ­
guje na specjalne podkreślenie .

Niemniej w ażną  s ta ła  się w  latach 
powojennych sp raw a  ubezpieczeń  spo­
łecznych, na  co złożyła się odbudo­
w a fabryk  i w ielkiego przem ysłu  w ę ­
gierskiego. T rzeba  przyznać, że p r a ­
w odaw stw o w ęgierskie  zdobyło się je- 
szc . w  połowie ubiegłego s tu lecia  na 
szereg p rze jaw ów  hum anitaryzm u, 
gdzieindziej nie spo tykanych. W y s ta r ­
czy tu  przypom nieć, że u s taw a z r. 
1840 z red u k o w ała  ilość godzin p racy  
górników  do 9  dziennie, zamiaist 12, 
jakie spo tykam y  w  p raw odaw stw ie  
sąsiednich krajów. Podobnież w spó ł­
czesny nasz gabinet hr, B ath lena  za ­
op iekow ał się specjalnie dzieckiem, o- 
kreśla jąc  minimum wieku  na lat 12 i 
to jedynie w c h a rak te rze  pomocniczej 
p racy  fabrycznej. Również i w z a k re ­
sie p racy  kobiet,  rząd w ęgierski je ­
den z p ierw szych  zakazał (w myśl 
konwencji berneńskiej)  w szelkich  z a ­
t rudnień  fabrycznych w  godzinach 
nocnych (od 21 do 6-ej).

W  ram ach  ubezp ieczeń  społecz­
nych umieszczono rów nież spraw ę u- 
bezpieczeń od w y p ad k u  p rzy  pracy  
bąd„ chorób  zawodowych. Reguluje 
ją komisja z łożona w rów nych  czę ­
ściach z przedstawicieli p raco w n i­
ków  i p racodaw ców , na czele k tórej 
s toi desygnow any przez rząd  k ie ro w ­
nik. W k ład k i  ubezpieczeniow e p o k ry ­
w a  również w połowie p racow nik  i je­
go pracodaw ca, suma powyższa nie 
może p rzew yższać  jednak  1%  dzien­
nego zarobku. Żony ubezpieczonych 
korzysta ją  z dobrodziejstw  tejże op ie ­
ki społecznej, o trzym ują one  w przy­
p a d k u  zgonu pracow nika  indemniza- 
cję wynoszącą  trzydz ies tokro tny  o- 
s ta tn i za robek  dzienny męża. W  razie 
zgonu dziecka suma indemnizacji wy-

2J3L u p r z e d n i e j .  U h a x p i c c z e n i f t

powyższe, jak również —  re n ty  s t a r ­
cze datują  na W ęgrzech  od dn. 1 s ty ­
czni?. 1929 r. W ie k  w ym agany —  lat 
65, rościaga się to również i na  w d o ­
w y  po robotnikach, k tó re  p rzek ro czy ­
ły pow yższą granicę wieku.

Osobliwością usaw odaw stw a  socjal­
nego w ęgierskiego jest sp raw a w y p ła ­
ty  ren ty  ubezpieczeniowej o b y w a te ­
lom, zamieszkującym poza granicami

kraju. Od la t  djiesfęciu s tow arzysze­
nia zaw odow e zwracały uwagę rządu 
na po t-zebę  novelizacji dotychczaso- 
wycł w  tej dziidzinie przepisów.

Poczynione obserwacje przyczyniły  
się dr wydania ustawy, k tó ra  opiewa, 
że każdy  Węgiel p rzebyw ający  conaj- 
mniej rok  zagranicą i tam że zatrudnio 
ny, korzysta  w  dobrodziejstw ustaw y 
ubezpieczeniowej, jako wolontarjusz 
,, o  ile odpowiada on w arunkom  fi­
zycznym stwierdzonym p rzez  Komi­
sję lek a rsk ą  i nie przekroczy ł jeszcze 
piędziesięciu lat życia.

Inną jeszcze osobliwością życia po ­
wojennego jest walka z  depopulacją,
C opraw da  w yraża się ona iunemi m e ­
todami niż te, jakie w prow adził u sie­
bie np. faszyzm vłoski, idea  jednak 
pozostaje ta sama —  w alka  z odzie­
dziczonym po Francji systemem „jed­
nego dziecka". Rostoczono zatem  sp e ­
cjalną opiekę nad niezamożną m a tk ą  
już w  ok res ie  ciężarnym, p ragnąc  za ­
pobiec procesowi niszczenia płodu, 
o tw orzono  szereg dom ów  dla p o d ­
rzu tków  oraz  ins'ytutów dla upośle­
dzonych fizycznie i kalek.

B ezrobocie  na W ęgrzech  osiągało 
już k ilkakro tn ie  svoje maksim um  n a ­
tężenia. Nie jest ono w tym kraju 
sp raw ą  tak  bardso n iebezpieczną i 
palącą, jak to ob;erwowal:śmy w in­
nych, bardziej pó h o cn y ch  krajach eu ­
ropejskich. Ministerstwo P racy  i Opie 
ki Społecznej opJacowuje corocznie 
p ro jek t  robót investycyjnych w e w ­
ną trz  kraju, pragnąc w ten sposób z a ­
pobiec  liczniejsze emigracji rolników 
w ęgiersk ich  do innych, sąsiednich 
p ańs tw  europejsk.ch.

Opieka nad dzieckiem była  tu okre­
śloną jeszcze w  r. 1901 przez p ra w o ­
daw stw o  austrjackie. J e s t  izeczą  
s twierdzoną, że W ęgry wyprzedziły  w 
tej dziedzinie szereg innych państw  
przyznając każdemu dziecku bez  w y­
ją tku  pełne  praw a do opieki pań s tw o ­
wej.

K iedy  na  rok przed  wojną liczba 
dzieci korzystających z Opieki Spo łe­
cznej wynosiła około  50 tysięcy, w
la tach  os ta tn ich  cyfra  ta  podw oiła  się
bez mała, do niej należy  ponadto do­
liczyć 5 —  6 tysięcy siero t po inwali­
dach  wojennych,

M iałem  przed  kilku la ty  sposobność 
p rzyjrzenia  się szeregowi konsty tu tów  
w ychow aw czych  jakie pow sta ły  na 
W ęgrzech  po wojnie. N ajw szechstron­
niejszym spośród nich jest Ins ty tu t 
Sierot po  inwalidach w Szekesfeher-  
var, na  k tó ry  składa się aż s iedem ­

naście różnorodnych, odpowiadają­
cych uzdolnieniu młodych adeptów. 
T rzeba  wiedzieć jak tysiące młodzieży 
kształc i się na p.zyszłych rzemieślni­
ków : drukarzy , szewców czy e lek tro ­
techników. J e d n ą  ze. specjalności W ę ­
grów są słynne w yroby  skórzane. P o ­
święcono tej gałęzi przemysłu osobny 
insty tu t w Vac, jedyny w swoim ro ­
dzaju w  Europie.

O pieka  nad dzieckiem rościąga się 
do 15-go roku życia. W  wyjątkowych 
w ypadkach  jeśli rozwój jego jest opóź­
niony granica w ieku  musi zostać prze­
suniętą  do ośm nastego  ro k u  życia. 
W ie lką  uwagę zw raca  się na dzieci 
n iedorozwinięte  i gruźlików. Choroba 
ta podobnie  jak w  Czechosłowacji jest 
system atycznie  zwalczaną na terenie 
szeregu nowoczesnych sanatorjów, do­
s tępnych  poza ubezpieczonymi —- dla 
wszystkich obyw ateli  państwa. Ściśle 
związana z op ieką  nad dzieckiem. —  
O pieka nad m atką  w yraża  się od lat 
pięciu Ligą N arodow ą „Stefanja" w y ­
datn ie  subsydjowaną przez państwo. 
Celem ligi jest w alka  ze śm ierte lnoś­
cią u dzieci. J e s t  to olbrzymia organi­
zacja, pochłaniająca corocznie kilka 
miljonów pengó. Dość powiedzieć, że 
dzieli się ona  na 200 sekcyj prowincjo­
nalnych, posiada 35 „kropel"  mleka 
300 lekarzy  i około sześciuset sióstr—  
pielęgniarek. S ta ty s tyka  jednego ty lko 
roku  (1927), wykazuje przeszło 100 ty ­
sięcy dzieci (w wieku od lat 3 do 10), 
k tó rze  korzysta ły  w  tej, czy innej for­
mie z czynnej pom ocy Ligi.

Oprócz wspomnianej wielkiej ligi 
„Stefanja" istnieją jeszcze inne s to w a ­
rzyszenia o pokrew nych  celach spo­
łecznych. Od r. 1906 działa Liga O pie­
ki nad dzieckiem, k tó ra  do chwili b ie­
żącej udzieliła pomocy przeszło stu 
tysiącom dzieci węgierskich. N iezależ­
nie od działalności wewnętrznej, s tw o­
rzyła ona coroczną letnią „emigrację" 
do krajów tak  zdrowotnych jak Szwaj­
caria, Belgja czy Szwecja, dokąd u d a ­
ją się słabsze dzieci budapesztańskie  
i prowincjonalne dla spędzenia waka- 
cyj. Liga ta  s tworzyła również i kolo- 
nje letnie w kraju, korzysta  z nich co­
rocznie przeszło  3 tysiące dzieci i m ło­
dzieży.

W  rostoczeniu należyte) opiek! nad 
dzieckiem partycypują  również s to ­
w arzyszenia  wyznaniowe z P a tro n a ­
tem  Katolickim na czele. Utrzymują 
się również zakłady, utrzym ywane 
przez poszczególne zrzeszenia (ku­
pieckie, rękodzielnicze), niesposób 
jest wymienić bodaj z nazwiska liczne­
go ich szeregu. W reszcie  dw a wielkie 
Sanatorja  nad Balatonem i półkolonje 
pod B udapesztem  są zasługą Z rz e sz o

nych Sanatoriów  węgierskich p, »■ 
„Zsófia". Rozumna troska nietylko 
w ładz państw ow ych ale i całego spo­
łeczeństw a  o przyszłość młodego po­
kolenia to jednak z najbardziej zasad­
niczych, typowych cech us taw odaw ­
stw a socjalnego na W ęgrzech.

Niesposób jeszcze nie dodać kilku 
s łów o intensywnem bardzo budowni­
ctw ie z lal ostatnich: W  żadnym kra ju  
kryzys mieszkaniowy nie p rzybra ł 
form tak  niezwykłych, jak na W ę ­
grzech. Zwłaszcza jeszcze la ta  pow o­
jenne dają nam obfity materjał s ta ty ­
styczny. Dość powiedzieć, że ludność 
k ta ju  zwiększyła się tak  wydatnie, iż 
w  okresie sześciu lat, od 1918 do 1924 
przeszło 300 tysięcy reem igrantów za ­
mieszkało w  wagonach kolejowych, 
rozsianych po całym  terenie  państw a. 
Dopiero później te osobliwe „miesz­
kania  ustąpiły miejsca barakom  tym­
czasowym, rekonstrukcjom  zniszczo­
nym przez wojnę budowli i t. p .~

Dopiero dzięki imcialywie D e p a r ta ­
m entu  Ubezpieczeń Społecznych za ­
częła się racjonalna rozbudowa, po ­
czynając od stolicy, kraju  w okresie 
trzech zaledwie lat (1926 —  29) przy­
było  52 nowych domów, mieszczących 
w sobie 3640 małych mieszkań, dzisiaj 
rozrasta jących się już w specjalną, n o ­
woczesną dzielnicę.

Za przykładem  Budapesztu poszła 
prowincja, s ta tystyka jej wykazuje 
również bardzo intensywną rozbudo­
wę. Kiedy ilość nowowznoszonych b u ­
dowli wyniosła w okresie 1921 —  23 
średnio sto  corocznie, w latach o s ta t­
nich (1929 —  34) ilość ta  jest conaj- 
mnicj pięciokrotnie większą. Nie są to 
już prowizorja w stylu ba raków  z o- 
k resu  powojennego, ale wykwintne, 
o specjalnie węgierskim, ludowym 
charak te rze ,  elewacje, zbliżone iloś­
cią o tw orów  świetlnych i es te tyką  
wnętrz, do budow nictw a finlandzkie­
go, k t ó r e m u  przyglądaliśmy się up rze ­
dnio.

Najwidoczniej podobieństwo mowy, 
w myśl teorji tainowskiej nie jest je­
dyną płaszczyzną wspólnoty ku ltu ra l­
nej między narodami, k tó re  losy dzie­
jowe umieściły dziś pod różnemi sze­
rokościami geograficznemi,

Tych fmdobieiTStw, nlctylKu zrco.-.ti*
w dziedzinie budownictwa, jest więcej.

Pro/. Wł. Burkałh
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M l e  z w l e k a ć !
N ak ład em  Ins ty tu tu  O św iaty  P r a ­

cowniczej ukaza ła  się ks iążka  w y ją t­
kow a w  l i te ra tu rze  światowej, a jedy­
na  w Polsce, gdyż w całości pośw ię­
cona w yłącznie zagadnieniu b ez ro b o ­
cia pracow ników  um ysłow ych i m e­
todom  walki z tym bezrobociem.

K siążka  ta, op raco w an a  przez dy­
re k to ra  In s ty tu tu  O św iaty  P raco w n i­
czej H e n ry k a  Rygiera, oraz re fe ren ta  
komisji s tudjów In s ty tu tu  O św iaty  
Pracowniczej Bolesława M achonbau- 
ma, w ydana  zosta ła  w  języku francu­
skim, ponieważ p rzeznaczona jest rów ­
nież i dla zagranicy. T y tu ł  jej brzmi: 
„Lutte  con trę  łe chóm age ćzs^travail- 
leur^ intellectuels en Pologne".

J e d e n  z podstaw ow ych rozdziałów 
poświęcony jest analizie masy b ez ­
robotnych  pracow ników  umysłowych 
i  cha rak te rys tyce  bezrobocia.

Analizując m asę bezrobo tnych  p r a ­
cowników umysłowych, k tó ry ch  liczbę 
szacuia autorzy n a ok°to 200 tysięcy 
osób w  Polsce, da się ustalić 3 grupy
bezrobotnych.

P ierw sza  -— to pracow nicy  bez  o d ­
powiednich kwalifikacyj, k tó rzy  dzię. 
k i  specjalnej sytuacji, jak a  w ytw orzyła  
się po powstaniu Państwa Polskiego, 
weszU w skiad w arstw y p raco w n i­
czej, lecz aie potrafili _ czy nie chcieli 
należycie podwyższyć swoich niedo 
sta tecznych kwalifikacyj' ci skazani są 
na stałe bezrobocie, o ile n i-  zdecydu­
ją sie na przejście do katcgorji wyżej 
wykwalifikowanych pracow ników  fi- 
zycznych.

G rupa druga — to pracownicy, z re ­
dukowani głównie w latach 1930 
1931. posiadaja om odpowiednie kwa- 
lifikacje zawodowe i mają największe 
szanse znalezienia pracy W o k re s ‘e 
poprawy gospodarczej, o  ile d Ug

trw a łe  bezroboc ie  n ie  w płynie ufem- 
nie na ich umiejętności zawodowe.

Trzec ia  grupa  —  to młodzież, k tó ra  
po  ukończen iu  studjów, posiada wia­
domości teo re tyczne, ale b ra k  jej jest 
p ra k ty k i  niezbędnej dla znalezienia 
zajęcia-

W yksz ta łcen ie  ogólne i zawodowe 
odgrywa, jak w ynika  z powyższych 
rozważań, bardzo  pow ażną  rolą. P o ­
niżej p rzy toczona  tablica, opracow ana  
przez In s ty tu t  S p ra w  Społecznych, 
obrazuje stan w yksz ta łcen ia  (w odse t­
kach) zarów no za trudnionych, jak i 
bezrobo tnych  p racow ników  umysło­
wych w  Polsce (ubezpieczonych w Z a­
kładzie  U bezpieczeń Społecznych).

J a k  w ynika  z obliczeń, 4 2 ,6  proc. 
mężczyzn i 47,2 proc. kobie t z pośród 
za trudnionych najemnych posiada w y­
ksz ta łcen ie  zdecydow anie  n iedosta­
tecznie, gdyż elem entarne, średnie 
n ieukończone lub zaw odow e o pozio­
mie niższym. Odpowiednie cyfry 
wśród bezrobo tnych  są jeszcze ujem- 
niejsze: 46,3 proc. mężczyzn i 47,6 
proc. kobiet, t. j- p raw ie połowa.

P o tw ierdza  to do tychczasow e p rzy ­
puszczenie, że w śród bezrobo tnych
mamy elem ent o niższych kwalifika­
cjach, niż wśród zatrudnionych.

Procent pracow ników  ze średniem 
wykształceniem stale wzrasta , co 
wskazuje na nieodzowną konieczność 
s ta łego  dokształcania się również i za ­
trudnionych pracowników. Oto w ro­
k u  1930 było w ś r ó d  mężczyzn zatrud . 
nionych 5,9 proc. z ukończunem śred ­
niem i 12.4 proc. z wykształceniem 
wyższem, natomiast w  1933 roku ze 
średniem wykształceniem było  już 6 ,7  
proc., a z wyższem -— 15 proc.

W arto  przytoczy*, że w niektórych 
zakładach p racy  liczba pracowników

W Y K S Z T A Ł C E N IE
Z a tru d n ien i H ezrob o ln i

'9 3 0  1 1931 | 1932 1933 1930 1931 1932 1933

O gń!em

I\
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lężrzya
100.0

ni
100.0 100.0 100.0 100.0 1 0 0 0 100.0

O g ó ln o k sz ta łc ą c e 448 44.4 43 6 42 1 46.1 464 470 47 9
e le m e n ta r n e 18.8 18.5 17.6 1 6 6 2 0 .,3 2 0 2 2 0 .8 2 1 .1

ś r e d n ie  n ie u k o ń c zo n e 17.8 17.5 17.5 16.7 17.4 1 7 5 17.3 18.0

„ u k o ń c zo n e 5.9 6 .1 6 3 6 . / 5 .8 6 .1 6 1 6 .0

„ b ez  b liż sz eg o  o k r e ś l. 2 .3 2 .3 2 .2 2 .1 2 . 6 2 .6 2 .8 2 .8

Z aw o d o w e 317 32 1 32 0 32.3 25 6 26.8 28.3 286
o  p o z io m ie  n iż szy m 9.4 9 .5 9 .3 9 .3 7.1 7.4 7.4 7.3

śred n im 22 .3 2 2  6 22.7 23 .0 18.5 19.4 20 .9 21 .3

W y ż sz e 18 4 8.9 20.1 21 6 16.9 18 1 15 2 146
n ie u k o ń c z o n e 6 .0 5 .8 5 9 6 . 6 6 .0 6 .0 5.9 5 .2

u k o ń c z o n e 12.4 13 1 14.2 15.0 10.9 1 0 .1 9 .3 9 .3

Nlepodaiie 6.1 4.6 4.3 4.0 II 4 10.7 9.5 9.0

O g ó łem
O g ó ln o k sz ta łcące

1000
Cohmty

100.0 ICO.O 1000 1000 100.0 1000 100.0
54.8 542 53 1 52 2 56.8 541 53.9 53.1

e lem en tarn e . 1 1 .2 11.4 1 1 .1 1 0 5 13.9 12.4 12 5 12.3

ś r e d n ie  n ie u k o ń c zo n e 28.4 27 .5 2 6  6 25.8 27 .5 27 2 2 6  7 26 .4

„ u k o ń c zo n e 1 2 .6 12.5 1 2 .2 13 1 1 2 .6 1 2 .2 12.3 11.3

„ b ez  b liż szeg o  o k reśl- 2 .6 2 .8 3.2 2 8 2 .8 2 3 2.4 3.1

Zawodowe 30.6 31.5 31 8 31.9 254 276 29.6 30.9
o  p o z io m ie  n iż szy m 11.0 11.1 11 0 10.9 8 2 8 .3 8 .4 8 .9

„ śred n im 1 9 6 2 0 4 2 0  8 2 1 .0 17.2 19.3 2 1 .2 2 2 .0

W y ż sz e |0  4 109 120 13.1 102 96 8.9 8.8
n ie u k o ń c z o n e 3.6 3.7 3 .9 4.1 5 .0 4.1 3 .6 3.4

u k o ń c z o n e 6 .8 7 2 8 .1 9 ,0 5 .2 5 .6 6 3 5 .4

N le p o d a n e 4.2 3.4 3.1 2.8 7.7 8.7 7.6 7.2

z wyższem wykształceniem dochodzi 
już do 40 proc. i że tendencja  w tym 
k ierunku  wzrasta zarów no w  instytu- 
cjach państwowych, jak i przedsiębior­
stwach prywatnych.

Z tych i innych danych, k tórych  tu ­
taj nie mamy możności przytoczyć, 
au torzy  omawianej książki wyprow a­
dzają 6zereg wniosków, między inne- 
mi, że:

a) wykształcenie bezrobotnych jest
niższe niż zatrudnionych,

b) 4 2 ,6  proc. mężczyzn zatrudnio­
nych i 4 7 ,2  proc. kobiet z w y k s z t a ł ­
ceniem elem entarnem  lub niżej ś red ­
niego, jest zjawiskiem groźnem, bo za-

powiadającem dalszą ich redukcję i za­
stąpienie ich przez element lepiej p rzy ­
gotowany i młodszy, wychodzący rok 
rocznie ze szkół w ilości około 30.000 
osób. Jeśli  wziąć przy tem  pod uwagę, 
że w 1933 roku piąta część personelu 
została odnowiona, to  zrozumiemy 
w jakiem niebezpieczeństwie znajduje 
się wspomniane wyżej 4 2 ,6  proc. m ęż­
czyzn i 4 7 ,2  proc. kobiet.

Dopiero w  ilustracji tych cy j r u jaw­
nia się doniosłość akcji dążącej do do­
kształcania ogólnego i zawodowego 
pracowników umysłowych zarówno 
zatrudnionych, jak _ 1 bezrobotnych. 
Dla zatrudnionych fest to droga d°

uniknięcia redukcji, dla bezrobotnych 
— jedyna droga znalezienia pracy.

Powracając do książki pp. Rygiera 
i Machonbauma, zawierającej bogaty  
m aterjał obserwacyjny i cyfrowy, oraz 
umiejętnie podającej wnioski czysto 
praktyczne, z k tó rych  należy skorzy­
stać, zwracam y na nią z całym naci­
skiem uwagę zarówno czynników rzą ­
dowych i instytucyj, walczących z b e z ­
robociem lub jemu zapobiegających, 
jak również związków i zrzeszonych 
w  nich p .acowników.

W alk a  z bezrobociem i zapobiega­
nie bezrobociu  —  to jeden z najistot­
niejszych nakazów  już nie najbliższego 
czSsu, ale dzisiejszej chwili. O m awia­
na książka w prowadzeniu tej akcji 
będzie każdem u bardzo pomocna,

Analfabetyzm, bo  inaczej nie można 
nazw ać poziomu wykształcenia  poło­
wy pracowników umysłowych, oraz 
prawie powszechny analfabetyzm po­
w rotny  drugiej połowy, —  któż bo ­
wiem dziś z tak  zwanych szumnie p r a ­
cowników umysłowych po ukończeniu 
szkół uzupełnia swe wiadomości ogól­
ne i zawodowe? — analfabetyzm ten  
jes t  największą klęską, więcej — je s t  
popros/u hańbą świała pracy umysło­
wej!

N ędza w prost powszechna i nieli­
czenie się z pracownikami umysłowy­
mi, jako z czynnikiem społecznym, 
w ynika nie z czego innego, jak właśnie 
z tego analfabetyzmu. -

A nalfabetyzm  i pracow nik  um ysło­
wy! Czyż do tego zestaw ienia trzeba 
dodaw ać kom entarze?

Weźcie się więc do pracy  nad 
swoim rozwojem, a przekonacie się, że 
w krótkim czasie wzrośnie wasze zna­
czenie, wzrośnie popyt na -v ,s, wzro­
sną wasze zarobki. I liczcie przede* 
wszystkiem na samych siebie P o w ta ­
rzam: liczcie tylko na swoje wartości.

S. A.
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U S T A W O D A W S T W O  P R A C Y
O R Z E C Z N I C T W A

Sąd N ajw yższy w ydal n a s lę p jją c e  
o rzeczen ie:

W  luyśl art.  4 ust. 1 us taw y z dnia 
17.111.1932 o uregulowaniu s tosunków  
służbowych p racow ników  instyiucyj 
■ubezpieczeń społecznych, o d p raw a  w 
wysokości pełnego  uposażenia  służbo­
wego za każdy rok p racy  na leżała  się 
tym  ty lko praco^m ikom  k tó rzy  zwoi- 
nieni zostal; w  okresie między 18 ym 
kw ie tn ia  a 18 upca  1932 roku.

Powyższe s tanow isko  Sąd  Najwyż­
szy ~ajął w  rzęch  spraw ach: 
C- I. 1672/34, 1673/34 oraz 1866/34.

*

W  myśl orzeczenia  Izby Cywilnej 
S ąd u  Najwyższego (C, I. 2393/34) cy­
tujemy nas tępu jącą  tezę:

Z faktu  że zgodnie z a r t .  7 ust. 3 
ustawy' z dnia 17.111.1932 o  u regulow a­
niu s tosunków  służbow ych pracow ni­
k ó w  instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych, K asa  Chorych w okresie od 18 
lutego 1932 do czasu uchwalenia  p r z e ­
p isów  służbowych nie mogła bez  w aż­
nych  pow odów  uw aln iać  p racow ni­
ków , nie w yp ływ a  b y n a  mniej w n i o ­
sek, aby n i  sku tek  t tg o  wszyscy p r a ­
cownicy Kas Chorych otrzymali cha­
r a k te r  p racow ników  stałych.

*
S ąd  N ajw yższy Izba C yw iina z dnia 

6.IX.1934 orzekł cn n astępu je
Praw o p raco w n ica  do urlopu po­

wstaje z począ tk iem  ro k u  k a lendarzo ­
wego, niezależnie od tego, ile miesię­
cy w  tym roku  przesłużył. Kieżpdaińe 
zaś udzielenia urlopu nie pozbaw ia  
pracownika prawa do o trzym ania  w y­
nagrodzenia, byleby urlop ten mógł 
być  zażądany  i rozpoczęty  p rzed  k o ń ­
cem roku  kalendarzow ego.

Je s t  to  teza  oparta  o uchw ałę  
/grom adzenia Ogólnego S ąd u  Naj • 
wyższego z 1.12.1928 Tezę tę p o w tó ­
rzyło i rozwinęło wiele o rzeczeń  póź­
niejszych S N. J e d n a k  pragniem y p o d ­
kreślić  że odmiennie rozstrzygnęło o- 
m aw ianą  sp raw ę orzeczenie S. N.- z 
d n ia  9 X I.1932. zaw ierające tezę, że 
w  razie przepracowania np. 1/12 roku, 
p racow nik  m a p raw o  do połow y u r lo ­
pu. O rzecze ire  to  jest sprzeczne z po- 
danem w yż;j  orzeczeniem  oraz niema
o n o  o p a rc ia  ani w  u sta w ie  o  u rlop a ch , 
ani w rozporządzeń"! w ydanem  tej 
u s taw y

*
Ciekawo orzeczenie Izby Cywilnej 

S N. fC.I.1611/34): Rozp. P rezy d en ta  
P  P. o umowie o p racę  pracow ników  
umysłowycn aczkolw iek n ak ład a  na 
p raco d aw cę  obow iązek  w y p ł a c a n i a  
należność ' gotów ką art.  13 nie zaw ie­
ra  iednak przepisu  analogicznego z 
p rze? ,sem  art, 23 rozp. o  umowie o 
p racę  robotn ika  i nie przewiduje, aby 
zap ła ta  pracow nikow i um ysłow em u 
w ynagrodzenia  za  pracę wekslam i b y ­
ła  nieważna.

*
Z o rzeczenia  Sadu  Najwyższego 

Izby Cywilnej z dnia 19.IX 1934 (L.I. 
989'34);

Nie każda  czynność administracyjna 
i nadzorcza uzasadnia  zaliczenie w y-  
konywaiącej ją osoby do kategorji p r a ­
cow n ik ów  umysłowych; ao kategorji 
p racow ników  umysłowych może być 
bow iem  zahezona tylko osoba, k tóra , 
rpe łnia  czynności administracyjne i
nadzorcze, zajmuje stanowisko analo- 
g.czne do stanowisk przykładowe wy
mienionych w art. 2 pięt. 1 rozp. Tez.
Kzplitej z dnia l b  m arca  1928 r. o um o­
wie o p racę  pracowników umysłowych 
P z .  Ust. Nr. 35, poz. 323).

*

W  dniu 31 października 1934 (C.I. 
2791/33) zos tań  w ydane p rzez  Izoę 
Cywimą Sądu  Najwyższego o rzecze­
nie następujące] treści:

Osoby, pełn ące czynności n a d z o r ­
cze, mogą być ty lko  w t e j y  w myśl 
ar t ,  3 pkt. 1 rozporządzenia  Prez. 
RzpWej z dnia 16 m arca  1928 r. o 
umówi"' o p racę  pricowr.ikóv/ umysło­
wych (Dz Ust. Nr. 35, poz. 323J zali­
czone do kategurji p racow ników  u m y­
słowych, jeżuii kierują technicznie p r a ­
ną 1 są za caiośc p racy  odpowiedzial­
ne.

*
O rzeczen.em  C.II-3053/34 z dnia 4

kw ietn ia  1935 Sąd Najwyższy ustalił 
n a s t ę p u j ą  tezę:

1, Z odszkodowania, należącego 
pracownikowi w myśl art. 112 ust 3 
-ozp. Prez. Rznli/ej * 24 listopada 1927 
r. o  ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych z powodu pozbawier ia go 
p ra w a  do rentv przez zaniedbanie
zgłoszenia do ubezpieczenia we w łaś­
ciwym czasie, nit można po trącać  
k w o ty  odprawy, jaką -nógi był p ra c o ­
wnia otr: yrnać Z Udu Ubezpieczeń
(b. Z.U.F.U.) na podstawie przebytego

o k re su  ubezpieczeń _ gdyby by ł zgło­
sił o nią roszczenie

2. Orzekanie  o tem, czy zachodzą 
w arunki odszkodow ania  z art. 112 ust, 
3 rozporządzenia należy do sądu, a nie 
do Z akładu  Ubezpieczeń. _

Sąd Najwyższy Izby Cywilnej (C.III, 
145 34) w ydał orzeczenie  o poniższej 
treści:

O kreślone w art. 43 p. III zdanie 2 
ustawy z dnia 19 maja 1920 r o obo- 
wiązkowem ubezj'eczer.iu na w ypa­
dek choroby (Dz.U. R P. nr. 44, poz. 
272) roszczenie K asy Chorych ao 
Związku K om unalnego o  zwrot części 
kosztów  leczenia szpitalnego m a cha­

r a k te r  pubIiczno-pravny i w  związku 
z tem  nie podlega ono rozpoznaniu 
p rzez  sądy powszechie  lecz przez w ła ­
dze administracyjne

^ OW  dniu 9 m, ja 1915 w ydano w S ą ­
dzie C yw ;,nym Sądu Najwyższego (C. 
11.1970/34^następują<ą tezę:

K asa  Chorycn łdz ie la jąc  swym 
członkom świadczeń i pom ocy  w 
kresie  lecznictwa, nie odpow iada  za 
zawinienia swoich pricow ników  ani za 
wyniki tej p racy.

Izba. C yw ilna Sąću N ajw yższego w  
uzasadn ien iu  e rz e c te ń a  odpow iedzia l­

ności U bezpieczało! za  b łęd y  z a tru d ­
nionych lekarzy podnosi, że ,,n ienale­
żyty  zabieg lekarsk i, w ykonany p rzez  
lek a rza  ubezpieczalni a a  osubie ubez­
p ieczonej, jest n ie -a leży tem  dopełn ie­
niem  św iadczenia, k t ó r e g o  ubezpieczo­
ny ma p raw o żądać od U bezpieczaln i

Dochodzenie szkody, w yrządzonej 
p rzez  n enależy ty  zabieg,.opiera się na 
przepisach  p ra w a  prywatnego, p o s ia ­
da, ch a rak te r  p ry w atno -p raw ny  i n a ­
leży do właściwości sądów  povrszech- 
nych. i.

Naiwyższy T iy b u n a ł  A dm inistracyj­
ny - sw em  orzeczeniu z d n i a  27 lutego 
1935 r. 1, rej. 10963,31 ustalił:

E a a3 ąa-cr-i irsetoa wlewie '
z bezrobociem  pracownl&tćw  

w  osw ietleo iu  ^  m  Tg%*. P o Uty&i
Vi ym ienione  T ow arzystw o  uznało  

dla siebie obecnie za właściwe, za­
pew ne  w myśl pojattlarnc j zasady „L e­
piej późno, niż wcale", za in teresow ać 
się publicznie  zagadnieniem  bezrobo­
cia p racow ników  um ysłowych.

Jak o  wyraz tego zain teresow ania  
T ow arzystw o  ogłosiło rezolucję, w 
k tó re j  dąży  do ujęcia syn te tyczne­
go istoty zagadnienia.

N.c nie m am y przeciw tego rodzaju  
dem onstrac ji ,  św iadczącej m. in. o 
tem, że T ow arzystw o zastanaw ia  się 
rów nież nad zagadnieniem  o znacze­
niu  kapita lnem  dla s t ru k tu ry  poli­
tycznej, społecznej’ i gospodarczej n a ­
szego Państw a. C opraw da, u ch w a la ­
nie rczolucyj, na  k tórych  zaczt na się 
i n iestety  kończy dana  akcja, niewie 
le przyniosłoby rzeczywistych ko rzy ­
ści ula Świata Pracy, aleć zawsze 
lepsze to od za troskanego milczenia.

N 'ie m o ż e m y  j e d n a k  z r o z u m i e ć  i n -  
t e n e y j ,  j a k i e m i  k i e r o w a ł o  s i ę  T o w a ­
r z y s t w o ,  f o r m u ł u j ą c  s w e  „ s t w i e r d z e ­
n i e " ,  u m i e s z c z o n e  w z a k o ń c z e n i u  

opublikowanego ..oświadczenia11. 
P i z y p o m n i j m y  s o b i e  owo zakończe­
n i e :  b r z m i  o n o ,  j a k  n a s t ę p u j e :

J e d n o c z e ś n ie  P o lsk ie  T o w . P o lity k i S p o ­
łe c z n e j  s tw ie r d z a  z  u b o le w a n ie m , iż  d o  tych  
c z a s o w a  a k c ja  w ię k s z o ś c i z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y ch  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  w  d z ie d z i­
n ie  w a lk i z b e z r o b o c ie m  o k a z a ła  s ię , z w la sz  

s za  w  la ta c h  o s ta tn ic h , n ie w y s ta r c z a ją c a  i 

p o z b a w .o n a  g łę b ie j  p r z e m y ś la n e g o  p ro g ra m u  

z a sa d n ic z e g o  i p r a k ty cz n e g o , w in n a  w ięc., b y ć  
g r u n to w n ie  p r z e o b r a ż o n a  z a ró w n o  w  k ie r u n ­
ku u s ta le n ia  je j  z a sa d n ic z y c h  p o d s ta w  id e o ­
w y c h , ja k  i w y k a z a n ia  w ię k s z e j  e n e rg j i i od  
p o r n o śc i, w ię k s z e j  s o lid a r n o ś c i  i o d w a g i  
o r a z  w ię k s z e j  j e d n o lito ś c i  i  c e lo w o ś c i  w 

d z ia ła n iu .

P rzep raszam y  zgóry P an ó w  z T o ­
w arzystw a  za nasze naiwne, być m o ­
że, py tania . Ale, co oznacza ten ton 
„m en to rsko  sędziowski' w doda tku  
„ubo lew ający .1 w ocenie działania  
większości związków zawodowych 
pracov» pików umysłowych w dziedzi­
nie walki z. bezrobociem ? Czy T o w a­
rzystwo, uzasadniając, rac ję  swego 
istnienia, usiłowało —  kiedy 1 w ja­
kiej fo rm ie —przepracow ać gruntów  
nic to zagadnienie  w plaszczyż.nic 
możliwości rea lnych  związków za­
w odow ych? Czy T ow arzystw o u jaw ­
niło k iedykolwiek chęć spółdziałania 
7, pracow niczym i związkam i zawodo­
wymi wr k ie runku  ustalenia  wspól­
nych usiłowań zm ierzających do opa­
now ania  klęski bezrobocia w Pol­
sce, — klęski, k tóra , s tanow iąc za­
gadnienie  na jm nie j,  być może, sk ry ­
stalizowane, przybiera  rozm iary  i 
fo rm y wręcz nieoczekiwane i jaknaj-  
m niej pożądane dla Państw a  i s p o ­
łeczeństwa?

Czy Tow arzystw o, będąc tak  blis­
kie czynników' decydujących w Mi­
nisterstwie Opieki Spot. podjęło, ja­
kie kroki aby związki mogły w ykazy­
wać bezkarnie w ie s z a  solidarność 
1 odw agę’?

Zgłaszając te py tania , zastrzegamy 
się jakna jha rdz ic j  co d 0 posądzania 
nas o tendencje  g loryfikow ania  dzia­
łalności p r a c o w n i c z y c h  Związków za­
w odow ych w zakresie walki z  bez ro ­
bociem.

Naszem zdaniem , Polskie Tow. P o ­
lityki Społecznej zajęło osta tn io  s ta ­
nowisko całkowicie n ieuzasadnione  i 
niewłaściwe w om aw iane j  sprawie. 
Nie widzimy bowiem racji celu w 
k o sz e n iu  Ax ca th ed ra"  surow ych są­
dów j ocen o pracy  i usiłowaniach 
ożganiynęyj p racow niczych, których 
wysiłki w skutecznej walce z bezro- 
bocit m i za łam ują  się wobec
zbyt słabego io tychczas  —  w stosun­
ku do powagi sytuacji —  interesową

nia się tem  zagatm eniem  zarówno 
społeczeństwa, jal i adm in is trac j i  
państw ow ej. \  e widzimy pozatem  
konieczności —■ o )c to m a  być osta ­
teczną i jedyną formą akcji —  pub li­
kow ania  efek tow nb  b rzm iących  pou- 
czeti, będących w’ .-Jocie jedyn ie  g ó r ­
nolotną frazeologją

Dla skutecznej walki z klęską bez­
robocia  potrzebna jest nam  pom oc w 
czynie, a nie urocaysfe rezolucje.

Utrata cinerjtur pracowniczych?

P rasa  stołeczna pizyniosła w dniach 
os ta tn ich  wiadomość wręcz kalastro-  
w alną  dla ogółu pracowników u m y ­
słowych Głosi ona miano wieie, że Za­
kład Ubezpieczeń społecznych nie bę­
dzie w możności —  ,voboc n ieposia ­
dania  zasobów gotówkowych —  w y ­
płacać em ery tu r  w wysokości u s taw o ­
wej. O ile wiadomt.śe odpow iada 
praw-dzie, to sta je się jasne, że k rą ż ą ­
ce oddaw nn wśród praco wątków' u- 
my.sfowycb, ulic zpioczonych z mocy 
ustaw' w Z. U. S., p o jo s k i  o „zam ro ­
żeniu,, kap ita łów  enery ta ln y ch  o d ­
pow iadają  is to tnem u s tanow i rzeczy.

A o iteby te pogłost,  byty p raw dz i­
wa, to., co dalej?  C.iego może ocze­
k iw ać w tych w arunkach  od ubezpie­
czeń społecznych spracow any i zesta­
rzały  p racow nik  umysłowy?

Niepokój wśród rzesz p racow ni­
czych wzrasta  z każda chwilą. Czy Za­
k ład  Ubezpieczeń Społecznych opub li­
kuje wiążące, wyjaśnienia w tej kwe- 
stji i kiedy? ?

Świat pracowniczy, wzburzony w ie­
ścią, czeka niecierpliwie na  ogłosze­
nie tylko praw'dy i całej prawmy.

Przykry' podział świata pracowniczego

W  dn iu  18 października r. b. Rząd 
Rzeczypospolitej złoiył w krypcie  wa­
welskiej hołd Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiem u. Tegoż dnia P. Prezes 
Rady Ministrów wydał w Krakowie
odezwę do wszystkich pracow ników  
państw ow ych, wzywając ich do o f ia r­
nej pracy  w imię idei, pozostawionej 
przez M le.lkicgo Mars/.alKU —  idei, 
k tó re j  naczelnem  w skazan iem  jest 
dbałość o honor  i potęgę Państw a.

Ze szczerą radością i w zruszeniom  
czytam y w snania lą  odezwę P. Prem - 
jera. Jed n a  tylko okoliczność spraw ia  
nam. pracow nikom  niepaństw ow ym , 
przykrość, a przez nią czujemy się 
n iejako  upokorzeni Sprawił to takt,  
że swą odezwę P. Prezes Rudv Mini­
strów' u zna ł  za właściwe skierować 
ty lko  do p r a c o w n i k  ów państw ow ych. 
D laczego0 Czy istnieją jakow eś wzglę­
du form alne, cz\ p rocedura lne  tak  
poteżne, aby mogły skrepowrać Szefa 
Rządu w jego woli zwrócenia się — 
zwłaszcza w chwili tak ważnej dla 
Państw a  Polskiego,- jnk ob jęcie w ła­
dzy przez Rząd ścisłego porozumienia 
z calem społeczeństwem w' pracach 
dla potęgi Państw a  i dobra  jego oby­
wateli —  m ety lko  do pracowników' 
państwowych, ale do całego świata 
pracow niczego P o lsk i0

Apel taki. zapewniamy, znalazłby 
oddźwięk najszlachetniejszy rów nież 
i w śród  nas, zapomnianych.

Rząd o p racy  dla młodego pokolenia.

W  deklaracji  Rządu, wygłoszonej w 
dn. 14 października r. b. przez P- 
Prezesa Rady Ministrów do dzienni­
karzy polskich i obcych, czytamy ni 
in. co następuje:

„Rząd widzi konieczność zapew ­
nienia szerszych m ożliwości w otwar­
ciu now-jch dróg pracy dla młodego 
pokolenia pragnąc je j a k n a j ś c i ś l e j  
związać z  interesami Państwa 1 fj 7,1' 
daniem nieprzerwanego um acniania

fundam entów Polski dzisiejszej i przy­
szłej/*

OdczuwTam y pełnię rado.wolc.ma, że 
zagadnienie  za trudn ien ia  młodego po­
kolenia, k tó rem u  to zagadnieniu po­
święcamy stale wiele troski i uwagi — 
jako  jednej ze sjiraw najważnie jszych  
dla rozwoju naszego P ańs tw a  — 
uwzględnione zostało w podstaw o­
w ym  program ie  prac Rządu.

Ufamy, żc już najbliższa przeszłość 
u jaw n i konkre tne  poczynania  w tej 
dziedzinie.

J a k  w alczymy z bezrobociem
Oto kró tk i reportaż  z n a s z e  .wal­

k i"  z bezrobociem. Stolica Ulica M ar­
szałkowska, okolice Głównego D w or­
ca. Godziny południowe. W  jednym  
ze sklepów tow. akeyj. b ranży  droge- 
r-.jnej o m iljonow veh obro tach  p a n u ­
je ruch wielki, jak to zresztą ma m ie j­
sce codziennie i o każdej porze. K i- 
pujncych ob Jngu je  dwóch p raco w n i­
ków —  starszy wiekiem zarządzający 
oraz młody sprzedawca. Co chwilą 
to jeden 7, nich, io drugi w yszukuje  w 
niesam ow itej grubości cenniku  f i rm o ­
w ym  posze/.ególnć£.pozycje, oblicza 
zakup, wybija kupon do kasy. pakuje 
towar, w ydobyw any  z zakam arków  i 
p iwnic olbrzymiego sklepu.

Pom im o, iż. dw aj pracow nicy  p r a ­
cują rzetelnie i sprawnie, kupujący  
wyczekują  długie chwile na przyjęcie 
ich zamówień. fedm, zdenerw owani 
oczekiwaniem wychodzą, nie do k o ­
nawszy zaluinn, inni zaś, cisi i c ierpli­
wi, czekają na  zakup.

Chociażby z tego krótk iego  sp ra ­
w ozdania  sytuacyjnego w yprow adz i­
cie, niewątpliwie, Szanowni Czytelni­
cy jeden, na rzuca jący  się wręcz w n io ­
sek —  że w tym sklepie jest zatnało 
personelu, załatw iającego kupujących.

W ie o tem, n iezawodnie, zarząd 
spółki akcyjnej,  pow in ienby  o tem 
wiedzieć inspek to r  pracy, gdyby mu 
pow ierzono czynny udział w walce z 
bezrobociem, bez ograniczania  zasię­
gu jego w pływów i metod postępowa­
nia A le  cóż z tego- f irm a nie zwięk­
sza ilości pracowników bo... czasy 
kryzysow e i trzeba oszczędzać... oczy­
wiście na personelu

Ileż m am y zakładów p rzem ysło ­
wych i handlow ych, t rak tu jący ch  w 
ten sam  sposób zagadnien ie  walki z 
k ryzysem  i z bezrobociem! A czyż jest 
n am  obca „polityka persona lna" ,  sto­
sowania W biurach  lnstj  tucyj, nietylko 
prywa I nych.

Jakże liczne są W'ypadki mów iac 
ściślej m etoda postępowania, że p e r ­
sonel w-ykonawczy ( m a s z y n i s t k i ,  eks- 
pedjenci, archiwiści, K°ńey i t. cl.) 
p racuje  po k i l k a n a ś c i e  godzin co ­
dziennie , c z ę s f o k r o t n i e  bev grosza za­
p łaty  za p race  wieczorowo.. Gzvż nie 
należałoby z a t r u d n i ć  w  tych in s ty tu ­
cjach  p r a c o w m k ó w  now ych? P ra c a  
dla nich j e s t ,  pieniądze na w y n a g ro ­
dzenie też się zna jdą  zwłaszcza prz>
masowem stosowaniu  w-ynagrod/eń
dla pracow ników  b iu row ych i w - o h e c  

istnienia niewatpliwwch możliwości
ograniczenia  w-ydatków „sfer gó r­
nych ‘ (w'ydatki na reprezentację , na  
sam ochodu, na wmjnże inspekcyjne 
wielkich szefów7 i t d.).

W ięc cóż stoi na przeszkodzie sku­
tecznem u zwalczaniu bezrobocia w 
drodze racjonalnego’ zatrudnia™/3
p racow m ków ? O dpow iadam y: Ja s ł i -  
nioww poziom uspołecznienia zbyt li­
cznych pracodawców' i kierowników7 
„polityk personalnych" w in s ty tu ­
cjach, wreszcie brak bata  a d m in is t ra ­
cyjnego, regulującego polski rynek
pracy.

omikron.

P r z e j ę c i e  p r z e z  s ł u ż b o *  
d a w c ę  o p ł a t  u C e z f i e c t e *  
n i ow y c h, ciążących z m ocy ustaw y  
na pracowniku, s t a n o w i  d o d a t ­
k o w e  w y n a g r o d z e ń ^  p r a ­
c o w n i k a ,  poolegające u niego op o ­
datkowaniu na zasadzie art. 20 ustawy
0 p o d a tk u  dochodowym

z a l ic z e n ie ; m ie s ię c y  s k ł a d k o w y c h
W 1’BEZPIECZŁNiU PRACOWNIKÓW  

UMYSŁOWYCH

P o d s t a w ą  p raw  do ś w ia d c z e ń  w  u b e z p ie ­
c z e n iu  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  je s t  p o s ia ­
d a n ie  w y ir .a g a t.e j lic zb y  m ie s ię c y  s k ła d k o ­
w y c h .

I. P r a c o w n ik o w i p o d leg a ją ce m u  o b o w ią z ­
k o w i u b e z p ie c z a n ia ,  z a lic z a  ń ę  d o  n, e si ę c y  
s k ła d k o w y c h  [art. i j j  rorp - t  24 l is to p a d a  
1927 ro k u ): 1) w  r a z ie  u s k u te c z n ie n ia  z g ło ­
s z e n ia  w  c ią g u  7 lu b  1O d n i o d  dnia p o w s t a ­
n ia  o b o w ią z k u  u b e z p ie c z e n ia .  c z y i i  n a j c z ę ­
ś c ie j  o d  d n ia  w s tą p ie n ia  d o  p r a c y  w s z y s t ­
k ie  m ie s ią c e  k a le n d a r z o w e , I ic z ą c  0(J p o ­
c z ą tk u  te g o  m ien ią ca , w  k tó r e m  p o w 5 . a i o -  
b o w ią z e ą  u b e z p ie c z e n ia , a ż  d o  k o ń c a  m ie ­
siąca , w  k t ó i / m  o b o w ią z e k  u b e z p ie c z e n ia  
u s ta l;  2 J w  r a z ie  u s k u t e c z n ie n ia  z g ło s z e n ia  
w  te r m in ie  p o ż m e is z y m  a  w ię c  s p ó ź n io ­
n y m  —  w s z y s tk ie  m ie s ią c e  k a le n d a r z o w e ,  
p o c z y n a ją c  o d  p o c z ą tk u  te g o  m ie s ią c a ,  w  
k tó r y m  d o k o n a n o  z g ło s z e n ia ,  aż  d o  k o ń c a  
m ie s ią c a  k a le n d a r z o w e g o , w  k tó r y m  o b o ­
w ią z e k  u b e z p ie c z e n ia  u s ta ł .

D la  in fo rm a cji n a le ż y  z a z n a c z y ć ,  ż e  o b o ­
w ią z e k  u b e z p ie c z e ń .a  u s ta je  z  k o ń ce m  m ie ­
s ią c a  k a le n d a r z o w e g o , w  k tó r y m  u b e z p ie c z o ­
n y  p r z e s ia ł  p r a c o w a ć  w  c n a r a k te r z e  p r a c o w ­
n ik a  u m y s ło w e g o  na  o o s z a r z e  R z e c z y p o s p o ­
lite j , a lb o  u b ją t z a ję c ie  n ie  p o d le g a ją c e  o b o ­
w ią z k o w i u b e z p ie c z e n ia , b ą d ź  u z / s k a t  p ra ­
w e  d o  r e n ty , — w e  w s z y s tk ic h  ty c h  p r z y p a d ­
k a c h  p o d  w aru n k iem  jed n a k , i i  z a ję c ie  tr w a ło  
co n a jm n ie j 14 dn i w  c ią g u  d a n e g o  m ie s ią c a  
k a le n d a r z o w e g o , w  p r z e c iw n y m  ra z ie  z k o ń ­
c e m  p o p r z e d n ie g o  m ie s ią c a  k a le n d a r z o w e g o .  
J a ż e i i  p r a c o w n ik  n ie  w y k o n y w a  fa k ty c z n ie  
c z y n n o ś c i  s łu ż b o w y c h  ,a !c  o tr z y m u je  o d  p r a ­
c o d a w c y  w y n a g r o d z e n ie  lu b  m ą  p ia w o  d o  
w y n a g r o d z e n ia  (np. w  o k r e s ie  u r lop u ) lo  
u w a ż a  s ię  go  za  p o z o s ta ją c e g o  w  za tr u d n ien iu
1 p r a c o w n ik  ta k i p o d le g a  w  ty m  c z a s ie  o b o ­
w ią z k o w i u b e z p ie c z e n ia  (art. 7).

W s z y s t k ie  m ie s ią c e  k a le n d a r z o w e ,  o  k t ó ­

r y c h  m ó w io n o  w y ż e j  p o d  1 ) i 2 ), są  z a l ic z o n e
d o  u b e z p ie c z e n ia  b e z  w z g lę d u  na  to , e r y  
s k f a d k i \z o s t a t y  z a p ła c o n e  c z y  n ie ,  a z a te m  
p r a c o w n ik  n a b y w a  n a  p o d s ta w ie  ty c h  m ie ­
s ię c y  b e z w a r u n k o w e  p r a w o  dn ś w ia d c z e ń .  
J a k  w ię c  w id a ć  z p o w y ż s z e g o  fa k t  i m o m e n t  
z g ło s z e n ia  d c  u b e z p ie c z e n ia  m ają  d e c y d u ­

ją c e  z n a c z e n ie  d la  n a r a s ta n ie  p r z y s z ły c h  
p r a w  u b e z p ie c z e n io w y c h ,  J e ś l i  c h o d z i o  
z g ło s z e n ie ,  to  w  m v śl art U l  r o zp . n a r ó w n i  
z e  z g ło s z e n ie m , u sk u tec .zm o n e m  p r z e z  p r a ­
c o d a w c ę  tr a k tu je  s ię  z g ło s z e n ie ,  u s k u t e c z ­
n io n e  p r z e z  p r a c o w n ik a  (d o  U b e z p ie c z a ln i) .  
a ta k ż e  z g ło sz e n ie  d o k o n a n e  z  u r z ęd u  p r z e z  

o tg a n  k o n tr o ln y  U b e z p ie c z a ln i  lu b  Z a k ła d  
U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h .

II. C o s ię  d z ie je  z  te m i m ie s ią c a m i, k t ó r e  
p o p r z e d z a ją  m o m en t z g ło s z e n ia  d o  u b e z p ie ­
c z e n ia ?  J e ż e l i  p r a c o w n ik  z o s t a ł  z g ło sz o n y  
w te r m in ie  s p ó ź n io n y m  ( n p .  d o p ier o  p o  
z w o ln ie n iu  g o  z  p r a c y ), to  m ie s ią c e  p o p rz ed  
n ie  m o g ą  m u b y ć  z a l ic z o n e  do  u b e z p ie c z e ­
n ia  ty lk o  p o d  w a r u n k ie m  i w  m ia rę  w p ła ­
c a n ia  s k ła d e k  z a  p o s z c z e g ó l n e  m ie s ią c e  z

n a s tę p u ją c e m i ]e d u a k  o g r a n ic zen ia m i: J) w  
te n  s p o s ó b  m o ż e  b y ć  z a lic z o n y  n a jw y ż e j  o - 
k i e s  3 - le tn i  w b lec z , l ic z ą c  o a  c h w ili  d o k o n a ­
n ia  z g ło sz e n ia ;  21 s k ła d k i  m u szą  b y ć  u is z ­
c z o n e  p rzed  u n iy w e m  2 - la t  o d  c h w ili  d o k o ­
n an ia  z g to s c e n ia  d o  u b e z p ie c z e n ia  W  z a k r e ­
s ie  p ra w  do  ś w ia d c z e ń  s p o w o d u  b ra k u  p ra ­
c y  r o z p o r z ą d z e n ie  s t a n o w i  tu  p o n a d to , ż e  w  
r a z ie  s p ó ź n io n e g o  z g ło s z e n ia  m ie s ią c e  p o ­
p r z e d z a j ą c e  m o m e n t  z g ło s z e n ia  ty lk o  w ó w ­
c z a s  w lic z a  s ię  d o  o k r e su , w y m a g a n e g o  d la  
u z y s k a n ia  p r a w  d o  ś w ia d c z e ń  n a  w y p a d e k  
b r a k u  p r a c y , je ż e l i  s k ł a d k i  za d a n e  m ie s ią ­
c e  z o s t a ły  w p ła c o n e  p iz e d  u p ły w e m  o m ie ­
s ię c y  o d  dn ia  u tr a ty  z a jęc ia , z a  k t ó r e  n » 3ei7  
s ię  s k ła d k a . P rzyk ład ; P r a c o d a w c a  z g ło s i ł  
p r a c o w n ik a  d o  u b e z p ie c z e n ia  dopi>=ro p 0
z w o ln ie n iu  g o  z  p r a c y  m im o , i i  ten p r a c o ­
w a ł  u n ie g o  2  la ta ;  p r a c o w m 3* n a b y ł  
p r z e to  w  u b e z p ie c z e n iu  żad n y ch  p r a w . W  
rok  p ó ź u ie i  p r a c o d a w c a  w p ła c i ł  z a le g ł*  
s k ła d k i. Z g o d n ie  z  te m  co  w y ż e j  p o w ie d z ia ­
no, c a ły  o k r e s  z o s ta n ie  p r a c o w n ik o w i z a l i ­
c z o n y  ty lk o  d o  u b ez p ie c z en i- , e m e r y ta ln e g o ,

n a t o m ia s t  p r a w  d o  ś w ia d c z e ń  t p c w o d u  b r r -  .
k u  p r a c y  p r a c o w n ik  n ie  b ę d z ie  ju ż  m ó g ł o -  
tr z y m a ć , a ty lk o  b ę d z ie  m ia ł p ia w o  d o c h o ­
d z ić  na  p r a c o d a w c y  w y n ik łe j  s tą d  s z k o d y .

Z z a g a d n ie n iem  z g ło s z e ń  łą c z ą  s ię  p r z e p is y  
(art. 1 1 2 ), k tó re  m ó w ią , ż e :  1) z g ło s z e n ia  d o  
u b e z p ie c z e n ia  d o k o n a n e  d o p iero  p o  z a jś c iu  
u p r a c o w n ik a  ta k ic h  o k o lic zpOŚCó ta k  n ie -  
z d o .n o ś ć  d o  w y k o n y w a n ia  z a w o d u , o s ią g n ie ­
c ie  65  Ti t  ( a p o  p ie rw szem  z g ło s z e n iu  n a * 
w e t  60  la t ,  je ś li  p r a co w n ik  nifc m a , p r z e J  

60 ro k u  ż y c ia  o k r e su  Pr®cy p o ! ic z a ln e Sa 
u b e z p ie c z e n ia )  lub ś m ie r ć  —  czy<dń u b e z ­
p ie c z e n ie  b ezw 'zg !ed u ia  n ie w a ż n o i z p r a c o ­
d a w c a  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  m a ter ia ln ie  za  
w s z e lk ie  szk o d y  w y r z ą d z o n e  p r a c o w n ik o w i  
lu b  je g o  ro d z in ie  p r z e z  z a n ie d b a n ie  z g ło ­
s z e n ia .
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S E  Ś W I A T A
E L u .a  K O N G R E S U

u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h

D e le g a c i  na M ię d z y n a r o d o w y m  K o n g r e ­
s ie  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  w  B u d a p e s z c ie  
z a p o z n a li  s ię  z  r o z w o je m  p r a c  u b e z p ie c z e ­
n io w y c h  w  p o s z c z e g ó ln y c h  k r a ja c h .

N ie m c y  w p r o w a d z a ją  c z ę ś c i o w o  k o m a ­
s a c ję  o r g a n iz a c y jn ą , a le  b r o n ią  z a c h o w a n ia 
o d r ę b n o ś c i  p o s z c z e g ó ln y c h  g a łę z i  u b e z p ie ­
c z e ń  ł  s ą  p r z e c iw n e  d a le k o  id ą c e j  c e n t r a l i ­
z a c j i.

A u s tr ja  w  ty m  r o k u  p r z e p r o w a d z iła  r e ­
fo r m ę . k ła d ą c  s p e o ja ln y  n a c is k  n a  z a o p a ­
t r z e n ie  s ta r c z e  i n a  z a o p a tr z e n i"  n a  w y ­
p a d e k  b e z r o b o c ia .

W ło c h y  r e a liz u ją  p l a n  u b e z p ie c z e n ia  o d  
g r u ź lic y , k tó r e  p r z y n io s ły ,  w e d łu g  ic h  in fo r -  
m a c y j , o b n iż e n ie  ś m ie r t e ln o ś c i  o p o ło w ę .

W ę g r y  b a d a ją  e le m e n t y  w y s o k o ś c i  k o s z ­
t ó w  a d m in is tr a c y jn y c h  u b e z p ie c z e ń  i. t .d . 
W s z y s tk ie  p a ń s tw a  r e p r e z e n to w a n e  Ja K o n ­
g r e s ie ,  p r o w a d z ą  sa m o r zą d  u b e z p ie c z e n io ­
w y , k t ó r y  je s t  u z a s a d n io n y  k o n ie c z n o ś c ią  
k o n ta k tu  z z a im e r e s o w a n e m i c z y n n ik a m i  
s p o łe c z n e m i,  s tw a r z a n ie m  p s y c h o lo g ic z n y c h  
p o d s t a w  n a le ż y t e g o  fu n k c jo n o w a n ia  u b e z ­
p ie c z e ń ,  k o n ie c z n o ś c ią  p r z e c iw d z ia ła n ia  
b iu ro k ra c ji i t. d . J e d n y m  z  p o w a ż n ie js z y c h  
te m a tó w  d y s k u s y jn y c h  b y ła  s p r a w a  m e c h a ­
n iz a c j i  p r o d u k c ji, p r z y c z e m  w y r a ż o n o  o -  
p in ję , ż e  s y s te m  m a s z y n o w y  n a le ż a ło b y  t y l ­
k o  w t e d y  s to s o w a ć ,  k ie d y  n ie  m o żn a  n a le ­
ż y c ie  w v n e łm ć  z a m ó w ie n ia  z  p o w o d u  m a ­
s o w o ś c i  r o b o ty .

C H O R O B Y  Z A W O D O W E

W e d łu g  d a n y c h  a u s tr ia c k ic h  u b e z p ie c z e ń  
e h o r o b o w y c h ,  c ie r p ie n ia  s e r c a  w y s t ę p u ją  
b a r d z o  c z ę s t o  u  o s ó b  c ię ż k o  f iz y c z n ie  p r a ­
c u ją c y c h , jak  n p . u  r o b o tn ik ó w  z a tr u d n io ­
n y c h  w  fa b r y k a c h  m e ta lu r g ic z n y c h  p r z y  
p o d n o s z e n iu  c ię ż k ic h  p r z e d m io tó w , lu b  t e ż  
u k o w a li ,  u ż y w a ją c y c h  c ię ż k ic h  m lo jó w  U  
r o b o tn ik ó w  ty c h  w y s t ę p u ją  c z ę s t o  p r z e r o s t  
i r o z s z e r z e n ie  s e r c a , c o  p o w o d u je  p r z e d ­
w c z e s n ą  ś m ie r ć .

N a  s e r c e  ch o r u ją  r ó w n ie ż  p ie k a r z e  w  

z w ią z k u  z w y s o k ą  te m p e r a tu r ą , w ja k ie j  
p r a c u ją . Z b y t  w y s o k a  te m p e r a tu r a  u tru d n ia  

d z ia ła n ie  s e r c a ,  z m u sz a ją c  je  o r a z  s y s te m  
n a c r y n io w y  d o  n a d m ie rn e j p r a c y . S z e w c y  
r ó w n ie ż  c h o r u ją  n a  s e r c e ,  a le  p o w o d e m  t e ­
g o  n ie  je s t  w y s i łe k  f iz y c z n y , le c z  s k u lo n a  
p o s t a w a  p r z y  p ia c y ,  c o  z n a c z n ie  u p o ś le d z a  

k r ą ż e n ie  krwi i zm u s z a  s e r c e  do p o k o n y ­
w a n ia  o p o r o w  U  r o ln ik ó w , s z o fe r ó w , m o to ­
r o w y c h  w y s t ę p u je  n e r w ic a  s e r c a  p o d  w p ły ­
w e m  c z y n n ik ó w  p s y c h ic z n y c h .

F U Z J A  Z W IĄ Z K Ó W  P R A C O W N IC Z Y C H

O d  d n ia  24  d o  d n ia  27 w r z e ś n ia  o d b y ł  
l i ę  w e  F ra n c ji p r z y  u d z ia le  k ilk u  t y s ię c y  
d e le g a t ó w  k o n g r e s  K o n fe d e r a c j i  G e n e r a l­
nej ((C .G . T .) w  o b e c n o ś c i  d e le g a t ó w  z a g r a ­
n ic z n y c h  i  p r z e d s t a w ic ie l i  M ię d z y n a r o d o ­
w e j  F e d e r a c ji S y n d y k a in e j  [F . S . I ). W  c z a ­
s ie  z ja zd u  n a s tą p i ło  p o łą c z e n ie  d w ó c h  o r -  
g j n iz a c y j :  „ C o n fe d e r a t io n  G e n e - a le  d e  T ra -  
y a i l l e ' 1 i „ C o n fe d e r a t io n  G e n e r a le  d e  T r a -  
y a i l l e  U o i t a r o ", l ic z ą c y c h  r a ze m  1 m iljo a  
c z ło n k ó w .

K o n g r e s  u c h w a lił ,  ż e  p o łą c z e n ie  z o s t a -  
n ;e  p r z e p r o w a d z o n e  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :  
p r z ed  k o ń c e m  ro k u  b ie ż ą c e g o  z b ie r z e  s ię  
K o m ite t  N a r o d o w y , w y b r a n y  p o  d o k o n a -  
n e m  p o łą c z e n iu  p o s z c z e g ó ln y c h  z w ią z k ó w .  
B ę d z ie  on  m ia ł n a  c e lu :  a) w y b r a n ie  za rz ą d u  
ty m c z a s o w e g o ,  m a ją c e g o  z a  z a d a n ie  z a p e ­
w n ie n ie  fu n k c jo n o w a n ia  w  o k r e s ie  p r z e j­
ś c io w y m ; o z n a c z e n ie  d a ty  z ja z d u  p r z e d  31 
s ty c z n ia  1936  r-, n a  k tó ry m  o m ó w io n e  b ę d ą  
s z c z e g ó ło w o  z a g a d n ie n ia  ie d n o s c i. Z jazd  te n  
w y b ie r z e  n o w y  Z a r z ą d , b) o d tw o r z e n ie  d a ­
w n e j  K o n fer e n c ji G e n e r a ln e j  P r a c y .

P o d  k o n ie c  Z jazdu  p r z e w o d n ic z ą c y  o d c z y ­

ta ł  l is t  z w ią z k u  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  
(30 ,000), k tó r y  d o t y c h c z a s  t w o r z y ł  a u t o n o ­
m ic z n ą  o r g a n iz a c ję , a le  o b e c n ie  p r z e w id u je  
p r z y s tą p ie n ie  d o  K o n fe d e r a c j i P ra c y .

N a le ż y  p o d k r e ś l ić ,  że  o b y d w ie  o r g a n iz a ­
c je  p r z e d  14 la ty  s l w o i z y ł y  je d n ą , to  te z  
fa k t  o b e c n e g o  p o łą c z e n ia  je s t  w ie lk im  k r o ­
k ie m  n a p r z ó d  w  in t e r e s ie  ś w ia ta  p r a c o w n i­
c z e g o  F r a n c ji .

W Y D A L A N IE  O BC O K R  A JO W C Ó W

N ł p o d s t a w ie  w n io s k u  s p e c ja ln e j  K o m isji, 
k tó r a  b a d a  o d  k ilk u  m ie s ię c y  s ta n  p e r s o n a l­
n y  w  r ó żn y ch  p r z e d s ię b io r s tw a c h ,  r zą d  ru ­
m u ń sk i p o s ta n o w ił  w y d a lić  z  k ra ju  15 ,000  
o b c o k r a jo w c ó w . D e c y z ia  ta  d o t y c z y  p r z c -  
d s w s z y s tk ie m  w y ż s z y c h  u :„ ę d ,i ik ó w  z a s ia -  
d a ią c y c h  w  r a d a c h  a d m in is tr a c y jn y c h  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  fa b r y k . N a  l i ś c ie  w y d a le n ia  
z r a jd u je  s ię  r ó w n ie ż  k ilk u  o b y w a t e l i  p o l ­
s k ic h .

N Ę D Z A  M A S P 1 U C O W N IC Z Y C H  
W  C Z EC H A C H

C z e s k i m in is te r  o p ie k i  s p o łe c z n e j  u w y d a t ­
n i! o s ta tn io  w  p a r la m e n c ie  c ię ż k ą  s y tu a c ję  
g o s p o d a r c z ą  lu d n o ś c i .  W y k a z a ł  o n , ż e  z a ­
r o b k i p r a c o w n ic z e  s p a d ły  z 14 .982 m :lj. k c .  
w  r. 1Q29  d o  9 ,5 7 3  m ilj k c  o b e c n ie .  O d s e ­
te k  o s ó b  z a r a b ia ją c y c h  n a jn iż sz ą  s ta w k ę  
w y n o s i ł  w  r. 1930 ty lk o  39  p r o c ., o b e c n :e  z a ś  
p o d n ió s ł  s ię  d o  54 p r o c . P o ło w a  z a te m  lu d ­
n o ś c i c z e c h o s ło w a c k ie j  z a r a b ia  p o n iże j  m i­
n im u m  e g z y s te n c j i .  P o ło ż e n ie  ich  p o g a r s z a  
w z r a s ta ją c a  ta la  d r o ż y z n y . M in is te r  p o d k r e ­
ś l i ł  k o n ie c z n o ś ć  p r z e p r o w a d z e n ia  o c h r o n y  
k o n s u m e n ta , z w r a c a ją c  u w a g ę  n a  to , ż e  w  
p o r ó w n a n iu  z r. 1929  s p o ż y c ie  t łu s z c z ó w  
z w ie r z ę c y c h  s p a d ło  o 2 0  p r o c ., c u k ru  o  1 0  

p r o c ., w ę g la  o  19 p r o c ., z a p a łe k  o 33 p r o c ., , 
s p ir y tu s u  o  50 p r o c .

W Z R O S T  P R O D U K C JI I B E Z R O B O C IE

W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  w z r o s t  p r o d u k ­
cji, w y w o ła n y  a k c ją  p ie z y d e n t a  R o o s e v e l t a  
p o z o s ta ł  b e z  w p ły w u  na  l ic z b ę  b e z r o b o t ­
n y c h . b e z r o b o c ie ,  o b e jm u ją c e  w III k w a r ta ­
le  1934 r. 10 ,975 m ilj. o s ó b . z w ię k s z y ło  s ię  
d o  11,592 w  IV  k w a r ta le  34  r. i 1 k w a r ta le  
1935 r., a w ię c  o  61 7  t y s ię c y .

W  P o l s c e  i lo ś ć  p o z b a w io n y c h  p r a c y  
w z r o s ła  o d  2 2 0  t y s ię c y  w  r o k u  1932 d o  

4 73 ,219  w  k w ie tn iu  1935 r. W e  F r a n c ji b e z ­

r o b o c ie  w z r o s ło  w  I k w a r ta le  1935 r. o  127  
t y s ię c y  w o b e c  I k w . 1932 r. P o d o b n ie ż  
p r z e d s ta w ia  s ię  s y tu a c ja  w  B e lg ie  H o la n d , , 
K a n a d z ie  i .  p . — —

C IE K A W A  P U B L IK A C JA

M in is te r s tw o  S p r a w  W e w n ę tr z n y c h  w  
J a p o n ji o p u b lik o w a ło  s p r a w o z d a n ie , d o t y ­
c z ą c e  s to s u n k ó w  n a  g ie łd z ie  p r a c y  i k o n ­
f l ik tó w  p o m ię d z y  p r a c o d a w c a m i a r o b o tn i­
k a m i, k tó r e  m ia ły  m ie js c e  w  p ie r w s z e m  p ó ł ­
r o c z u  1935 r. W e d łu g  te g o  s p r a w o z d a n ia  
l ic z b a  s tr a jk ó w  w z r a s ta :  od 1 s ty c z n ia  d o  I 
I ip ca  1935 r. o d b y ło  s ię  542  s tr a jk ó w  (t . j. o  
2 1  w ię c e j ,  n iż  w  a n a lo g ic z n y m  o k r e s ie  r o k u  
p o p r z e d n ie g o ) ;  r ó w n ie ż  l ic z b a  s tr a jk u ją cy c h  
w z r o s ła  d o  19,805 t. j. o 13 ,442 w .ę c e j ,  n iż  
w  ty c h  sa m y c h  6 -c iu  m ie s ią c a c h  1934 r.

PR Z Y C ZY N A  S T R A JK Ó W

W  P o l s c e  o d  r. 1928 —  r o k u  d o b re j  k o n ­
iu n k tu ry , l ic z b a  s tr a jk ó w  s p a d a  s to p n io w o  z 

77 6  d o  505 w  1929  r. i 32 2  w  r e k u  1930, a ż e ­
b y  p o te m  z p o w r o te m  s ię  p o d n o s ić  d o  l ic z b y  
359  w  1931 r ., ^09 w  1932 r., 641 w  1933 r„  
95 4  w  1934 r. i 502 w  I p ó łr o c z u  b . r., o d  r o ­
k u  1930 d o  1934 r. l ic z b a  s tr a jk ó w  w z r o s ła  
o 63 2  ( t r z y k r o tn ie ) ,  l ic z b a  s tr a jk u ją cy c h  z 
50 .399  d o  o g r o m n e j s u m y  3 72 .618  —  (w z r o st  
p r z e s z ło  s ie d m io k r o tn y ) ,  l ic z b a  o p ła c o n y c h

Ubezp’ec7enia społeczne w walce z gruź!icq
W  s z e r e g u  in s ty tu c j i ,  k t ó r e  p r o w a d z ą  n a  

t e r e n ie  c a łe g o  k ra ju  w a lk ę  z  g r u ź lic ą , Z a ­
k ła d  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  za jm u je  je d ­
n o  z  n a c z e '" y c h  m ie jsc , z a r ó w n o  w  a k c ji  
s a m o d z ie ln e j  (w ła s n e  sa n a to r ja  i p r z y c h o ­
d n ie )  ora* d z ia ła ln o ś ć 5 p r o f ila k ty c z n e j ,  jak  
i w  z a k r e s ie  w s p ó łp r a c y  z in n em i in s t y t u ­

c ja m i.

N a  o g ó ln ą  l ic z b ę  5 ,2 1 9  łó ż e k  sa n a to r y j­
n y c h  w  P o l s c e  w  r o t y  1 9 3 5 -ty m , in s ty tu c je  

u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h  p o s ia d a ją  w e  w ła ­
s n y c h  s a n a to r ja c b  1. 6 8 8  łó ż e k , t. j> 31 .9% . 
W e d łu g  a n k ie t y  P o ls k ie g o  Z w ią zk u  P r z e ­
c iw g r u ź l ic z e g o , u b e z p ie c z a ln ie . s p o łe c z n e  
w y d i j ą  p r z e c ię tn ie  4 0  p r o c . o g ó ln e g o  k o s z tu  
le c z e n ia  sa n a to r y jn e g o  w  P o ls c e .

W  r o k u  1934 w  38 p r z y p a d k a c h  p r z e c iw ­
g r u ź lic z y c h  u b e z p ie c z a ło ś  s p o łe c z n y c h  na  
41 ,140  z b a d a n y c h  c h o r y c h  lu b  p o d e jr z a n y c h  
o  g r u ź lic ę  w y k r y to  u 4 , 5 4 3  (a s e c z n ik i  K o c h a .  

In n em i s ło w y  U  p roc . s p o ś r ó d  c h o r y c h  
to  c h o r zy  z a r a ź l i w i ,  n ie b e z p ie c z n i  d la  o t o ­
c z e n ia . O d s e te k  ła k i  u p rz y ta m n ia  n a m  g r o -  
f n v  s ta n  r z e c z y  i n ie o d z o w n o ś ć  aKcji p r o f i­
la k t y c z n e j ,  z a k r o jo n e j na n a jsz e r s z ą  s k a lę .  
T o  t e ż  Z. U . S . i u b e z p ie c z a ln ie  s p o łe c z n e  
p r o w a d z a  a k c ię  u ś w ia d a m ia ją c ą , u w z g lę d ­
n ia ją c  s z c z e g ó ln ie  g r u ź lic ę ,  w y d a ją  m ie s ię c z ­
n ik  „ D r o g a  d o  zdr ,w i a ' , u "tki i p la k a ty  
propagan dow '® ! org a n izu ją  k u rsy  d la  le k a ­
rzy  i d la  p ie lę g n ia j e k ,  o r a z  d la  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  grup u b e z p ie c z o n y c h ,  z o r g a n iz o w a ł ,  
o b ja z d o w ą  w y s t a w ę  p r z e c iw g r u ź lic z ą  i. t. p.

D la  z a p o b ie g a n ia  s z e r z e n iu  s ię  g r u ź lic y  
p o w a ż n e  r ó w n ie ż  z n a c z e n ie  p o s ia d a  p r o w a ­
d z o n a  p r z e z  w s z y s t k ie  u b e z p ie c z a ln ie  s p o ­
łe c z n e  w  P o l s c e  b a d a n ie  m ło d o c ia n y c h , roz  
p o c z y n a ją c y c h  p r a c ę  i p o s y ła n y c h  o b o w ią z ­
k o w o  p r z ez  in s p e k t o r ó w  p r a c y  i p r a c o d a w ­
c ó w  do  le k a r z y  i p r z y c h o d n i u b e z p ie c z a ln i.

W  r o k u  1 9 3 4 -ty m  w s z y s t k ie  u b e z p ie c z a l-  
n ie  s p o łe c z n e  w y d a ły  n a  a k c ję  p r o f i la k ty c z ­
n ą  1, 9 14 .996  z ł , n a  r o k  b ie ż ą c y  p r e lim in o ­
w a n o  1 ,6 3 7 ,7 7 8  z ł.

D o n io s łe  t e ż  z n a c z e n ie  w  s p o łe c z n e j  w a l­
c e  z  g r u ź lic zą  m a  lo k a t a  k a p ita łó w  u b e z p ie ­
c z e ń  s p o łe c z n y c h  w  b u d o w ie  i f in a n s o w a n iu  
ta n ic h , h ig ie n ic z n y c h  m ie s z k a ń  d la  u b e z p ie ­
c z o n y c h ,  L o k a ty  Z. U . S ,  (w  d n iu  3 0  c z e r ­
w c a  r. b . ) na  b u d o w ę  lu b  p o p ie r a n ie  b u d o ­
w y  m ie s z k a ń  w y n o s iły  o k o ło  198 ,000 ,000  z ł., 
n= p o p ie r a n ie  za ś  b u d o w y  z a k ła d ó w  le c z -
c ie ry ch  p o n a d  35 ,500 ,000  zł,

^n°  s o b ie  d z iś  w y o b r a z ić , jak  g r o źn e  
s k u tk i w  d z ie d z in ie  z d r o w o tn o ś c i s p o łe c z ­
n e j S p ro w a d z iła b y  u s z c z u p le n ie  d z ia ła ln o śc i  
u b e z p i 'c z e ń  s p o łe c z n y c h  w  tej m ie r z e . W a l­
k a  z g r u ź lic ą  je s t n a jja sk ra w szy m  p r z y k ła ­

d em  n ie o d ^ u w n o je j  in s ty tu c j i,  p o w o ła n e j do  
r a to w a n ia  zd ro w ia  u b e z p ie c z o n y c h ,  a tern 
sa m em  d o  u m a cn ia n ia  o r g a n izm u  s p o łe c z n e ­
go  i  p a ń s tw o w e g o .

r o b o tn ik o d n ió w e k  z  367 .711  d o  2 .365 .631  
(w z r o s t  r ó w n ie ż  s ie d m io k r o tn y ) .  Z w ię k s z a  
się i lo ś ć  stra jk ó w , z w ię k s z a  s ię  ic h  z a s ię g  
i siła.

Ż e b y  z ro z tim ifć  p o d ło ż e  te g o  d z iw n e g o  
n a p o z o r  z ja w isL i. w z r a s ta n ia  i lo ś c i  s tr a jk ó w  
w  o k r e s ie  o s ła b ia n ia  s i ły  ś w ia ta  p r a c y , tr z e ­
b a  s ię g n ą ć  d o  la n y c h  s ta ty s ty c z n y c h ,  ilu ­
s tr u ją c y c h  p rzy cz y n ę  w a lk i s tr a jk o w e j .  Z po" 
ś r ó d  954 stra jk ó w  w  1934 ro k u  b y ło  677  
s tr a jk ó w , d o ty c z tc y c n  p ła c  i u m ó w  z b io r o ­
w y c h ,  w  te m  101 o n ie o b n iź a n ie  p ła c - 225  o  
■ w ypłatę z a le g ły c h  z a r o b k ó w , 277  o p o d w y ż ­
k ę  p ła c ,  1 2 2  str -jk i o n ie z r e d u k o w a n ie  p e r ­
s o n e lu ,  p r z y jm o v a iie  i w y d a la n ie  r o b o tn i­
k ó w , 51 o in n e  n a iu n k i p r a c y . A  w ie c  g łó w -  
nera  p o d ło ż e m  w *U i (83 p r o c . s tr a jk ó w ) je s t  
s p r a w a  z a ro b k ó w  i u trz y m a n ia  s ię  p r z y  
p r a c y

M A JA T E K  POLAKÓW  w  A M E R Y C E
O g ó ln y  m a ,ą te k  p o ls k ie g o  w y c h o d it w a  

a m e r y k a ń s k ie g o  d* o b e c n e g o  k r y z y s u  i k r a ­
c h ó w  b a n k o w y c h  p r z e d s t a w ia ł  s ię  jak  n a ­
s tę p u je :

1 ) W a r to ś ć  farm  —  30 0  m ilj. d o i., 2 ) w a r ­
t o ś ć  s k le p ó w , d o n ó w , p la c ó w , p r z e d s ię ­
b io r s tw  —  2 .8 0 0  n ilj. d o i. ,  3) m a ją te k  p u ­
b lic z n y  —  25 0  m il. d o i..  4) o s z c z ę d n o ś c i  w  
b a n k a c h  i k a s a c h  s u b iic z n y c h  50C m ilj. do!., 
5) o s z c z ę d n o ś c i  w  p a p ie r a c h  p r o c e n to w y c h ,  
h ip o te k a c h  —  1 5 0 m ilj. d o i., 6 ) k a p ita ł  a s e ­
k u r a c y jn y  w  p o ls to  - a m e r y k a ń s k ic h  in s ty ­
tu c ja c h  1 0 0  m ilj. d>l„ 7 ) w  in s ty tu c ja c h  c z y ­
s to  - a m e r y k a ń s k e h  —  100 m ilj. d o i.  O g ó ­
łem  a .2 0 0  m ilj. d<l. J e ż e l i  d o l ic z y ć  o s z c z ę  
d n o śc i,  p r z e c h o w y w a n e  w  d o m u  i L p ., to  
o tr z y m a m y  b lis k o  4 i p ó ł  m ilja rd a  d o i. o g ó l­
n e g o  m a ją tk u  n a n d o w e g o  P o la k o w  w  S t a ­
n a c h  Z jed n o c z o n y c h . P i z e c ię t n ie  z a te m  na  
g ło w ę  w y p a d a  p H e sz ło  1 0 0 0  d o la r ó w , p o d ­
c z a s  gd y  p r z e c ię t ly  m a ją te k  o b y w a te la  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y :h  w y n o s i  o k . 30 0 0  d o la ­
r ó w .

W y c h o d ź tw o  p d s k ie ,  a c z k o lw ie k  n ie  je s t  
z a m o ż n ie js z e  o d  itn y c b  gru p  n a r o d o w y c h  te  ■ 

go b o g a t e g o  kram, r e p r e z e n tu je  o g ro m n y , 
m ilja r d o w y  k a p  ta ł.

W Y Z M .M A  W  CYFRACH
C z a so p ism o  in g ie ls k ie  „ L iy in g  C u rc ł  

p r z y ta c z a  d a n e  l i c z b o w e  o  w s z y s tk ic h  w y ­
z n a n ia c h .

W e d łu g  te g o  p ism a  je s t  n a  ś w ie c ie :  p r o ­

t e s t a n t ó w  Ić 9 .8 ł4  tv s ., a n g l k a n  3 7 .096  ty s .,  

w y z n a w c ó w  k o jc io ła  r zy m sk o  - k a t o l ic k ie ­
g o  3 3 1 ,5u0 ty s .,  p r a w o s ła w n y c h  ... 144 milj. 
w y z n a w c ó w  k o ś ń o ła  k o p ty j s k ie g o  —  1 0  m il-
jo n ó w , w o g ó le  t iir z e śc ija h  —  6 92 ,400  ty s .

Ż y d ó w , c z y l i  y y z n a w c ó w  r e lig ji m o jż e s z o -  

w ej —  16 .140  tys., m a h o m e ta n  —  209 .020  
ty s .,  b u d d y s tó w  — J 5 0 -i8 0  ty s .,  h in d u s ó w  —  
2 3 0 1 5 0  ty s .,  w y z ia w c ó w  n a u k i K o n fu c ju sz a :  
ta o is tó w  —  SSO.^K) ty s .,  s z in t o is t ó w  —  25  
m iijo n ó w , a n im is-ó w  —  135 .650  ty s .,  r ó ż ­
n y c h  in n y c h  o b r z ą d k ó w  —  50  870 ty s .  O g ó ­
łe m  n ie  w y z n a ją c y c h  n a u k i C h r y s tu s a  —  
1 .167 .610 .000 .

B A D A N IA  N A D  PR Z Y R O ST E M  
L U D N O ŚC I

Z n a k o m ity  so c jo lo g  s z w e d z k i  dr. A .  E d in , 
k t ó r y  w  s z c z e g ó ln o ś c i  b a d a  z a g a d n ie n ie  
p r z y r o s tu  n a tu r a ln e g o  lu d n o ś c i, tw ie r d z i,  ż e  
l ic z b a  u r o d z in  d z iec i je s t  ś c iś le  z a le ż n a  o d  
s ta n u  m a te r ja in e g o  i s to p n ia  w y k s z t a łc e n ia  
r o d z ic ó w .

B a d a n ia m i s w e m i dr. F d m  o d ją ł 6 .0 OO r o ­
d z in  ,w  k tó r y c h  k o b ie t y  p r z ed  z a w a r c ie m  
z w ią z k u  m a ł ż e ń s k i e g o  n ie  p r z e k r o c z y ły  

w ie k u  3 5  la t .
N a s t ę p n ie  dr . E d in  u s ta l i ł  z a le ż n o ś ć  p o ­

m ię d z y  l ic z b ą  d z ie c i  a  w y s o k o ś c ią  d o c h o ­
d ó w  i s to p n ie m  w y k s z t a łc e n ia  r o d z ic ó w .

O k a z a ło  s ię ,  ż e  w  r o d z in a c h , k t ó r y c h  d o ­
c h ó d  r o c z n y  w y n o s i  m n ie j , n iż  6 .0 0 0  k o r o n , 
l ic z b a  d z ie c i  d o s ię g a  p r z e c ię t n ie  1 1 7 -  o i le  
o jc ie c  r o d z in y  p o s ia d a  w y k s z t a łc e n ie  W z a ­
k r e s ie  z w y k łe j  s z k o ły  lu d o w e j . l e c z  p o d ­
n o s i  s ię  d o  1,45, o i le  u k o ń c z y ł  o n  s lu d js  

w y ż s z e .
W  g r u p ie  d o c h o d ó w  o d  Ć.OUO d o  10.000  

k o r o n  r o c z n ie  p r z e c ię tn a  l ic z b  d z ie c i  w z r a ­
s ta  d o  1 ,18  w  p ie r w s z y m  w y p a d k u , i do  1,46 
p r z y  w y z sz e m  w y k s z t a łc e n iu  m ę ż c z y z n y .

W  r o d z in a c h , k tó r y c h  d o c h ó d  p r z ek ra c z a  
10T 00  k o r o n , b y w a  p r z e c ię t n ie  1,56 d z ie c i ,  
p r z y  n iż sze m  w y k s z t a łc e n iu  o jc a  i 1,85 p rzy  
w y ż sz e r a .

P R Z Y M U S SZ K O L N Y
W e d łu g  d a n y ch  M ię d z y n a r o d o w e g o  B iu ­

ra p r a c y , p rzym u s s z k o ln y  d !a  m ło d z ie ż y  
i s t n ie ie  w  45 p a ń s tw a c h . W  tern w  10 k ra ­
ja ch  p r z y m u s  o b e jm u je  m ło ^ r *e * P °ń iź ę j  
1 4 -lu  la t ,  a w  p o z o s ta ły c h  d o  la t  14-tu.

D o  g ru p y  w sp o m n ia n y c h  7® " ra jó w  n a le ­
ży : F rań , ;a, L u k sem b u rg , P a n a  na (do 1. 13), 
H is z p a n ia , G recja , W ę g r y  Ita lja . ] ‘o r tu g a l-  
ja (d c  1. 12) i J u g o s ł a w i a  ( d o  1. 10).

G r a n ic a  14 ła t  o b o w ią z u je  w : h -'em ezeeb , 
A u s tr a lii ,  A u str ji, B elg i* , D razy lji, B ułgarj*. 
D a n ji, S a n  D o m in g o . E s to n ii, F in ia n d ji, ' 
B r y ta n ji, G u a tem r li, H a itt, Irlan dji, J a p o n i i .  

Ł o tw ie ,  N ik a ra g u a , %  Z e la n d ii, P a r a gw aiu . 
H o ia n d ji, P o ls c e ,  R urtun ji, S jam ie , S z w e c j e  
C z e c h o s ło w a c j i ,  U ru g w a ju  i W e n e z u e l i .

W  S z w a jc a r ji, z a le ż n ie  o d  k a n to n u , p r z y ­
m u s s z k o ln y  o b o w ią zu j' d o  14  ju b 15 a t, 
a d o  15 la t  —  w C h ili, H o n d u r a s ie . N o r w e ­
g ii, Z . S . R . R . f w  U n ji P 0 f .  A fr y k a ń ­
sk ie j  ( ty lk o  d la  d z ie c i  b ia ły ch ). W  S t .  Z je­
d n o c z o n y c h  A  p . m ło d r e ż  m u si 6}ę  u c z y ć

do 16 roku życia.

L IK W ID A C JA  M IN IST E R S T W A  P R A C Y

R z ą d  b e r liń s k i r o z p o c z ą ł  l ik w id a c ję  m in i­
s t e r s tw a  p ra c y , k tó r e g o  z a k r e s  d z ia ła n ia  

o b e jm ie  je d n o  z m in is t e r s tw  g o s p o d a ic z y c h  
w  fo r m ie  d e p a i ta n ie n iu  p r a c y . J a k o  p r e te k s t  
d o  te j lik w id a c j i  p o d a je  s ię  fa k t, ż e  n a  c z e ­
le  m in is t e r s tw a  s ta ł  m in is te r  S e ld i e ,  p r z y ­
w ó d c a  S ta h lh e lm u , r o z w ią z a n e g o  w  l e t i e  
r o k u  b ie ż ą c e g o .

Ni-ldo HiWSie DSZCZĘdROrCi
T erenem  na jbardz ie j  radykalnych, 

a za razem  najgłówniejszych redukcvj 
są  obecnie ubezpieczalnie społeczne. 
Setk pracowników traci zajęcie, wy 
datki działów rozmaitych zostały  
skurczone poważnie, szereg placówek 
leczniczych zlikwidowano. N a  całe j 
Iinji reak c ja  przeciw  „rozbudowie", 
w alka  z deficytami i „zaciskanie p a ­
sa

S praw a  zasadniczo pros ta :  wedle 
stawu grobla, zm niejszyły  się docho­
dy, m uszą zmniejszyć się wydatki, co 
w chwili obecnei wymaga radykalnych  
cięć oszczędnościowych. R adykalnych  
i wysoce dotkliwych, zw łaszcza w u- 
bezpieczeniu na w ypadek  choroby.

Ubezpieczenie to ma inną podstaw ę 
finansową, niż miało przed  ogłosze­
niem us taw y scaleniowej z 28.I I I .1933 
roku. W edług  us taw y z dnia  19.V.1920 
fundusze na lecznictwo w Kasie Cho­
rych  mogły być grom adzone w wyso­
kości, zgodnej z potrzebami, t.j. sk ła d ­
ka na ubezpieczenie chorobowe mogła 
być, w miarę potrzeby, podwyższana. 
U staw a scaleniowa, natomiast, w p ro ­
w ad za jąc  sk ładkę  stalą, t j. niezmien­
ną  na ubezpieczenie chorobowe odse­
tek zarobków, nakazafa  tem samem 
dostosowanie wydatków na lecznic­
two nie do potrzeb —  w  całej ich roz­
ciągłości —  lecz do ak tualnych  docho­
dów tego dzia łu  ubezpieczenia. Pon ie­
w aż zaś w pływ y w ubezpieczeniu na 
wypadek choroby w ciągu ostatnich 
la t  zm niejszyły  się niemal trzykrotnie, 
w tym sam ym  stopn 'u  zmniejszyć się 
m usiały  świadczenia chorobowe. J e s t  
to s tan  rzeczy ubolewania godny. W
tak ie j b ow iem  sy tu a c ji le k a rze  u b ez -
pieczaini społecznych m uszą być k rę ­
pow ani w swojej p racy, a zasady  lecz­
nictwa ekonomicznego —  stosowane w 
całej pełni.  A  naw et —  czego u k ry ­
wać nie ma pow odu —  oszczędności 
posunięte są r .b ra z  do granic, już 
p rzek racza jących  te zasady. S tw arzać  
to musi bolesny konflikt dla lekarza, 
k tóry  częstokroć me może zastosować 
zabiegów, jakie uw aża  za  potrzebne. 
I —  co na jw ażnie jsze  —  w śród  cho­
rych ubezpieczonych szerzy się roz­
goryczenie, roz legają  się coraz czę­
ściej skargi, że me są leczeni, jak n a ­
leży. W  wielu w ypadkach  są  to skargi 
p rzesadne , za rzu ty  n ieprawdziwe, 
wszelako stwierdzić można ze lecznic­
two w Ubezpieczalniach Społecznych 
nie odbvwa się w sposób normalny, t. 
j. w pełn i odpow iadającej potrzebom
ubezpieczonych.

C ałkow ita  napraw a tego smutnego 
s tanu  rzeczy nie jest te tej chwili mo-

żliwa. Ubezpieczalnie Społeczne nie 
mogą nadal b rnąc  w deficyty, k tóre  w  
końcu doprowadzi!vbv do ka ta s tro fy  
finansowej. M am y tu więc do czynie­
nia z n iedobrym stanem  przejściowym , 
z którego wyjście ,est jedyne: oszczę­
dność, m ająca  doprowadzić do rów ­
nowagi budżetu, k tóry  w przyszłości—- 
współrzędnie  z  ożywieniem się życia 
gospodarczego i —  przez to samo —  
wzrostem —  wpływów ubezpieczeń 
społecznych, pozwoli na działa lność 
leczniczą w skali, zgodnej z p o trz e ­
bami ubezpieczonych.

Niewątpliwie: w warunkach  norm al­
nych chory ubezpieczony powinien ko­
rzystać  z takich zabiegów, jakie lekarz  
uzna za po trzebne W  norm alnych w a ­
runkach gios lekarza  jest decydu jący  
i nie k rępu je  go nadm iernie  ham ulec 
oszczędnościowy. W  dzisiejszej je d ­
nak, nienormalnej sytuacji, zadanie  le­
ka rza  polega na wyzyskaniu maxinu.m 
możliwości finansowych, ale  tylko mo­
żliwie aktualnych. Stąd —  owe ogól­
niki, zakazy, kontyngenty  1 wszelkie­
go rodza ju  ograniczenia, które  dia le ­
karza  muszą być wysoce p rzykre .

Nie ma na to rady. W  prak tyce  p r y ­
watnej również — tak, niestety, często, 
lekarz  musi brać p o d  uwagę w aran td  
m ater ju lne  swego p u c : r t a  i nie z a ­
leca mu przecież takich środkuw le ­
czenia, na jakie p ac jen ta  me stać, lecz 
zaleca wszystko, co w danych w a ru n ­
kach może być spełnione.

Na,mniej p raw a  do oskarżeń  w tej 
Sprawie roa*ą ci wszyscy, k tórzy ci- 
skali i c iskają  gromy na insty tucie  
ubezpieczeń społecznych, jako na  n a d ­
m ierny  ciężar aociwU.-r "VV- Ł , J  \c iU 4

darczem.
Zm niejszanie się tego „ciężaru", a 

więc, m iędzy innemi, kurczenie się 
w pływ ów  w ubezpieczeniu na w y p a ­
dek choroby nie miało się w y raz ;ć w 
redukcji  świadczeń chorobowych. 
Sm utna to, społecznie ujem na, lecz 
nieunikniona konsekwencja. I tem 
smutniejsza, że właśnie w latach go­
spodarczego k ryzysu  s tan  zdrow otno­
ści ogólnej pogarsza  się zr -.czme i 
p rze to  działalność lecznicza Ubezpie- 
czalni Społecznych powinna nie zw ę­
żać. lecz lozszerzać  swój zasięg.

Trzeba mieć nadzieję, że ten niedo­
bry  s tan  przejściowy nie Dędzie trw ał 
ZDyt długo. Działalność ubezpieczeń 
społecznych łączy się —  z na tu ry  rz e ­
cz} —  najściślej z sy tuac ją  gospodar­
czą kraju . J e j  napraw a rozluźni te  
wjęzy oszczędnościowe, które  dziś w 
t a k im  stopm u k rę p u ją  p racę  lekarza .

Higjena i bezpieczeństwo pracy
fako ^rz ecj^ io l nauczani a 
w  s z k it a d i  pawszectonsrtfr

W e  w s z y s tk ic h  k ra ja ch  c y w il iz o w a n y c h
p r o b le m  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig jen y  p r a c y  
n a b ie r a  c o rą z  w ię k s z e g o  z n a c z e n ia  z a r ó w n o

g o s p o d a r c z e g o , jak  s p o łe c z n e g o  i k u ltu r a l­
n e g o .

U ś w ia d o m ie n i-  o  k o n ie c z n o ś c i  r a c jo ­
n a ln e g o  u ż y tk o w a n ia  s i ł  lu d z k ic h  w  p r a c y , 
p iZ ez  z a p o b ie g a n ie  w y p a d k o m  1 c h o ro b o m , 
m ającym  s w e  ź r ó d ło  w  n ie w ła ś c iw y c h  w a ­
r u n k a ch  h ig ie n ic z n y c h , w  ja k ich  p r a c a  s ię  
o d b y w a , o b e jm u je  c o ia z  s z e r s z e  r z e s z e  lu ­
d z i, in ż y n ie r ó w , le k a r z y , p r z e d s ię b io r c ó w ,  
r o b o t n i k ó w .

W y r a ze m  te g o , jak d u ż ą  w a g ę  p r z y w ią z u ­
je  s ię  d o  te g o  z a g a d n ie n ia  n a  Z a c h o d z ie  
E u ro p y  o ra z  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A -  
m e ry k i P ó łn o c n e j, je s t  fa k t, ż e  z a g a d n ie n ie  
h ig ien y  i b e z p ie c z e ń s tw a  p r a c y  w łą c z o n e  
z o s t a ło  do  p r o g r a m ó w  n a u cz a n ia  w  s z k o ­
ła c h . w  s z c z e g ó ln o ś c i  w  s z k o ła c h  z a w o d o ­
w y ch , w y ż s z y c h  i śre d n ich .

W  A m e r y c e  m ło d z ie ż  za zn a ja m ia  s ię  już 
z p r o b le m e m  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig jen y  p r a ­
c y  w  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  a w  D rogra- 
m a ch  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  z a g a d n ie n ie  to  
za jm u je  b ie r w s z e  m ie js c e

W  N ie m c z e c h  h ig jen a  i b e z p ie c z e ń s tw o  
p racy  s ta n o w i o d d z ie ln y  p r z e d m io t n a u c z a ­
n ia  w  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  w  fa m a c h  s p e ­

c ja liz a c ji;  a w ię c  w y d z ia ły  g ó r n ic z e  u w z g lę ­
d n ia ją  w y k ła d y  z  z a k r e s u  b e z p ,e c z e ń s tw a  ł

h ig ie n y  p r a c y  w  g ó r n ic tw ie , w y d z ia ły  a r c h i­
t e k tu r y  —  z a g a d n ie n ia  b e z p ie c z e ń s t w a  i  
h ig jen y  p r a c y  w  b u d o w n ic tw ie  i. t. p .

W  w y ż s z y c h  s z k o ła c h  t e c h n ic z n y c h  w  
p r o g ra m a ch  n a u c z a n ia  p r z e w id z ia n e  s ą  p r e ­
le k c je  z  z a k r e s u  o c h r o n y  p ra cy .

W  A u str ji z k a ż d y m  r o k ie m  p r z y b y w a  
s z k ó ł,  w  k tó r y c h  h ig jen a  i b e z p ie c z e ń s tw o  
p r a c y  w c h o d z i ja k o  p r z ed m io t n a u c z a n ia  
do p ro g ra m u  w y k ła d ó w .

W  s z k o ln ic tw ie  n * en „ e ck ie m  u ja w n ia  si^  
o s ta tn ia  te n d e n c ja , a b y  z a g a d n ie n ia  d o t y ­
c z ą c e  w a r u n k ó w  p r a c y  c z ło w ie k a ,  b y ły  
L a k to w a n e  łą c z n ia  z p r z ed m io ta m i t e c h -  
n ic z n e m i z a r ó w n o  w  w y k ła d a c h , jak  i ć w i­
c z e n ia c h  p r a k ty c z n y c h , a to  z te g o  w z g lę u u , 
te  w ie d z a  te c h n ic z n a  i o r g a n iz a c y jn a  p o ­
w in n a  b y ć  ś c iś le  z e s p o lo n a  z z a g a d n ie n ie m  
b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig jen y  p ra c y .

W łą c z e n ie  z a g a d n ie ń  z z a k r e s u  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  i h ig jen y  p racy  d o  p ro g r a m ó w  n a ­
s z y c h  s z k ó ł z a w o d o w y c h  s ta je  s ię  szcze<  
g ó ln ie  a k tu a ln e  z u w a g i na  r e a l iz o w a n ą  o- 
b e c n ie  re fo rm e  n a u cz a n ia .

N a u cza n m  w  s z k o ła c h  z a sa d  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  i h ig ie n y  p r a cy  i e s l  u n as  s p r a v .ą  tem  
w a ż n ie js zą , t B s p o łe c z e ń s t w o  p o ls k ie  ie e '  
W te j  d z ie d z in ie  j e s z c z e  b a rd zo  s ła b o  
d o m io n e  j te  t e n  b rak  u św ia d o m ien ia  
p o łą c z o n y  z e  s z k o d ą  d la  ż y c ia  g o sp e l  
go  i  s to su n k ó w  s o o łe c z n y c h .
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Swoim  i sobie... Ruch zawodowy

Z życia naszego Zw ązku
Ze słowem emigracja kojarzy się w  

um yśle prawie zawsze poję­
cie robotnika lub rolnika, rzadziej 
kupca lub rzem ieślnika, opuszczające  
|fO dom owe piaiesze i ruszającego w  
ja lek i świat w poszukiwaniu chleba, 
którego mu poskąpiło m iasto rodzin­
ne i kra' ojczysty.

Zatai ło się już oodawna w  pam ięci 
ludzkiej, kto dal początek emigracji 
do tego lub owego kraju, kto wskazał 
bezrolnym  z Kresów w schodnich, że 
powinni szukać szczęścia na bezdro­
żach Brazylji lub Argentyny, kto wy­
tknął beziob otn jm  z W ilna czy Grod­
na drogę do francuskich fabryk.

Emigracja tych wszystkich wyżej 
W spomnianych elem entów  idzie sama 
i trwa już dziesiątki lat Czas wydep  
tal jej ścieżki i wytknął drogi.

Ostptmo jest to wychodźtw o regu­
low ane przez ważny, m oże nsw et de­
cydujący czynnik: przez ograniczenia  
*e strony w ładz poszczególnych  
pańsiw.

'lak się w ięc srało, ie  chociaż rikt 
pic dbnł o Lo, aby em igrację pchnąć 
na w łaściw e tory, to regulowała się 
ona sam orzutnie lak, jak zresztą sa- 
m oizutn ie powstawała.

To całkow ite pozostaw ianie em i­
gracji na łaskę Bożą m; ało jednak fa­
talny skutek, który dziwnym  z b i e ­
giem  okol czności nie w yw ołał nigdy 
w iększego zainteresowania. A jest to 
jednak sprawa niezw ykle ważna*

Chodzi m ianow icie  o fakt zupełne­
go w yelim inow ania  p racow nika  u m y ­
słowego z em igracji

Jak już w spom inaliśm y, nie dziwi 
nikogo, źe emigrują robotnicy, chło­
pi rzemieślnicy czy kupcy.

Ale dlaczego nie w y w o ł u j e  ndziwie- 
nia to doprawdy n i e z r o z u m i a ł e  zjaw i­
sko, ze pracownicy um ysłowi posw.ę- 
cają emigracji tak mało uwagi. W szak  
b e z r o b o c i e  wśród nich jest wcale nie 
m niejsze, niz u robotników fizycz- 
nycn

Prawdą jest, źe pracownntowi f i­
zycznem u jest o w iele łatwiej aklima- 
tyzow ać się na obcym  terenie, gdyż 
w najgorszym razie może się on wziąć 
do każdej p ra c y  ja k o  ro b o tn ik  niew y­
kw alifikow any.

To jednakowoż absolutni'! nie zm ie­
nia faktu, ze także i dla pracy u m y­
słow ej stoi otworem  jeżeli nie cały 
św iat, to przynajm niej znaczna jego 
część s przedewszystkiem  zaś właśnie  
te kraje, do których kieruje się obec­
ny prąd emigracji.

Czyż m oże ktoś zaprzeczyć, źe jeżeli 
w kraju jakim ś jest zapotrzebowanie 
na cieślę lub szewca, to nie znajdzie 
zatrudnienia zdolny buchalter czy ste- 
notypistka? Zrozumiale, źe to, co w 
•imigracji pracowników fizycznych  
jest już zrobione pi zez cza?, jak rów  
nież dośw iadczenie tysięcy, a może 
nawet setek tysięcy em igrantów, któ­
rzy Polskę opuścili i znaleźli pfacę 
gdzieindziej, mus, dopiero zostać 
zdziałane ne polu em igracji dla ele 
taentu inteligenckiego.

Znaleźć się muszą pionierzy, którzy  
pierwsi wyjadą, aby swym  trudem i 
m ozołem  torować drogę dla innych, 
zapewniając sobie przytem własną  
egzystencję zdala od Ojczyzny. Mogą 
oni położyć podwaliny pod budowę 
n o w y c h  ośrodków Polskiej Inteligen­
cji Pracy zagranicą' i staną się pierw ­
szym bastjonem obrony^ polskości, jej
r o b o t n i k ó w ,  rzem ieśln.ków, kupców
oi az intehiieniów no obczyźnie. Będą 
oni równocześnie przedmurzem prze­
ciw wynaradawianiu naszych roda-

Nietyle tvieIom6V'i*łcy, J]e raczci 
w lelokrzyczący  dokum ent wpadł p rzy ­
padkow o w  nasze ręce,

A czkolw iek  ostrzeżenie  jest b ard zo  
poufne, to  jednak, ni ' roszcząc sobie 
p re tensji do tr ian a  dyskretnych , poda - 
*emv je do w iadom ości naszych C zy tel. 
sików .

Nie w ątpim y, źe C en tralny  Zwi p 
zek D etalicznego K upiectw a C hrze­
ścijańskiego R zeczypospoldei Pol-
skiej", W arszaw a, ul. O rdynacka  
Nr. 9, będzie nam jednak wdzit czny, 
pominie naszej niedyskrecji, gdyż za 
pośrednictw em  naszego pisma ^ e ty s -  
cy  „koledzy" z  CeiP-alnego Związ­
ku  o trzym ają  ostrzeżenie o grożącem 
Jja niepezpieczpństwie.

A oto o rySinamy dokument, k tóry  
należy orzeczytać  bardzo  uważnie. 
(O ryźin£d można obejrzeć w R ed ik -
gjj ,r cha Społecznego").

Warszawa, dn. 12 p a id z  /935 r. 
„Centralny Związek Peralicznr go

Ku Aectwc Chrześcijańskiego Rzec 38 
posnolitej Polskiej' V aTszawa, ulica 
O iynacka N r• 9.

możny Pan * • * . , . «  
u*m irf. . , » * « ‘ * 1

ków  na szerokim św iecie. Będą po­
średnikami odbiorców i odbiorcam i 
w ytw orów  polskiego przemysłu i rze­
m iosła. Będą propagatorami polskiej 
w> tw órrzości.

Któż przewidzieć zdoła jakie się 
mogą wyiunić możliwości przed tymi 
pionieram i, gdy zjawią się oni na te­
renach Brazylji czy Paragwaju, cze­
kających nie ty lso  na ręce, któreby 
wykarczowaly dziko porośnięte lasy i 
zaorały pola, ale też na m ózgi Inteli­
gentów poiSKich, zdolnych do kiero­
wania maszynami.

W śród 50-ciu tysięcy bezrobotnych  
inteligentów  w Polsce muszą się zna­
leźć i wierzym y, że znajdą się napew  
no jednostki (n iożt początkowo ludzie 
sam otni), które przerwą bezczynne i 
bezradne w yczekiw anie na pracę w  
kraju i wyruszą w świat. Rozumiemy 
jak ciężką będzie ich dola jak w ielki 
trud W ierzym y jednak, że jednostki 
odważne a przedsiębiorcze, zdolne i 
pracowite zwalczą w szystkie przeciw-

JTńzef P i łsu d sk i.  „M  h ł a  U l  I n a". N ł 
k ln d em  G eb e th n era  i W o lffa . W a r sz a w a  1935.

W  w y d a w a n e j  p rz ez  G eb eth n era  i W o lf fa  
p ię k n e j  i p o ż y te c z n e j  b ib ljo te c e  m łodz ieży  
„ P o l s k a  i św ia t  . s p ó l c z e s n y "  u k a za ł się j a ­
k o  to m ik  Nr. 3 5  s z k ic  J ó z e fa  P i łsudsk iego  
p. t. „ e l i n n  M ata", je d e n  z tr zech  fra g m en tó w  
„M oich  p ie r w sz y c h  b o jó w  ,

U lin a  M ata. N a z w a  te j z a p a d łe j  w io s z c z y ­
n y  w ie le  n am  d z is ia j  m ó w i. U lin a  M ała to  j e ­
d en , n ie w ie lk i z re sz tą  e ta p  w  b oga 'cJ  k a r je -  

r ze  P i łsu d sk ie g o  ja k o  d o w ó d c y , n ie w ie lk i  

le c z  d o  p e w n e g o  s to p n ia  p r z e ło m o w y . F r a ­
g m e n t z a ty tu ło w a n y  „ U lin a  M ała jea t k r ó t­
k ą  h is to r ją  g e n ja ln c g o  o d w r o tu , d o k o n a n e g o  
w w a r u n k a c h  z a is te  z d u m ie w a ją c y c h .

W  lis to p a d z ie  1914 r. a rm ja  au strjack fl c o ­
fa ła  s ię  w  p o p lo cn u  p rzed  n a s tę p u ją cy m i Jej 
n a  p ię ty  R o s j a n a m i ,  z p o d  D ęb lin a  na  K ie lce . 
P ięć  b a ta ljo n ó w  s tr z e lc ó w  p o d  d o w ó d z tw e m  
P iłsu d sk ie g o  p o s tę p o w a ły  w  a r jc ,ig a r d z ie .  
P r a g n ą c  p o w ie r z o n e  so n ie  z a cz ą tk i w o js k a  
p o ls k ie g o  o c a lić , P iłsu d sk i d e c y d u je  s ię  nn 
r y z y k o w n y  m a rsz  n a  K ra k ó w . I p r a w ie  żc  z a ­

w a d z a ją c  o przednie szereg' Rosja, w cudow­
ny sposób przeprowadza z Wolbromia przez 
U lin ę  M ałą  w  c a ło ś c i  c h ło p c ó w  s w y c h  d o  
K r a k o w a .

M arsz  p rzez  U lin ę  M ałą  „ n u  —  ja k  p isz e  
w  d o s k o n a łe j  p r z ed m o w ie  do lo tn ik u  m jr. 
W  L ip iń sk i —  s w o je  w ie lk ie , h is to r y c z n e  

z n a c z e n ie . ..  P iłsu d sk i d e c y d u ją c  s ie  p o d jęc ie  

m a r szu  p r zez  U lin ę  M aią d o  K ra k o w a , m u ­

s ia ł  w y d o b y ć  z  d u szy  s w o je j  d e c y z ję  n ie z ­
m ie r n ie  c ię ż k ą , p r z e s ą d z a ją c ą  w  r a z ie  n ie ­
p o m y ś ln e g o  je g o  p rz eb ie g u , o  lo s ie  i i s t n ie ­
n iu  p o ls k ie g o  ż o łn ie r za " .

„ U lin a  M ola s z k ic  ro zm ia r a m i sto su n k o  
k o w o  n ie w ie lk i,  o p is  d r a m a ty cz n e g o  p rzen ik  
n ię c i -  s ię  o d d z ia łu , d a je  c z y te ln ik ó w , n ioz-  
m ie r n ie  d u żo . P oza  fa k ty c z n y m  m a lc r ja le m ,  

n ie z b ę d n y m  d la  h is to r y k a  ty ch  c z a s ó w , z a ­
w ie ra  b o g a tą  a u to o b se r w a c ję , c en n e  s p o s tr z e ­
ż e n ia  d o  p s y c h o lo g j i  ż o łn ie r z a  I d o w ó d c y ...  
„ U m ie ję tn o ść  z u c h w a łe j  d e c y z j i p isze  m jr. 
L ip iń sk i —  sp o k ó j i z im n a  k r e w  p rzy  Jej rc  
a liz a c j i ,  c h ło d n e  o b lic z e n ie  m o ż liw o ś c i w  j>o- 
ło ż e n iu  n ie z n a n e m  I po łn ero  ta jem n ic , c e c h y  
Jak ie  są  k o n ie c z n y m  w a ru n k iem  d u sz y  W «  
d z a  —  w y k a z u je  P iłsu d sk i w  ty c h  c ię ż k ic h  
g o d z in a c h  m a rszu  na U lin ę  M ałą w z t),e c a ją c  
w  d u sz a c h  ż o łn ie r sk ic h  je s z c z e  w ię k s z e  z a ­
u fa n ie , je s z c z e  w ię k szą  m iło ść , j e s z c z e  w ięk -  
„zą w ia r ę  w  s z c z ę ś liw ą  g w ia z d ę  K o m e n d a n ­

ta".

Ostatnio, jak  Sz. K oledze wiadomo  
z  prasy, przygotowywany jest  projekt  
wprowadzenia  ,noratorjum dla długów  
urzędników, Nie znając jeszcze do - 
klcdnłe nieo publikowane go projektu, 
nie możemy podać szczegółów, jednak  
juz  teraz możem y stwierdzić, źe spra­
wa morntorjum może dotkliwie odbić 
sie na interesach naszych przedsię­
biorstw, dlatego też, sygnalizując  
przygotowującą się sprawę, zalecamy  
dużą ostrożność p r zy  udzielaniu kre­
dytu urzędnikom. Prosimy jednoczek- 
nte o traktowanie naszego ostrzeżenia  
b, poufnie,

Z koleżeńskiem pozarowieniem  
( - )  W. FINT A R A

K ierow n ik  biura.
(—)  W MI ERZ EJ EWS KI

U rzędujący  V.-Prezes

I my ze SW<M strony z a l e a m y  n a ­
szym kolegom, 0y zachowali dużą 
ostrożność prźy korzystaniu  z k red y ­
tów c z ł o n k ó w  „C entralnego Związ­
ku..."

Naszego ostrzeżenia można nie trak- 
t  'w ać  pou£nie.

Spożywca za gotówkę.

ności na obcym gruncie i potrafią za­
pew nić sobie tam niezależny byt. 
W ierzym y, że nade jdzie czas, gdj w 
tych wszystkich krajach, gdzie do­
tychczas znany jest palsKi robotn.k 
lun rolnik, zasłynie i polski inteligent, 
którego będą w szędzie fhetnie zatrud­
niać! Jak zawsze, tak i w tej dziedzi­
nie najważniejszym  i najtrudniejszym  
jest początek. Niechaj tylko pierwsi 
inteligenci znajdą pratę w Ameryce 
Południowej czy też Afryce, niechaj 
tylke garstka pionierów w skaże dro­
gę —  w ówczas popłynie wnet za n i­
mi szeroka fala pracowników um y­
słow ych —  ofiar kryzysu.

Na poparcie takiej emigracji, która 
stałaby się prawdziwrm dobrodziej­
stwem  tysiącznych u esz  bezrobot­
nych inteligentów , znajdą się zawsze 
fundusze, gdyż przs puszczać należy, 
iż rząd zainteresow ał /y się nią gorąco 
i w yposażył w odpowiednie środki.

m ie w y z n a n ie  o s o b is tj  z a w a r te  w  „ U li-  
n ,e  M ał |" są  lek tu rą  gocną  p o le c e n ia  k a ż ­
de n u . J a k o  lek tu ra  szk o!n «  p o d s ta w o w a  zn a-

e ic  s ię  w in n y  w  p ierw szym  r z ę d z ie  w r ę ­
k a c h  m ło d z ie ż y , k tó ra  s  n ic h  d o sz u k a  s ię  
ś w ie tn y c h  w z o r ó w  o d w ,g | i b o h a te r s tw a , 
o r a .  w e  w s z y s tk ic h  b ib łj* t«k acb  s z k o ln y c h  
ś w ie t lic o w y c h  i w o js k o w y ih .

W v s  l.-trczy p o w ,e d z ie ć  że Jest to  je d n a  
i  n a jb a i d z ie j  e m o c jo n u ją c y ch  p ra c  Mar 
sza jk a  P iłsu d sk ie g o , k ló ry  z z a ic ta n il w ie l-  

k ie g o  W o d z a  I jc z y l n ićm i, e jszr  z a le ty  p is a r ­
sk ie .

B ib ljo tc k a  „ P o lsk a  1 św iat w sp ó łc z e s n y "  
o z d o n io n a  z o s ta ła  p rześw ie tn em  n a z w is k ie m  
a u to ra  1 n o w y m , p ię a n y m  tn n lk ie m .

L e o n  W a s ile w s k i „ J  ó  z - f  P  1 I ś u d- 
s k i ,  j a k i m  G o  z n s i e  m ". N a k ła ­
d em  T o w  W y d . „R ój"  W a rsza w a  193o.

N ie lic z n y  —  w  s to su n k u  d o  te m a tu  —  
k s ię g o z b ió r , p o ś w ię c o n y  o io b ie  I c z y n o m  
M a rsza łk a  J ó z e fa  P iłsu d sk ieg o , z o s ta ł o s ta t ­
n io  p o w ię k s z o n y  p rzez  W yda ile  d ru k iem  p r a ­
cy  L e o n a  W a s ile w s k ie g o  p. I. „ J o z e f  P i łsu d ­
s k i,  ja k im  G o m a te m " .

T reść  k s ią ż k i s ta n o w ią  w sp o m n ien ia  a u to ­
ra . o p a r te  na  o s o n is ty m  jego k o n ta k c ie  z 
M a rsz a łk ie m , w y n ik a ją c y m  z a r ó w n o  z ty tu ­
łu  p r z y ja ź n i, ja k  I d z ia ła ln o śc i Id e o w e j, 
a u ję te  w  c z te r y  z n n m ien n e  d la  h is to r j l o k r f  
»y ż y c ia  W ie lk ie g o  M arszałka. A u tor  o ś w ie ­
tla  na  p o d sta w ie  o so b is ty ch  p r te ż y ć  p o s ta ć  
J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o  ja k o  T o w a rzy sza  W ik ­

t o r a 1, n a s tę p n ie  ja k o  „Ziuka* < d a le j  ja k o  
K o m e n d a n ta  i w r e sz c ie  j a lo  N a c ze ln ik a  Pań  
s iw a .

H c /p o śr  id n io ś ć  o p o w ia d a n ia  o  s p r a w a c h , 
b liu k ich  ser cu  k a ż d e g o  P o laka , o r a z  k u lt, j a ­
k im  a u fo r  o ta c z a  o s o b ę  W ie lk ie g o  C z ło w ie ­
k a . S p ra w ia ją , f e  c zy te ln ik  b e z w o tn ie  u lega  
u r o k o w i i w p ły w o m  w ie lk o śc i p o s ta c i Mat 

sza tk a  i c z e r p ie  stąd  —  ja k  g d y b y  z o r z e ź ­
w ia ją c e g o  s tr u m ie n ia  —  ś w ie ż e  s iły  d o  w a lk i
0 lepsze  Ju tro

J a k k o lw ie k  w sp o m n ie n ia  L e o n a  W a s ile w ­
s k ie g o  n ie  u ja w n ia ją  —  d la  w z g lęd ó w  zro ­
z u m ia ły ch  —  s z c z e g ó łó w  d z ia ła ln o ś c i p ań  
s tw o w o iw ó r c z e j  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o  o r a z  s t o ­
su n k u  J eg o  d o  szereg u  ó w c ze sn y c h  o s o b is to ­
śc i p o li ty c z n y c h  p o lsk ic h  i o b c y c h , t c  je d ­
n ak  z z a m ie sz c z o n y c h  w k s ię że *  w ia d o m o śc i  
c z y te ln ik  ła tw o  s o b ie  w y r a b ia  p o ję c ie  o  tern, 
ja k  p o tęż n ą  t z b a w c z a  dl* P o lsk i N ie p o d le g ­
łe j  h y ła  tw ó r c z o ś ć  W ie lk i 'g o  M a rsza lk a  we  
w sz y s tk ic h  o k resa ch  J e g o  p e łn e g o  n ie ś m ie r ­
te ln e j  c h w a ły  ży w o ta .

J a k że  u c zą ca  c ie k a w a  to  k s ią ż k n l
K ao ,

O D  R E D A K C JI- P r r r  s p o so b n o ś c i o m a w ia ­
n ia  k s ią ż k i o  J d z e ft • P iłsu d sk im  o ś w ia d c z a ­
m y , ż«  u w a ż a m y  n a d a l z r  wynoCC a k tu a ln e  
ł ż e  w sz c e lin tla r  p o ż ą d a n e  d la  n a jsz e r s z y c h  
m a s  o b y w a te li  s p ie sz n e  w y d a n ie  —  w  fo r m ie  

p o p u la r n e j  |  po  e e id *  n a jp r z y s tę p n ie jsz e j  ~  
o d p o w ie d n io  o p r a c o w a n e g o  w y b o r i: p ism
1 m ó w  W ie lk ie g o  M arsza lka .

S p raw ę  lę  o m ó w iliśm y  szer ze j w  czo rw c o -  
w y m  n u m erze  „ P e lis  S p o łeczn eg o "  w  
k u le , za ty tu ło w a n y m  „ N a jp iln ie js z a  sp raw a  
(Ki* u w a d ze  ifts iy t iilu  B ad ań  N n j u o ^ z c j  

H is to r ji P o lsk i)" . .

J ó z e f  W n sn w sk l „ P  I > ■» t  t  I C z y t a ł -  
n I k N a k ł W y ż sz e j  S zk o ły  D z ie n n ik a r ­

sk ie j. W a r sz a w a  1938.

N i t  ja s t p r a w d ą , ta  c t ła w /'  k ,  n a w a t  t a -
m o to ie  id ,c y  p r z e z  ż y c ia , m u si c zu ć  s ię  o -  
p u sz c z o n y . N ie  j c s l  p raw d ą , ż e  c z ło w ie k a  
m o ta  * a w ie ś ć  w  ż y c iu  w « * y » t k o :  m ogą  
z a w ie ś ć  g o  p r r y ja c ia le . m o ja  z a w ie ś ć  w iara  
w  p r a w d z iw o ś ć  s z c z y ln y c k  h a s e ł lu d z k o śc i,  
m o ż e  z a w ie ś ć  m iło ść , m o że  z a w ie ś ć  n a w e t  

s iln a  jeg o  w o la  i h » rt d u eb a , —  a le  n ie  z a ­
w ie d z ie  n ig d y  c z ło w ie k a  s fo w o  p is a n e , o 
He m a o n o  o k reślon y  w a lo r  dla n au k ł. l i t e ­
ra tu ry  lub  s z tu k i.

W I L N O .

U 1 a n iu  6JC r. b . w  k o ś c ie le  Ś w . T e r e s y ,  
o d b y ło  t lę  u ro czy  j t e  z ło ż e n ia  h o łd u  S t i c u  ś. 
p  M a r s z a łk a  J , P i łs u d s k ie g o  i p ro ch o m  J e g o  
•M ulki p r z ez  p r jc o w n ik ó w  U b e z p ie c z a ln i S p o ­
łe c z n e j  w  W iln ie ,

N a  s k u te k  e n e r g ic z n y c h  s ta r a ń  Z arządu  
O d d z ia łu  u z y s k a n o  w  g m „ c h u  U b e z p ie c z a ln i  
lo k a l  m a p o t r z e b y  z w ią z k o w e .  U m o ż liw i to  
z a r ó w n o  ro z w ó j ż y c ia  to w a r z y s k ie g o ,  jak i 
o r g a n iz o w a n ie  o d c z y tó w  i p oga-d an ek  z a w o ­
d o w y c h .

P ie r w s z y  r e fe r a t  p. L „ Z n a c ze n ie  p r o p a ­
ga n d y  w  d o b ie  w r p ó łc z e s n e j"  w y g ło s i ł  w  dn  
19JC r. b . p r e z e s  O J d u a łu  k o l .  H . S o w iń ­
s k i. N a stę p n y m i te m a ta m i r e fe r a tó w  b ę d ą :  
„ Ś w ia d c z e n ia  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h "  —  
k o l.  B . M a k a r e w ic z a  1 „ Ś w ia d c z e n ia  e m e r y ­
ta ln e  p r a c o w n ik ó w  u m y sło w j ch" —  k o l, Z 
W  o jc ie c h o  w s k ie g o ,

W  d n . ZO.IX r. b. o d b y ło  s ię  n a d z w y c z a jn e  
W a ln e  Z eb ra n it O d d z ia łu  w  sp r a w ie  p o w o ­
ła ł,ia  d o  ż y c ia  K o l t  P r z y ja c ió ł Z w ią zk u  S trze

P o d  ta k im  w r a ż e n ie m  z a k o ń c z y  k a ż d y  c z y ­
ta n ie  w y d a n e j  o s ta tn io  k s ią ż k i J  ó  z  e  ( a 
W  a s o  w  t  k  i e  g o, p . t. „ P  i s  a r z  i C z y ­
t e l n i  k". A u to r , w y b itn y  d z ie n m a a r z  
i p u D licy s ła  o  o lb r zy m im  z a s ię g u  z n a w s tw a  
s p r a w  k u ltu r y  { in te le k tu , a  p o n a d to  w y ­
tw o rn y  w  p r a c a c h  p ió r a  e u r o p e jc z y k , p o ­
s ia d ł —  je d e n  z  n ie w ie lu  —  ta je m n ic ę  s u ­
g e s ty w n e g o  s ło w a  p is a n e g o .

Z w is ik im  ta k te m , u m ie ję tn o ś c ią  i n ie z a ­
w o d n y m  s k u tk ie m  z w a lc z a  p isa r z  p s s e u d o -  
k u ltu r ę  i u m y s ło w e  le n is tw o  C z y ta ją c  r z e ­
c z y  J ó z e f a  W a s o w s k ie g o  p r z e ż y w a m y  p o ­
d w ó jn e  z id o w o ie n ie ;  z jed n ej b o w ie m  s tr o ­
ny c z y te ln ik  o s ią g a  n o w e , r o z k g l s  h o r y z o n ­
ty  m y ś lo w a  i u tr w a L  w  s o b ie  —  z g o d n ie  z 
■nten^ją a u to ra , p r z e ś w ia d c z e n ie ,  iż  m y śl 
in tu ic ja , w ie d z a  i k u ltu r a  c z ło w ie k a  s ta n o ­
w ią  is to tn ą  s tr u k tu r ę  c y w il iz a c j i  w s p ó ł ­
c z e s n e  i, że o n , c z y t e ln ik ,  n ie  m o ż e  p o z o ­
s ta w a ć  n a  u b o cz u , p a tr z ą c  b ie r n ie  na  k s z t a ł ­
to w a n ie  s ię  t r e ś c i  ż y c ia , —  * d ru g ie j z a ś  
s tr o n y  c z / t e ln ik  p r z y sw a ja  s o b ie  -— c z y ­
n ią c  to  z  w ie lk ą  s a ty s fa k c ją , n o  i z  n ie -  
m n iejszą  dla s ie b ie  k o r z y śc i,  w y k w in tn ą  
fo r m ę  li t e r a c k ą  i d o s k o n a łe  o p ia c o w a n ie  
tr e ś c i ,  w  e ze m  n ie z m ie n n ie  c e lu je  W a s o w -  
sk i.

„ P .s a r z a  i  c z y t e l n ik . 1 p o w in ie n  p r z e s tu ­
d io w a ć  k a  td v  k u ltu r a ln y  e r y t e łn ik .  R z e c z  
ta  w y ja ś n i*  i r eg u lu je  w z a fe m n e  s ' 0 «un ki 
c z ło w ie k a  i s ło w a  p ia a n eg o ,

K*n.
I le n r y k  R ygter  ,.L  u t t e  c o n t r ę  l e  

e l i o m a g e  d e s  t r a v a i l l e u r s  
i n t e l l o c t u e l s  e n  P o l o g  n e". 
In sty tu t O ś w ia ly  P r a c o w n ic z e j . S ir . 96. W a i 
szn w a  1936.

N ie m a  c h y b a  w  E u r o p ie  k ra ju , r o s z c z ą c e ­
g o  p r e te n s je  do n a z w y  k u ltu r a ln e g o . k tó r v b v  

ta k  n ie d b a ł, b a  le k c e w a ż y ł  n a w e t ,  jak P o l ­
sk a , w s z e lk ą  p r o p a g a n d ę  z sg r a m c z n ą , U je m ­
n e  sk u tk i te g o  n ie z r o z u m ia łe g o  s ta n o w is k a  
d a w a ły  s ię  w ie lo k r o tn i*  o d c z u w a ć  n a sz y m  
d z ia ła c z o m  a a  te r e n a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  
a p o m im o  lo  n ie  m a ia d u y c h  d a n y c h , a b y  
m o ż n a  w n o s ić ,  z e  Id z iem y  w  te j  m ie r z e  ku  
le p s z e m u .

N ic  w ię c  d z iw n e g o , ż*  u k a z a n ie  s ię  p r a c y  
d y r e k to r a  „ I n s ty tu tu  O ś w ia ty  P r a c o w n i­
c ze j" , p ro f. H e n r y k a  R y g ie r a  p t. „ W a lk r  z  
b t z r o b o c le iu  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  w  
P o ls c e " ,  w y d a n e i, b a r d z o  s ta r a n n e , w  j ę z y ­
k u  fra n cu sk im  s ta n o w i p o n ie k ą d  r e w e la c ję .

Z a g a d n ie n ie  b e z r o b o c ia  w o g ó le  p r a ­
c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h  w  s z c z e g ó ln o ś c i  p o -  

t ia d a  d z is ia j b o g a tą  l it e r a tu r ę , n a to m ia s t  
b e z r o b o c ie  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h , jak o  
Z a g a d n ie n ie  o d r ę b n e , n .e  m o g ło  d o ty c h c z a s  
Z n a leź ć  a u to r a  i o m a w ia n a  w  te m  m iejscu  
p r a c a  je s t  n ie o m a l b ia ły m  k ru k iem  w  tej 
d z ie d z in ie .

K sią żk a  o b e jm u je  d w i e  e łę s e i :  b e z r o b o ­
c ie  w śr ó d  p r a r o w n il  ó w  u m y s ł o w y c h  i „ i- 
Bt’, t u t  O ś w ia ty  P r a c o w n ic z e j

W  p ie r w s z e j  c z ę ś c i  nu s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  
z a s łu g u je  a n a liz a  m a sy  b e z r o b o tn y c h , u ja ­
w n ia ją c a  w śr ó d  n ich  trzy  g ru p y  o d r ę b n e :  
b e z r o b o tn y c h  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  
n '*  p o s ia d a ją c y c h  w ła ś c iw ie  k w a lif ik a c y j ,  
w y m a g a n y c h  d la  te ) g ru p y  p r a c o w n ik ó w  i, 
k t ó r z y  s ta li  s ię  n im i z  p r z y cz y n  w y ją tk o ­
w y c h , z w ią z a n y c h  ł  p o w s ta w a n ie m  m a s z y n y  
p a ń s tw o w e j  p o ls k ie j .

D ru ga  d rup a, to  w y k w a lif ik o w a n i p r a c o ­
w n ic y  u m y s ło w i,  k tórzy  Utr& cill p r a cę  i 
sw ó j c h a r a k te r  p r a c o w n ik a  u m y sło w e g "  w  
la ta c h  1930 —  1933. T p o w o d u  k ry zy su .

W r e s z c ie  tr z e c ia  grupa  to  m ło d z ież , k tó r a  
u k a rtczy ła  s zk o ły  ś r e d n ie  lub w y ż s z e ,  p o ­
s ia d a  t e o r e t y c z n e  k w a lif ik a c je ,  w y m a g a n e  
d la  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h , 1 m e  m o i*  

m a le g ć  p ra cy .

D ru ga  c z ę s c  k s ią ż k i za zn a ja m ia  e z y t e h d ’ 
k a  z  o r g a n iz a c ją  i d z ia ła ln o ś c ią  „ In sty tu tu  

O ś w ia ty  P r a c o w n ic z e j  • ja k o  e d n eg o  z  o d ­
c in k ó w  w a lk i z  p iz y c z y n a m i o e z r o b o c ia

C a ło ś ć  te j In te r e su ją c e ' k s ią ż k i u z u p e łn ia  
s ta tu t  „ In sty tu tu  O ś w ia ty  P ra c o w n ic z e j" ,

le c k ie g o .  W  zeb ra n iu  u c z e s tn ic z y ł'  p r z e s t  
s t a w ic ie la  m ie ,s c o w y c h  w ła d z  Z, S . o b . obi 
p ik . D r. E . P o b a c z e w s k i  i C z a rn ec k i.

Na p r e z e s a  k o ła  p o w o ła n o  k o l .  H . S o w iń ­
s k ie g o .

Ż y cz v m y  k o le g o m  O d d zia łu  W f ie ó s ld e g e  
d a lr z y c h  o w o c n y c h  p ra  m ię d zy  u n e m ł  
o d z y s k a n ia  n ie d a w n o  o tr ą c o n e g o  p r a w *  d o  
b e z p la tn e g c  o tr z y m y w a n ia  h er b a ty  aa d r o ­
g ie  ś n ia d a n ie  (c h o c ia ż  r t  o a r e o  zim yl) i  m y ­
d lą  d o  m y c ia  rąk .

N ie w ą tp liw ie  g e n jo s r  d y r e k to r s k i  b ą d tiś  
u m ia ł z n a ie ź ć  in n e  ź r ó d ia  o s z c z ę d n o ś c i-

ŁÓDŹ
L-nia 1? X . r. b . o d b y ło  s ię  W  i ln e  Z a b r a ­

n ie  O d d z ia łu  w  k tó rem  w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  
25 0  o só b , c o  s ta n o w i 7 0 7c o g ó łu  c z ło n k ó w
Z w ią zk u .

w  w y n ik u  z e b r a n ia  n o w o ła n c  Z arząd , 
k tó r y  u k o n s t y tu o w a ł s j^ n .s t ę p u je :

K o k  W ilc z y ń s k i cM m und -  P reze#
„ B a s te r  K a z im ie r z  —  W ic e p r e z e s  
„ J a n k o w s k i  A le k r a n d ^ . _  S e k r e ia r u  
„ B a lc e r z a k  B o le s ła w  — . S k a rb n ik  
„ C e p e u sz o w a  Iren a  

„ S .a ir ie c k i  A n to n i  
„ Ł ą c z a o w s k i  S te fa n  
„ S zn a jd e i A d a m  
„ C e b iz y ń s k i J a n  
h W o jta s ik  M ich a ł 
„ P a p r o c k i S ta n is ła w

D o  S ą ć u  K o le ż e ń sk ie g o  p o w o ła n o  koT k o l .:  
M a d a liń sk ie g o  E d w a rd a , K o r z e n io w s k ie g o  
W ito ld a  A n d r z e je w s k a  Z o fję , C ie p ło w s k ie -  
go  K le m e n s a  i G o r o b c o w a  M ik o ła ja .

D o  K u m isii R ew izy jn e j w e s z l i  k o l.  k o l . l  
C ie le c k i  W ła d y s ła w , B ła s z c z y k  Z en on  i M a r­
ty n ia k  J ó z e f .

K o le g o m  w  L od z i ż y c z y m y  o w o c n e j  pracy*

C IE C H A N Ó W .

N a  W a ln e m  Z ebran iu  w  d n , 7 .IX  r . b .  w y ­
b ra n o  Z arząd  O id z ia łu  w  n a s tę p u ją c y m  s k ł* .  
d z ie -  ko l. k o l.: K u likow sk i J a n  —  p r e z e s ,  T o ­
k a r s k i  W ła d y s ł a w  — w ic e p re z e t , S tr z y ż e w s k i  
T a d e u s z  —  s e k re ta rz , J ó ź w ia k  T a d e u s z  —  
sk a rb n ik , D o b ro w o lsk i J ó z e l  —  c z ło n e k  Z a ­
rząd u .

S k ła d  K om isj. R e w izy jn e j  i S ą d u  K o le ż e ń ­
s k ie g o  b e z  zm ian .

N o w o n b r a n e m u  Z a rz ą d o w i z y e r y m y  o w o c ­
n e !  p r -c y .

2 iałcbne] karty
Dn 12.X r. b. odbył się w W ilnie 

pGgrzor, L  p. Eugenji KisieloMej, 
członkini n/Związ.ku.

p. Eugenja Kisielowa pracował* 
na niw ie Uliezpieczeń Społecznych  
przez przeszło 12 lat i zawsze cieszy­
ła sitj u swych przełożonych jaknaj 
lepszy opinjip Ostatnia zmiana na sta­
nowisku dyrektora 1’bezpieczalni 
przyniosła z. sobn wypowiedzenia p ła ­
cy połowie ogólnej ilości zatrudnio­
nych pracowników. Wśród zw oln io­
nych znalazła się i ś. p. Eugenja Ki- 
sielowa.

Biedne serce nie wytrzym ało tego 
ciosu i przestało bić- na zawsze.

IV zm arłej  s traciliśmy dobrą  Kole­
żanką.

Cześć Jej pam ięci!

Akcja samokształceniowa 
praiowniKów umysłowych

D nia  4 I’st( p a d a  r b . r o z p o c z y n a j ,  s i?  
w y k ła d y  na  U n iv e r s it a s - W s z e c h n ic y  I n sty tu ­
tu O ś w ia ty  P r a c o w n ic z e j .  A k c ja  t« g o  rodzaju  
z o s ta ła  z a p o c z ą t k o w a n a  o b e c n ie  p o ra ź  
pi. rw a zy  w  P o ls c e  N ie p o d le g łe j  i n a w ią zu j*  
d o  tr a d y c ji p o d o b n e j  d z ia ła ln o śc i o ś w ia t o ­
w e j w  o k r e s ie  p r z ed w o je n n y m .

U n iv e r » ita s .  k tó r e g o  k u rs o b e jm o w a ć  b ę ­
d z ie  2 la ta  n a u k i mc na c e lu  p r z ed ess  WPjst' 
k ic m  p - z y z w y c z a ić  p r a c o w n ik ó w  'jm v<łu " 
w y c h  d o  s p r a w n e g o  i r z e c z o w e g o  *
o r a z  za zn a jo m ie n ia  ich  z c z y c n o ś c 'am  ̂ P 0 '
znaw c zem i.  P o s z c z e g ó ln e  w y k łsd y  o b 'ę l i
p r o fe s o r o w ie  w y ż s z y c h  u c z e ln i pref* W .  
C za rn o w sk i, p r o f. N . G ą s io r o w sk a , p ro f. E. 
Z a w a d zk i p ro j. A, g .  D o b r o w o lsk i, d o c e n t  

M. M a tc h is o n , dr A . H ertz . dr. A . B a rd a ch , 
d o c . S . R u d z iń sk i, dr J- K u lik o w a k i, dr. J. 
S ta r z y ń s k i,  P . A ssa ro b ra ;, dr. B. Korz* 

In a u g u r a c je  U n iv « r s ita s  p o p r z e d z i  c y k '

o d c z y tó w  p u b iiczn y o h  w  t a l i  U n iw e r e y ta to  
J ó z e f a  P i łsu d sk ie g o , k t ó r e  o d b ę d ą  t-ię 
je s z c z e  w  c ią g u  b ie ż ą c e g o  m ie s ią ca - Prelek­
cje  w y g ło s z ą  p r o fe s o r o w ie  U n iw e r s y te tu  
J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  —  prof- ^  G ą s io r o w ­
sk a . prof. A. B. D o b r o w o ls k i * P r° L  C*ar- 
n lo w s k ..

S z c z e g ó ło w y  progra®1' c e l e  i 
W s z e c h n ic y ,  p r o t . A . ® D o b r o w o l» k1, J 7 ‘ 
r e k to r  U n tu e r s ita s , ftfeśdł w  b r o s z u r *  
,,U n iv e rs ita s  R e d i' 'ivn 1 W ydane) n a k ła d e m  
In sty tu tu  O św ia ty  P ż -c o w n ic z a i-
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Odbiornik dla mieszkańca miasta
J a k  sa m a  n a z w a  w s k a z u je ,  o d b io rn ik i  

s ie c io w e  c z e r p ią  e n e r g ię  e le k tr y c z n ą  z s ie -  
*1 o ś w ie t le n io w e j .  W  k a ż d y m  o d b io rn ik u  
s ie c io w y m  je d n a  z la m p  s łu ż y  do  p r z e r a b ia  
n ia  p rąd u  z  s ie c i ,  p r z e t o  n ie  m a ż a d n e g o  
w p ły w u  na  ja k o ś ć  o d b io r u . J e s t  to  ta k  z w a ­
n a  la m p a  p r o s to w n ic z a , k tó re j n ie  u w z g lę d ­
nia s ię  w  n a z w ie  o d b io r n ik a . P o n ie w a ż  s ie ć  
o ś w ie t le n io w a  m o ż e  d o s ta r c z a ć  n a p ię c ia  
s ta łe g o  lu b  z m ie n n e g o , p r z e t o  s p r z e d a ją c e ­
m u n a le ż y  o d ra zu  w y m ie n ić ,  jak im  p rą d em  
i n a p ię c ie m  m a b y ć  z a s i la n y  o d b io rn ik . R o ­
d za j p rą d u  (s ta ły  c z y  zm ien n y ) i w y s o k o ś ć  
n a p ię c ia  s ie c i  o ś w ie t le n io w e j  o k r e ś la  n a p is  
u m ie s z c z o n y  n a  l ic z n ik u  e le k tr y c z n y m , w e -  
ł ''Ig  w sk a z a li k tó r e g o  e le k tr o w n ia  p o b ie ­
ra  o p ła t ę  z a  prąd . W  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  u -  
k a z a ły  s ię  w  s p r z e d a ż y  o d b io r n ik i u n iw e r s a l­
n e , k t ó r e  m ogą  b y ć  z a s i la n e  ,z  s ie c i  p rą d u  
s t a łe g o  lub  z m ie n n e g o .

P o n ie w a ż  w k ła d y  o d b io r n ik ó w  s ie c io w y c h  
są b a rd zo  p o d o b n e  do  w k ła d ó w  b a t e r y j ­
n y ch , p r z e to  w  z a m ie r z o n y m  p o n iże j  z e s ta  
w ie n iu , b ę d ą  w y m ie n io n e  ty lk o  z a s a d n ic z e  
r ó ż n ic e ,  is tn ie ją c e  m ię d z y  o d p o w ie d n im i t y ­
p a m i o d b io r n ik ó w  b a te r y jn y c h  i s ie c io w y c h .

J c d n o la m p o w y . I s tn ie je  ty lk o  ja k o  w z m a ­
c n ia c z  d o  o d b io r n ik ó w  d e te k t o r o w y c h .

D w ó jk a . Z la m p a m i z w y k łe tn i  o d p o w ia d a  
d w ó jc e  b a te r y jn e j  r ó w n ie ż  z la m p a m i s ta r ­
s z y c h  ty p ó w .  K o s z t  e k s p lo a ta c j i  n ie d u ż y .  
O d b io r n ik  p o b ie r a  z  s ie c i  o k . 15 w a tó w .  
D w ó jk a  lu k su so w a  z p e n to d ą  w ie lk ie j  c z ę ­
s to t l iw o ś c i  i p e n t o d ą  g ło ś n ik o w ą  (9 w a tó w )  
m o ż e  d a ć  n a  g ło ś n ik  o k o ło  40  s ta c y j  w ie -  
c z o ie m  i k i lk a  s ta c y j  w  d z ie ń . S t a c j ę  l o ­
k a ln ą  e lim in u je . D u ż a  s i ła  o d b io ru  na g ło ­
ś n ik  d y n a m ic z n y . O d b io r n ik  p o b ie r a  z  s ie c i  
3 5  w a tó w . C en a  s p r z e d a ż n a  d w ó jk i z w y k łe j  
o d  120 d o  160 z ł.,  a d w ó jk i lu k s u s o w e j  o k . 
2 0 0  z ł.

T ró jk a  j e d n o o b w o d o w a  O d p o w ia d a  d w ó j­
c e  b a ter y jn e j  z la m p a m i z w y k łe r a i . N a  a n t e ­
n ie  z a s t ę p c z e j  z a s ię g  i s i ła  o d b io ru  zm n ie j­
s z a  s ię  o  30 —  40  p r o c . O d b io r n ik  p o b ie r a  
z s ie c i  o k . 20  w a tó w . Z la m p a m i n o w o c z e s -  
n e m i o d p o w ia d a  tr ó jc e  b a te r y jn e j , w  k tó re j  
z a s t o s o w a n o  la m p y  k la s y  B . P o b ó r  p rą d u  
o k . 40  w a tó w . C e n a  s p r z e d a ż n a  o d  25 0  do  
320  z ł.

T ró jk a  d w u o b w o d o w a . O d p o w ia d a  b a t e ­
ry jn ej tr ó jc e  d w u o b w o d o w e j  z  la m p a m i k la ­
s y  B . N a d a je  s ię  d o  c en tr u m  m ia s ta , b o ­
w ie m  p o m im o  d u żej c z u ło ś c i  i z a s ię g u  n ie  
j e s t  ta k  w r a ż liw a  n a  z a b u r z e n ia  p o w s ta ją ­
c e  w  s ie c i ,  jak  o d b io r n ik i o w ię k s z e j  i lo ś c i  
la m p  (s u p e r h e te r o d y n y ) .  N a  a n t e n ie  z a s t ę p ­

c ze j , d a je  c ic h s z y  le c z  c z y s t s z y  o d b ió r . O d ­
b io r n ik  p o b ie r a  z  s ie c i  o k . 40 w a tó w . C en a  
s p r z e d a ż n a  o d  330  do  39 0  z ł.

T ró jk a  tr ó jo b w o d o w a . O d z n a c z a  s ię  ty lk o  
w ię k s z ą  s e le k t y w n o ś c ią  o d  p o p r z e d n ie j  tr ó j­
k i. Z a s ię g  i s i ła  o d b io r u  ta k ie  sa m e  jak  w  
t r ó jc e  d w u o b w o d o w e j .  K o s z t  e k s p lo a ta c j i  
je d n a k o w y . C e n a  s p r z e d a ż n a  o d  350 d o  400  
z ło ty c h .

C z w ó r k a  (s u p e r h e te r e d y n a ) .  D a je  o d b ió r  
o k . 100 s ta c y j n a  g ło ś n ik  w ie c z o r e m  i o k . 
20 w  d z ie ń . O d b io r n ik  p o s ia d a  u r z ą d z e n ie  
p r z e c iw  z a n ik a n iu  fa l. C ic h e  s tr o je n ie .  P o ­
b ó r  p rąd u  o k . 45  w a tó w . S i ła  o d b io r u  b a r ­

d z o  d u ża  n a  g ło ś n ik  d y n a m ic z n y . N a d a je  s ię  
d o  a u d y cy j z b io r o w y c h  w  w ię k s z y c h  s a lo ­
n ach . C e n a  s p r z e d a ż n a  ok . 600 z ł.

P ią tk a  (s u p e r h e te r o d y n a ) .  O d z n a c z a  s ię  
w ie lk ą  s e le k t y w n o ś c ią  i z a s ię g ie m . N a  
tr z ec h  z a k r e s a c h  fa ł (d łu g ie , ś r e d n ie ,  k r ó t ­
k ie )  m o ż n a  o d e b r a ć  p o n a d  150 s ta c y j  w ie ­
c zo r e m . O d b io r n ik  p o s ia d a  u r z ą d z e n ie  p r z e ­
c iw  z a n ik a n iu  fa l i c ic h e  s tr o je n ie .  N a a n t e ­
n ie  z a s tę p c z e j  (1 —  2 m tr. drutu) d a je  o k o ło  
50  s ta c y j .  P o n ie w a ż  c z u ło ś ć  o d b io r n ik a  je s t  
b a r d z o  d u ża  p r z e t o  w  c en tr u m  m ia s ta , 
g d z ie  z n a jd u ją  s ię  lin je  tr a m w a jo w e , w in d y ,

s iln ik i e le k tr y c z n e  i. t. p .) o d b ió r  je s t  z a g łu ­
s z a n y  b a r d z o  s iln e m i tr z a sk a m i i s zm er a m i. 
O d b io r n ik  p o b iera  z s i e c i  o k . 50 w a tó w . C e ­
n a  s p r z e d a ż n a  od  7 0 0  d o  900  z ł.

O d b io r n ik i o  w ię k s z e j  i lo ś c i  la m p  p r o d u ­
k u ją  d o ty c h c z a s  ty lk o  w y tw ó r n ie  z a g r a ­
n ic z n e .

K a ż d y  o d b io rn ik  s ie c io w y  c z y  b a te r y jn y  
n o w o c z e s n e j  k o n stru k cji m o ż e  b y ć  s t o s o ­
w a n y  d o  lo k a ln ej r e p r o d u k c ji p ły t  g r a m o ­
fo n o w y c h , za p o m o c ą  sp e c ja ln e j  m em b ra n y  
e le k tr y c z n e j  (ad ap tera ).

Transmisje z opery mediolańskiej
Z d n ie m  1 l is to p a d a  r o z p o c z y n a  L a  S c a la  

sw ó j c o r o c z n y , b o g a ty  i w s p a n ia ły  p ro g ra m  
o p e r o w y . P r z e d s t a w ie n ia  t e  b ę d ą  w y d a r z e ­
n iam i n ie p o w s z e d n ie m i w  ż y c iu  a r ty s ty c z -  
n e m  ś w ia ta , a lb o w ie m  n ie ty lk o  p u b lic z n o ść  
z g r o m a d z o n a  w  im p o n u ją ce j s a li  o p e r y  m e ­
d io la ń sk ie j  b ę d z ie  m o g ła  s ły s z e ć  n a j s ła w ­
n ie js z y c h  ś p ie w a k ó w  i d y r y g e n tó w  o r a z  o l ­
b r z y m ią  o r k ie s tr ę  m e d jo la r isk ą , le c z  r ó w ­
n ie ż  r a d jo s łu c h a c z e  c a łe g o  ś w ia ta , p o s ia d a ­
ją c y  a p a r a ty  la m p o w e .

O p e r y  t e  tr a n s m ito w a n e  b ę d ą  p r z e z  r o z ­
g ło ś n ie  w ło s k ie  w  T u r y n ie , M e d jo la n ie , G e ­
nu i, T r y je ś c ie ,  F lo r e n c j i ,  B o lz a n o  i R z y m ie
III. P o c z ą te k  tr a n sm isy j r a d jo w y c h  p u n k tu ­
a ln ie  o  g o d z . 20 .50 .

In a u g u r a c ją  s e z o n u  w  La S c a l i  b ę d z ie  o -  
p e r a  B ru n o  B a r i l l i 'e g o  „ M e d u z a ” , k tó r ą  
d y r y g o w a ć  b ę d z ie  T u llio  S e r a f in  —  w  d n iu  
3. X I. (n ie d z ie la ) . D n . 8 l is to p . n a d a n a  b ę d z ie  
„ M a d a m e  S a n s  G e n e "  —  U m D erto  G io r d a n o ,  
p o d  d y r e k c ją  k o m p o z y to r a ;  d n ia  10 l i s t o ­
p a d a  p o z n a ją  s ię  s łu c h a c z e  z o p e r ą  V ic to r a  
d e  S a b a ta  —  „D rja d a " , p o d  d y r e k c ją  L a

R o sa  P a r o d i;  13 l is to p a d a  w y s t a w io n a  z o ­
s ta n ie  o p e r a  Y G b era  —  „ W o ln y  S t r z e le c " ,  
p o d  d y r e k c ją  k o m p o z y to r a ; d n ia  10 l is to p .  
„ M a sk i" , P io tr a  M a sc a g n i e g o , p o d  d y r e k c ją  
k o m p o z y to r a ;  20 XI. —  „T rubadur", V e r -  
d i‘e g o  p o d  d y r e tc ią  E d o a r d o  V ita le ;  24. XI.
—  „ A rja n n a  i S in o b r o d y " , P a w ła  D u k a s  
p o d  d y r e k c ją  Y t to r io  G ui, w r e s z c ie  27 . XI.
—  M a rio  R ossi d y r y g o w a ć  b ę d z ie  o p e r ą  
G r a n a d o s a  —  .G o y e s c a s "  o ra z , , t e g o ż  s a ­
m e g o  w ie czo ru , G iu s e p p e  M o re lli  o p e r ą  
A ld o  F r a n h e t t i  — „ N a m ik o  San " .

T a k  p r z ed sta w ia  s ię  p ro g r a m  lis to p a d o ­
w y  L a  S c a li ,  d c s tę p n y  d la  w s z y s tk ic h  p o ­
s ia d a c z y  a p a r a t iw  la m p o w y c h .

D o d a ć  n a le ż y  ż e  ra d jo fo n ja  w ło s k a ,  o -  
p ie r a ją c  s ię  n a  z a m iło w a n ia c h  s w o ic h  s łu ­
c h a c z y , a  s p e c j i ln ie  d la  c e ló w  p r o p a g a n ­
d o w y c h  —  z w r ic a  w ię k s z ą  u w a g ę  n iż  ja ­
k a k o lw ie k  inna ra d jo fo n ja  na  ś w ie c ie  na  
tr a n sm is je  o p ero w e , c ze m u  n a le ż y  p r z y p is a ć  
ta k  o b f ity  rep ertu ar  je d n e g o  ty lk o  o d c in k a  
tw ó r c z o ś c i  m u zyczn ej w  ra d jo .

Komunikat z Ubezpieczalni Społeczne! 
w Warszawie

U b ezp iec za ln lu  S p o łeczn a  w W a rsz a w ie  p o d a je  do  w iadom ości u b ezp iecz o n y ch , że 
* d u łem  5.X. r . b. w p ro w a d z iła  d a ls z ą  re o rg a n iz a c ję  leczn ictw a. Z d n ie m  ty m  le k a rz e  
d e n ty śc i ro zp o czę li p rz y jm o w a n ie  u p ra w n io n y c h  do  św iad e ień  u b ezp iecz o n y ch  w e w ła ­
sn y c h  g a b in e ta c h .

N a z w isk a  i a d re sy  le k a rz y  d e n ty s tó w  są  w y w ieszo n e  S' n iże j p o d a n y c h  p rz y c h o d ­
n ia c h , g a b in e ta c h  le k a rz y  d o m o w y ch  I n a  b ra m a c h  d o m ó w , w  k tó ry c h  lek u rzc  d e n ty śc i 
za m ie sz k u ją , z o s ta ły  w y w ieszo n e  ta b lic z k i t re śc i n as tęp u jące !:

„ I .c k a rz  D e n ty s ta  L’b ezp ieez a ln t S p o łeczn e j w  W a rsw w le  — g o d z in y  p rz y ję ć  
10 —  12 i 16 —  18” .

Dcy czasu  w p ro w a d z e n ia  insty tu c ji d o m o w y ch  le k a rz y  d e n ty s tó w  n a  te re n ie  c a łe j 
W a rsz a w y  c z y n n e  będ ą  n a d a l  p rz y c h o d n ie  d e n ty s ty c z n e  Ib e z p ie c z a ln i  p rzy  u lic a c h : | 
W o lsk ie j 52 i J a g ie l lo ń s k ie j  34.

D n ia  16 u b . ra. o d b y ło  s ię  m ie s ię c z n e  p o ­
s ie d z e n ie  w ła d z  U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  w  
W a r s z a w ie  p r z y  u d z ia le  p . G . C h o m ick ieg o ,  
k o m isa r z a  U b e z p ie c z a ln i,  dyr. M . J a s tr z ę ­
b o w s k ie g o ,  p r e z e s a  k o m isj i r ew iz y jn e j  o raz  
c z ło n k ó w  d y r e k c j i .  y

P r z y ję to  d o  w ia d o m o ś c i  w y m ó w ie n ie  d o ­
ty c h c z a s  o b o w ią z u ją c e j  u m o w y  z e  Z r z e s z e ­
n iem  L e k a r z y  o r a z  s ta n  p e r tr a k ta c ji o z a w a r ­
c ie  n o w e j. P o n ie w a ż  w p r o w a d z o n a  o r g a n iz a ­
cja  d o m o w e g o  le k a r z a  d e n t y s t y  c e lo w a  i k o ­
r z y s tn a  s p o tk a ła  s ię  z c a łk o w ic ie  ż y c z l iw e m
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u s to s u n k o w a n ie m  s ię  u b e z p ie c z o n y c h — p r z y ­
c h o d n ie  d e n ty s ty c z n e  U b e z p ie c z a ln i p r z y  ul. 
O rlej 11 i M a rsz a łk o w sk ie j  17, z p o w o d u  z u ­
p e łn e g o  b ra k u  f ie k w e n c j i ,  z o s ta ją  z a m k n ię te .

C o s ię  ty c z y  stanu  f in a n s o w e g o  U b e z p ie ­
c z a ln i S p o łec z n e j  o m ó w io n o  c a ło k s z t a łt  ty ch  
z a g a d n ie ń , p o r u s :a ją c  s p r a w y  b u d ż e tu  na  ro k  
p r z y sz ły .

W  s p r a w ie  za m ia n y  ty m c z a s o w y c h  le g ity -  
m a cy j —  u s ta lo n o , ż e  po  1 l is to p a d a  r. b . 
w a ż n e  b ę d ą  ty lk o  s ta le  le g ity m a c je  c z ło n ­
k o w s k ie .

D o s k o n a łe  o d ź w ie r c ia d le n ie  p ra c , w y k o n a ­
n y c h  p r zez  M ię d z y n a r o d o w e  B iu ro  P ra cy , 
s ta n o w ią  w y d a w a n e  c o r o c z n ie  d r u k iem  o b ­
s z e r n e  sp r a w o z d a n ia  d y r e k to r a  B iu ra , p r z e d ­
k ła d a n e  na  se s ja c h  M ię d z . K o n łe r e n c y j  
P r a c y .

O b e c n ie  u k a z a ło  s ię  ta k ie  s p r a w o z d a n ie ,  
p r z e d ło ż o n e  )  IX ses ji, o d b y te j  w  c z e r w c u  
r. b. w  G e n e w ie , w  t ło m a c z e n iu  n a  ję z y k  
p o lsk i p. t. „ W a lk a  z k r y z y se m  w  d z ie d z in ie  
s p o łe c z n e j .  R e z u lta ty  —  p r z y s z łe  za d a n ia " . 
W a r sz a w a , 1935 r. N a k ł,  K s ięg a rn i F e r d y n a n ­
da  H o e s ic k a .

W e  w s t ę p ie  d o  sp r a w o z d a n ia  d y r . B u t le r  
s tw ie r d z a , m . in ., ż e  „ro k  1934 w y k a z a ł w  c a ­
ło k s z ta łc ie  n ie z a p r z e c z o n y  p o s tę p  w  s to su n k u  
d o  p o p r z e d z a ją c e g o  g o  r o k u ' , a le  „ ta k ty c z ­
n ie  m a m y  d o  c z y n ie n ia  r a cz e j  z p o w ie r z ­
c h o w n ą  p o p ra w ą , n iż  z ja k ą ś  g r u n to w n ą  s a ­
n a c ją  p o ło ż e n ia " ,

A n a liz u ją c  p o ło ż e n ie  g o s p o d a r c z e  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  k r a jó w , d o c h o d z i  p . B u tle r  d o  s m u t­
n y ch , le c z  n ie s te ty ,  z g o d n y c h  z is to tn y m  s t a ­
n em  r z e c z y , w n io s k ó w , ż e  „ n ę d z a  je s t  w c ią ż  
w ie lk a  w s z ę d z ie  i c a łe  s z e r e g i je d n o s te k  z.a- 
w io d ły  s ię  raz  je s z c z e  w  s w y c h  n a d z ie ja c h . 
Ś w ia t c ią g le  je s z c z e  p o s z u k u je  z tru d em , po  
o m a c k u  i z u c z u c ie m  s tr a ch u  —  sw e j w ła ­
ś c iw e j  d rog i" .

D y r . B u t le r  n ie  b e z  s łu s z n o ś c i z a u w a ż a , ż e  
z  p u n k tu  w id z e n ia  s p o łe c z n e g o  r. 1934 p o s ia ­
d a  z u p e łn ie  w y ją tk o w e  z n a c z e n ie ,  g d y ż  
„ p e w n e  te n d e n c je  ,k tó r e  p o w o li  z a r y s o w y w a ć  
s ię  z a c z ę ły  o o  sa m e g o  p o c z ą tk u  k r y z y s u  
ś w ia to w e g o  u m o c n iły  s ię  o s ta te c z n ie ,  w y k a ­
zu ją c  w  te n  s p o s ó b  z u p e łn y  i g r u n to w n y  
z w ro t , ja k i s ię  z a z n a c z a  w  k o n c e p c ja c h  s p o ­
łe c z n y c h " .

D y r e k to r  B u tle r  s tw ie r d z a , ż e  p o d  e n e r ­
g ic z n y m  n a c is k ie m  o p in ji p u b lic z n e j p o s z c z e ­
g ó ln e  k r a je  p o r z u c a ły  d o k tr y n ę  „ la is se r  fa i-  
r e ly zm u " , k tó r y , o b n iża ją c  p o z io m  ż y c ia ,  n a ­
r a ż a ł  na  s z w a n k  t r w a ło ś ć  i m o c  b u d o w y  s p o ­
łe c z n e j .  Z d a n iem  ■dyr. B u t l e r a ,  k t ó r e  b e z -  
w ą tp ie n ia  p o d z ie lą  w s z y s c y  lu d z ie , p o s ia d a ­
ją c y  z d r o w y  są d  o  r z e c z y , „ b e z p ie c z e ń s tw o  
p a ń s tw a  z a le ż y  d z is ia j n ie ty lk o  o d  n ie n a r u ­

s z a ln o ś c i  g ra n ic , a le  i o d  s to p n ia , w  ja k im  

w ła d z e  z a p e w n ić  są  w  s ta n ie  p r z e d s t a w ic ie ­
lo m  w s z y s tk ic h  k la s  s p o łe c z n y c h  ż y c i e  n o r ­
m a ln e  i z n o ś n e  w a r u n k i e g z y s te n c j i" .

„ O b r o n a  s k a li ż y c ia  lu d n o ś c i s ta ła  s ię"  —  
jak o ś w ia d c z y ł  w y b itn y  p u b lic y s ta  a m e r y k a ń ­
sk i W a lte r  L ip p m a n  —  „ p o d sta w o w y m  o b o ­
w ią z k ie m  p a ń s tw a , z u p e łn ie  ta k  sa m o , jak  

z a b e z p ie c z e n ie  je g o  n ie p o d le g ło ś c i" .  T ru d n o  
n ie  z g o d z ić  s ię  z  ta k ie m  u ję c ie m  z a g a d n ie n ia ,  
a le  i tru d n o  p o w s tr z y m a ć  s ię  o d  u w a g i, ż e  
n ie  w s z y s t k ie  p a ń s tw a  s p e łn ia ją  n a le ż y c ie  
„ te n  o b o w ią z e k "  i, ż e .o b r o n a  sk a li ż y c ia  lu d ­
n o ś c i  je s t n a o g ó l n a z b y t  s ła b a , c z a s e m  n a w e t  
z u p e łn ie  n ie o d c z u w a ln a .

„W  n a s z y c h  c za sa c h "  —  p is z e  d a le j d y r . 
B u tle r  —  „ g r a n ic ę  p a s y w n e j  c ie r p liw o ś c i  
p r z e k r a c z a  s ię  o w ie le  w c z e ś n ie j :  p e w n e  w y ­
m a g a n ia  h ig ien y , p e w n ą  s k a lę  k o m fo r tu  i d o ­
b r o b y tu  u w a ż a  s ię ,  jak o  n a tu r a ln e  p r a w o , do  
k t ó r e g o  n a ró d , ja k o  z b io r o w o ś ć , m a  n ie ty lk o  
p o c z u w a ć  s ię  z ty tu łu  m o r a ln e g o  o b o w ią z k u ,  
a le  k tó ry  o b o w ią z a n y  je s t  g w a r a n to w a ć , p o ­
d e jm u ją c  z b io r o w o  o d p o w ie d n ie  p r a c e  i w y ­

s iłk i" , N a s tę p n ie  d y r . B u tle r  p o w o łu je  s ię  n i  
o p in ję  w  tej m ie r z e  p o ls k ie g o  m in istra  Pr;&- 
m y s łu  i H an d lu  p. F lo y a r  - R a jch m a n a  i 
p r z y ta c z a  u s tę p  z  je g o  m o w y  w y p o w ie d z ią *  
nej na  p o s ie d z e n iu  K o m isji F in a n s o w e j  S ej­
m u 23.1,1935 r. U s tę p  ten  k o ń c z y  s ię  n a s tę -  
p u ią c y m  o ś w ia d c z e n ie m : „ B ą d ź m y  s z c z e r z y ł  
to  n ie  p a ń s tw o , le c z  s p o łe c z e ń s t w o  w y k a z u je  
s k ło n n o ś c i in te r w e n c jo n is ty c z n e " .

,,W c z a s ie  d a w n y c h  k ryzysów '.' —  c z y ta m y  
d a le j  —  ..g o s p o d a r c z y c h , w y w o ły w a n y c h  s u ­
szą , w y le w a m i r z e k  i in n em i p la g a m i, je d y ­
n ą  p o m o c ą  b y ł  m o ż liw ie  s p r a w ie d liw y  p o ­
d z ia ł  n a g r o m a d z o n y ch  z a p a s ó w . W  n a sz e j  z a ś  
e p o c e  p r o b le m  n ę d z y  i n ie d o s ta tk u  r o z s tr z y ­
g a  n a u k a  i w s p ó ln y  w y s i łe k  c a łe g o  ś w ia ta .  
N ie ty lk o  n ie m a  ju ż d z iś  n a jm n ie js z eg o  p o ­
w o d u , a ż e b y  k to k o lw ie k  u m ie r a ć  m u s ia ł  
z g ło d u , le c z  p r z e c iw n ie  —■ k o n s ta tu je m y  d z iś  
fa k t, ż e  śro d k i ż y w n o ś c i  i s u r o w c e  p r z e w y ż ­
sza ją  w id o c z n e  p o tr z e b y  k o n su m eji" .

A jed n a k ... m iljo n y  c ie rp ią  g łó d , lu b  są  
o d ż y w ia n e  z n a c z n ie  p o n iże j  w ła ś c iw e j  n o rm y , 
p o n ie w a ż  n ic  m a ją  za c o  n a b y w a ć  ż y w n o śc i-

W n io s e k  z ty c h  fa k tó w  m o ż e  b y ć  ty lk o  je­
d e n . Z ło  tk w i w  n ie s p r a w ie d liw y m , w a d liw y m  
p o d z ia le  d ó b r  i p o z o s ta w ie n ie  te g o  p o d z ia ­
łu ,,n a  la s c e  ja k ie g o ś  p o d e jr z a n e g o  p r a w a  e*  
k o n o m ic z n e g o  —  k tó r e  p o z a te m  z d a je  s ię  
w c a le  n ie  d z ia ła ć  —- w y d a je  s ię  c z e m ś  n ie d o -  
p u sz c z a ln e m  w o b e c  p o r y w a ją c y c h  z w y c ię s t w  
o d n o sz o n y c h  p r z e z  n a u k ę  i m e to d ę  na  in ­
n y c h  p o la c h  d z ia ła ln o ś c i  lu d zk ie j" .

D a le j d yr . B u tle r  o m a w ia  is to tn e  p r z y c z y ­
n y  p o w s ta n ia  ru ch u  na k o r z y ść  „ g o s p o d a r ­
s tw a  k ie r o w a n e g o " , k t ó r e g o  is to tn y  c e l  je s t  
natury  s p o łe c z n e j ;  m a on  z a p e w n ić  s łu s z ­
n ie js z y  p o d z ia ł d ó b r  i n ie  p o z w o lić  n a  m a r ­
n o w a n ie  z a ró w n o  b o g a c tw  m a ter ja ln y ch , jak  
i lu d zk ic h  w a r to śc i ,  d o s to s o w a ć  p r o d u k c ję  d o  
s p o ż y c ia  i p r z e k s z ta łc ić  o b e c n y  u stró j g o s p o ­
d a r c z y  w  „ in s tr u m e n t o d d a n y  n a  u s łu g i  
lu d n o śc i" .

P o  ty c h  r o z w a ż a n ia c h , n a tu r y  z a sa d n ic z e j , 
d y r .  B u tle r  u ją ł s w e  n ie z m ie r n ie  c ie k a w e  
s p r a w o z d a n ie  w  c z t e r e c h  n a s tę p u ją c y c h  r o z ­
d z ia ła c h :  p o p ra w a  sy tu a c j i  g o s p o d a r c z e j  i z a ­
tr u d n ie n ie , ś ro d k i p r z e c iw k o  b e z r o b o c iu  (u- 
b e z p ie c z a ln ia  i o p ie k a , r o b o ty  p u b lic z n e , c z a s  

p ra c y , o r g a n iz a c ja  p r z em y słu , p o l i ty k a  fin a n ­
s o w a  o r g a n iz a c ja  m ię d z y n a r o d o w a )  M ię d z y ­
n a r o d o w a  O r g a n iza c ja  P r a c y  w  r. 1934  i  
p r z y s z łe  za d a n ia .

W  r o zd z ia le :  „ P o p ra w a  s y tu a c ji e k o n o ­
m ic z n e j i z a tr u d n ien ie "  d yr . B u tle r  s tw ie r d z a , 
że  w  o p in ji p u b lic z n e j n a s tą p iła  p o w a ż n a  
zm ia n a  z p o w o d u  w y c z u c ia , ż e  „ b a rd z ie j • -  
n e r g ic z n a  w a lk a  z b e z r o b o c ie m  s ta je  s ię  k o ­
n ie czn ą " . W z r o s ło ” p rź C k ć ń a n łe , ż e  m e o ó -  
z o w n e m  je s t, a ż e b y  p a ń s tw o  p r z e d s ię b r a ło  
e n e r g ic z n e  śro d k i d la  u m o ż liw ie n ia  lu d z io m
z a ro b k o w a n ia .

W  tern m ie jsc u  p r z y to c z o n o  tr a fn ie  u s tę p  
z o r ęd z ia  p r e z y d e n ta  R o o s e v e lta  (na K o n ­
g r e s ie  4 I 1935 r.), k tó ry  o ś w ia d c z y ł  m . im , 
ż e  „ o b o w ią z k ie m  n a szy m  je s t  n ie ty lk o  z a c h o  • 
w a ć  b e z r o b o tn y c h  o d  f iz y c z n e g o  z w y r o d n ie ­
n ia , a le  rów ni® * u trzy m a ć  w  n ic h  i o b r o n ić  
ich  p o c z u c ie  o s o b is te j  g o d n o śc i, w ia r ę  w 
s ie b ie ,  o d w a g ?  i W olę",

(D . c . °  ) Tb.

Felieton muzyczny
Nauka muzyki „metodą skróconą”. Otwarcie sezonu operowego

D arujc ie  mi, czytelnicy feljetonu, że 
tym  razem  zapożyczę sobie od słonecz­
nego K orne la  nieco beztroskiego hu ­
moru i nieszkodliwej ironji. M ak u ­
szyński ma rację, że najczarniejsze 
nieraz sprawy oświetla na wesoło — 
un poco scherzando. P rzez  to s ta ją  się 
one i łatwiej rozumiane i —  bardziej 
strawne. Bo też jest tych sp raw  bez 
liku, woła jących  głosem wielkim o 
odsłonięcie ich p rz e d  oczym a sp o ­
łeczności.

Leży przedem ną jeden z niedziel­
nych numerów „pism a ogłoszeń i n ie­
b o s z c z y k ó w " ,  o tw arty  w środku działu
nauki i wychowania. Takie  krótkie, ale 
ileż mówiące ogłoszenie: „Uczę m u ­
zyki metodą skróconą, b. uczennica 
Michałowskiego i innych znakomitych 
profesorów. Adres"’. Zdawałoby si-ę,
że to drobiazg Uez znaczenia, w  tych
dwunastu wyrazach ogłoszenia kryje 
się .jednak n teH da m aterja ł .  Rozm a­
wiałem kiedyś z Michałowskim o jego 
uczniach i uczennicach, których wszak 
wydał rta świat tysiące. Kilka pokoleń 
bez przesady s tudiow ało  u wielkiego 
naszego Szooenisty, zaczynając ocj 
tamtych, osiwiałych już dzisiaj matron, 
kończąc gronem młodzieży, k tórą  z ja­

kąż bezinteresownością kształci on 
jeszcze w chwili obecne). Z apy tyw a­
łem Go o, tego rodzaju  ogłoszenia w 
pismach. Nazwisko tej miary pedagoga 
jest magnesem, znaczy  ono postokroć 
więcej niż dyplom, Senjor pianistów 
polskich mówił mi jednak że conaj- 
mniej trzy  czwarte  rzekomo Jego  u- 
czennic to blaga, tem gorsza  w skut­
kach, że k ry jąca  w sobie nieuczciwość. 
Połowa conajmniej tych „byłych ucze­
nie znakomitych profesorów" to an ­
tyczne, bezzębne babcie, pamiętające 
kró la  Ćwieczka, w najlepszym razie 
trochę gra jące  ' to z zakresu  wieko­
pomnej s ław y  kompozytorki polskiej 
—  B ądarzew skiej,  autorki „Modlitwy 
Dziewicy",

P i s z ą c y  te słowa jest dyplomowa­
nym pedagogiem fortepianu, zada ł  on 
sobie trud (niezbyt zresztą miły) zb a ­
dania powyższego stanu rzeczy u ź ró ­
dła. Kilka w ybranych na chybił trafił 
adresów.- Gdzieś, na P iw nej otwiera 
mi drzwi sześćdziesięcioletnia jejmość. 
Proszę o informacje o lekcjach i, jako 
dorosły, p y tam  o tajniki „metody 
skróconej”. W  zatęchłem mieszkaniu 
stoi ogoniasty Hofer, a na nim obok 
słoików z grzybami i kolekcją pom i­

dorów leżą jakieś pożółkłe i popstrzo- 
ne przez muchy strzępy nut. D ow iadu­
ję się, że mogę sobie wybierać z nich, 
czego dusza zapragnie (oczywiście —  
tylko z nut), po lekcji zaś ćwiczyć na 
miejscu do przyjścia następnego ucz­
nia. Cena lekcji —  złotówka. Drugi 
adres w śródmieściu znaczy kalig ra­
ficzna kartka na drzwiach: „Lekcje
muzyki, tamże obiady domowe” . J e sz ­
cze gdzieindziej otwiera mi szesnasto­
letnia, sympatyczna zresztą  panienka, 
k tóra  na zapytanie  o lekcje czerwieni 
się mocno, a naskutek aluzji mojej do 
jej profesora t łum aczy się, że... sły­
sza ła  go kilka razy  na koncercie. — 
Oczywiście, że nie m am  już odwagi 
p y tać  ją —  o metodę... J e s t  zresztą 
rozb ra ja jąca  w swej skromności i bez­
interesowności; „ lekcja  50 groszy, mo­
gę przychodzić"...

Dość chyba przykładów  i dość ironji. 
To już przestaje  być wesołe. Powie nń 
ktoś, ż e  to walka o byt,kryzys czy i n n e
jakieś banały, Przecież kryzysu tego 
nie było przed la ty  dwudziestu, ja Eaś 
co niedziela spotykałem  te same, lub 
im podobne ogłoszenia.

Czas już napraw dę najwyższy skoń­
czyć z tem znachorstwem  w  zakre­
sie muzyki i śpiewu. z tą długoletnią 
plagą pokątnego nauczan ia  przez oso­
by, większość k tórych, risum tene- 
atis, zasługiwałoby m oże na zaufanie 
w dziedzinie wspomnianych już w y ­

żej —  dobrych obiadów domowych. 
Bliską jest podobno chwila, k iedy Mi­
n is ters tw o W yznań  i Oświecenia P u ­
blicznego zarządzi reglamentację n a ­
uczycielstwa pryw atnego  w dziedzi- 
nie muzyki i śpiewu solowego. Być 
może, ustaną  nareszcie te hom eryczne 
ogłoszenia, l a  kontro la  jest poprpstu 
wnioskiem nagłym, wołającym y  
dobra  publicznego o za ła tw ien’e Tsk- 
najszybsze i jaknajbardziej ce^o\ve. 
Niechaj n aucza ją  sztuk pięknych p o ­
wołane do tego i odpowiedzialne przed 
Opinją publiczną szkoły a Hystyczne 
oraz  te osoby pryw atne, k tóre  p o t r a ­
fią w ykazać  się n ie ty lk0 papierowym 
(często już bardzo pożółkłym) dyp lo ­
mem, ale i istotną umiejętnością. P r a ­
w a  „m ajstra  cechowego muszą i tu ­
taj obowiązywać.

Ileż zupełnie odmiennych refleksyj 
nasunęła mi uroczystość o tw arc ia  no ­
wego sezonu operowego. Oczywiście 
nHalka" tak  samo, jak p rzed  la ty  u k o ­
chana p rzez  nas współczesnych. Ta 
„H alka", k tó ra  krzepiła naszego ducha 
w o k ru tnych  czasach apuchtinow- 
skich, k iedy  to am bona i scena  były  
jedynemi uprawionemi do p ropagow a­
nia słowa polskiego. Dzisiejsza m ło­
dzież stołeczna już nie rozumie tego 
uczucia radości i dumy. z k tó rem  p o ­
chłanialiśmy każdą  melodję moniusz­
kowską, pochłaniając  jednocześnie 
wzrokiem p iękno  stroju staropolskie­

go: złociste pasy  słuckie i am aran tow e 
„ H a lk i1 mówi do mnie bogatą  syntezą 
kontusze... Tysiączne przedstaw ienie  
wspomnień nietylko osobistych, ale 
1 dziejami sceny naszej. P rzesuw ają  
się p r z e d  oczyma w yobraźni tamci 
wielcy z roku 1858, k iedy dw uakto- 
wa jeszcze opera  S tan is ław a M oniusz­
ki ujrzała światło kinkietów, jeszcze- 
nieelektrycznych. Bliżej nas stoi już
okres  Myszugi, n iezapomnianego Jo n -  
tka, Kruszelnickiej i Korolewiczów- 
ny —  nieporównanej w roli „Halki". 
K iedy odw rócę  wzrok, tam ku w yży­
nom galeryj, majaczą mi długowłose 
głowy ówczesnej młodzieży, studen- 
terja, żacy gimnazjalni, z k tó rych  dziś 
wyrosło nasze s ta re  pokolenie. To oni 
decydowali o sukcesie sztuki, nie p a r ­
ter, an i-kry tyka . Ich „placet" , k to  wie, 
Czy nie spowodowało u trw alen ia  się 
„Halki" na  scenach polskich, tak jak  
ich ,,veto" zniweczyło ileż nadziei a u ­
torów ówczesnych. Takiego en tu z jaz ­
mu, z jakim przyjm ow ano p rem je ry  
moniuszkowskie w tamtych czasach 
niesposób już sobie dzisiaj wyobrazić. 
Snują się ty lko smutne, k to  wie, czy 
nie p raw dziw e refleksje o  obecnej 
naszej hyperkulturze , zwolna, a le  
wciąż eliminującej z życia człowieka 
j e g o  nieomylne, choć p rzes ta rza łe  
k r y t e r j u m ,  jakiem jest serce... Poco tu  
ukryw ać  prawdę. '
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